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PISM A

A D A M A  M I C K I E W I C Z A
W Y D A N IE N O W E Z N A C Z N IE  PO W IĘ K SZO N E .

Z PORTRETEM AUTORA

I O Ś M I Ą  R Y C I N A M I  N A  S T A L I .

«=< TOM  ■'

<*K
Nakładem S. H. MERZBACHA Księgarza.

W  POZNANIU U LU D W IK A  M ERZBACHA.

. 'T
1858.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



Wolno drukować, pod warunkiem złożenia w Komitecie 
Cenzury, po wydrukowaniu prawem przepisanej liczby exem- 
plarzy.

Warszawa d. 28 Września (10 Pażdz.) 1857 r.

Starszy Cenzor, F. Sobieszczański.

w Drukarni J. Jaworskiego.
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KONRAD

W A L L E N R O D .
P O W IE Ś Ć  H IS T O R Y C Z N A

Z DZIEJÓW LITEWSKICH I PRUSKICH.
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Dovete adunque sapero come sono duc generazioni 
da combattere...bisogna esseve volpe e leone.
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i laaimíí

ZALESKIM

pamiątkę lata  tysiąc ośmset dwudziestego siódmego.

P O ŚW IĘ C A

A u t o r .
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P R Z E M O W A .

JSaród Litewski, składający sic s pokoleń Li­
twinów, Prussów i Lettów, nieliczny, osiadły 
w kraju nierozległym, niedosyć zyznym, długo 
Europie nieznajomy, około trzynastego wieku 
najazdami sąsiadów wyzwany był do czynniej- 
szego działania. Kiedy Prussowie ulegali orę­
żowi Teutonów, Litwa, wyszedłszy ze swoich 
lasów i bagnisk, niszczyła mieczem i ogniem 
okoliczne państwa i stała sio wkrótce straszną 
na północy. Dzieje nie wyjaśniły jeszcze do­
statecznie, jakim sposobem naród tak słaby i 
tak długo obcym hołdujący, mógł odrazu oprzeć 
sie i zagrozić wszystkim swoim nieprzyjacio­
łom, z jednej strony prowadząc ciągłą, mor­
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VI

derczą z Zakonem krzyżowym wojnę, z dru­
giej łupiąc Polskę, wybierając opłaty u Nowo- 
groda Wielkiego, i zapędzając się aź na brzegi 
Wołgi i półwysep Krymski. Najświetniejsza 
epoka Litwy przypada na czasy Olgierda i Wi­
tolda, których władza rosciągała się od Bałty­
ckiego do Czarnego morza. Ale to ogromne 
państwo, zbyt nagle wzrastając, nie zdołało 
wyrobić w sobie wewnętrznej siły, któraby ró­
żnorodne jego części spajała i ożywiała. Naro­
dowość Litewska, rozlana po zbyt obszernych 
ziemiach, straciła swoje właściwą barwę. Li­
twini ujarzmili wiele pokoleń Ruskich, i weszli 
w stosunki polityczne s Polską. Sławianie, od- 
dawna już chrześcijanie, stali na wyższym sto­
pniu cywilizacyi; a lubo pobici lub zagrożeni 
od Litwy, powolnym wpływem odzyskali mo­
ralną przewagę nad silnym ale barbarzyńskim 
ciemiężycielem, i pochłonęli go, jak Chiny na- 
jezdców Tatarskich. Jagiellonowie i możniejsi 
ich wassale stali się Polakami; wielu xiążąt 
Litewskich Łna Rusi, przyjęło religiją, język 
i narodowość Ruską. Tym sposobem Wielkie 
Nięstwo Litewskie przestało być Litewskiem,
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a właściwy naród Litewski ujrzał się w da­
wnych swoich granicach; jego mowa przestała 
być językiem dworu i możnych, i zachowała 
się tylko między pospólstwem. Litwa przed­
stawia ciekawy widok ludu, który w ogromie 
swoich zdobyczy zniknął, jak strumyk po zby­
tecznym wylewie opada i płynie węższem ni­
żeli pierwej korytem.

Kilka juz wieków zakrywa wspomniane tu 
wydarzenia: zeszły ze sceny życia politycznego 
i Litwa i najsroższy jej nieprzyjaciel, Zakon 
krzyżowy; stosunki narodów sąsiednich zmie­
niły się zupełnie; interes i namiętności, które 
zapalały ówczesną wojnę, już wygasły; nawet 
pamiątek nie ocaliły pieśni gminne. Litwa jest 
już całkiem w przeszłości; jej dzieje przedsta­
wiają s tego względu szczęśliwy dla poezyi za­
wód, że poeta, opiewający ówczesne wypadki, 
sam tylko przedmiotem historycznym, zgłębie­
niem rzeczy i kunsztownem wydaniem zajmo­
wać się musi, nie przywołując na pomoc inte­
resu, namiętności lub mody czytelników. Ta­
kich właśnie przedmiotów kazał poszukiwać 
Szyller.
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„ Was unsterblich im Gesang soll leben, 
„Muss im Leben unter gehen“

„Co ma ożyć w pieśni, zaginąć powinno 
w rzeczywistości.“

VIII
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niraS JfeuraS.

W S T Ę P .

Sto lat m ijało, ja k  Zakon k rzyżo w y 
W e  krw i pogaństw a północnego brodził:
Ju ż P ru sak  szyję u ch y lił w okow y,
L u b  ziem ię oddał, a z duszą, uchodził; 
Niem iec za  zbiegiem  rospuścił gonitw y, 
W ięził, m ordow ał, aż do granic L itw y .

Niem en rozdziela  L itw in ów  od wrogów: 
P o  jednej stronie b łyszczą  świątyń szczyty ,
I  szum ią lasy, pom ieszkania bogów;
P o  drugiej stronie, na pagórku w bity 

K rz y ż , godło Niem ców, czoło kryje w  niebie, 
G roźne ku  L itw ie  w yciąga  ramiona
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Jak  gd yb y  w szystkie ziemie Palcm ona 
C h cia ł z g óry  objąć i garnąć pod siebie.

S  (tćj strony, tłum y liteAYskiej m łodzieży,
W  kołpakach  rys ich , w  niedźw iedziej odzieży, 
Z  łukiem  na plecach, z dłonią pełną grotów, 
Snują się, śledząc niem ieckich obrotów.
P o  drugiej stronie, w szyszaku  i z b ro i, 
N iem iec na koniu nieruchom y stoi;
O c zy  utkw iw szy w  n iep rzyjació ł szaniec, 
N abija  strzelbę i liczy  różaniec.

I  ci i owi pilnują przepraw y.
T ak  Niemen, dawniej sław ny z gościnności, 
Ł ą c zą c y  bratnich narodów dzierżaw y,
Ju ż teraz dla nich b y ł progiem  wieczności;
I  nikt, bez straty życia  lub sw obody,
Nie m ógł przestąpić zakazanej wody.
T ylk o  gałąska  litew skiego chmielu, 
W dziękam i pruskiej topoli nęcona,
P n ąc się po w ierzbach i po wodnem zielu, 
Śm iałe, ja k  dawniej w yciąga ramiona,
I  rzekę kraśnym  przeskakując wiankiem,
N a obcym brzegu łą c zy  się s kochankiem. 
T ylk o  słow iki kowieńskiej dąbrowy,
Z bracią swojemi zapuszczańskiej góry, 

W iodą, ja k  dawniej, litew skie rozm owy,

1 0
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Lub, swobodnemi w ym knąw szy się pióry, 

Lata ją  w gości na spólne ostrowy.

A  ludzie?— lud zi rozdzieliły  boje!
D aw n a P ru saków  i L itw y  zażyłość 
P o sz ła  w niepamięć; tylko czasem m iłość 
I  ludzi zb liża— Znałem  ludzi dwoje.

O Niemnie! w krótce runą do tw ych brodów, 

Śm ierć i pożogę niosiące szeregi,

I  twoje dotąd szanowane brzegi 
T op or z zielonych ogołoci wianków,
H u k d zia ł w ystraszy słow iki z ogrodów.
C o  przyrodzenia zw iązał łańcuch złoty, 
W szystk o  rozerw ie nienawiść narodów; 
W szystk o  rozerw ie;— lecz serca kochanków 

Z łą czą  się znowu w pieśniach wajdeloty.
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I .

O  B  i O  R .

Z  M arienburskiej w ieży zadzw oniono, 
D z ia ła  zagrzm iały, w  bębny uderzono; 
D zień u ro czysty  w krzyżow ym  Zakonie: 
Z ew sząd  K om tury do stolicy śpieszą,, 
K ę d y , zebrani w kapitu ły  gronie, 
W e zw a w szy  D ucha Św iętego, uradzą,
N a czyich  piersiach w ielki k rzy ż  zaw ieszą, 
I  w  czyje ręce w ielki m iecz oddadzą.
N a radach sp łyn ął dzień jeden  i drugi,
B o  wielu m ężów staje do zawodu;
A  w szy scy  rów nie w ysokiego rod u ,
I  w szystkich  równe w Zakonie z a s łu g i;
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P otąd  pow szechna m iędzy bracia zgoda 
Nad w szystkich  w yżej stawi W allenroda.

O n cudzoziem iec, w P ru sach  nieznajomy, 

S ław ą napełnił zagraniczne d o m y;
C z y  M aurów  ścigał na kastylsk ich  górach, 
C z y  Ottom ana p rzez m orskie odmęty,
W  bitwach na czele, p ierw szy b y ł na m urach , 

P ie rw szy  zah aczał pohańców  okręty;
I  na turniejach, skoro w stąpił w  szranki, 

Jeżeli raczy ł p rzy łb icę  odsłonić,
N ikt się nie w a ży ł na ostre z nim gonić, 
P ierw sze mu zgodnie ustępując w ianki.

N ie tylko m iędzy krzyżow em i roty 
^ s ła w i ł  orężem  młodociane lata:
Zdobią go wielkie chrześcijańskie cnoty, 
Pbóstw o, skromność i pogarda świata.

K onrad  nie s łyn ą ł w przydw ornym  nacisku 
C ład kością  m owy, składnością ukłonów;
Ani swej broni, dla podłego zysku
Nie p rzed ał w służbę niezgodnych baronów.

Mickiewicz Tom II. „

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



14

K lasztorn ym  murom w iek pośw ięcił m łody; 
W z g a rd z ił oklaski i górne urzędy;
N aw et zacniejsze i słodsze nagrody,
M instrclów  hym ny i piękności w zględy,
N ie przem aw iały do zim nego ducha.

W allenrod  pochw ał obojętnie słucha,
N a kraśne lica pogląda zd a le k a ,
O d  czarującej rozm ow y ucieka.

C z y  b y ł nieczułym , dumnym s przyrodzen ia, 
C z y  stał się z wiekiem?— bo choć jeszcze  m łody, 
J u ż  w łos miał siw y i zw iędłe jagody, 

N apiętnowane starością, cierpienia—
T rudno odgadnąć: zd a rzały  się ch w ile,
W  których zabaw y m łodzieży p o d zie la ł,
Nawet niew ieścich gw arów  słuchał m ile ,
N a żarty  dworzan żartami odstrzelał,
I  syp ał damom grzeczn ych  słów ek krocie,
Z  zimnym uśmiechem, ja k  dzieciom łakocie. 
B y ły  to rzadkie chwile zapomnienia;
I  w krótce, lada słów ko obojętne,
K tóre  dla drugich nie miało znaczenia,
W  nim obudzało w zruszenia namiętne.
Słow a: ojczyzna, powinność, kochanka,

O  krucyatach i o L itw ie  wzmianka,
N agle w esołość W allenroda truły;
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S łysząc  je , znow u odw racał oblicze,
Znow u na w szystko staw ał się n ieczuły,
I  pogrążał się w  dumy tajemnicze.
M oże, w spom niaw szy świętość pow ołania, 
Sam  sobie ziem skich sło d yczy  zabrania. 
Jedne znał tylko przyjaźni s ło d y c z e , 
Jednego tylko w yb rał przyjaciela,
Św iętego cnotą- i pobożnym  stanem :
B y ł  to m nich siw y, zwano go Halbanem. 
O n W allenroda samotność podziela;
O n b y ł i duszy jego  spowiednikiem ,

O n b y ł i serca jego  powiernikiem . 
Szczęśliw a przyjaźń! św iętym  jest na ziemi 
K to  um iał przyjaźń  zabrać ze świętemi.

i

T a k  naczelnicy zakonnej obrady 
Rospam iętują K on rad a przym ioty.
A le  m iał w adę— bo któż jest bez wady? 
K on rad  ś wiato wój nic lu b ił pustoty, 
K on rad  pijanej nie dzielił biesiady. 
W szak że , zam knięty w samotnym pokoju, 
G d y  go d ręczy ły  nudy lub zg ryzo ty , 
S zu k a ł pociechy w  gorącym  napoju;
I  w tenczas zd a ł się w dziew ać postać nową, 
W ten czas tw arz jego, bladą i surow ą,
Jakiś rum ieniec chorow ity k r a s ił;
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I  wielkie, niegdyś błękitne źrenice,
K tó re  czas nieco sk aził i p rzy g a s ił,
C isk a ły  daw nych ogniów błyskaw ice.
S  piersi żałosne westchnienie ucieka,
I  łzą, perłow ą nabrzm iewa powieka,
D ło ń  lutni szuka, usta pieśni leją,
P ieśn i nucone cudzoziem ską m ow ą,
L e c z  je  słuchaczów  serca rozum ieją.
D o syć  u słyszeć m uzykę grobow ą,
D o sy ć  uw ażać na śpiew aka postać,
W  licach pam ięci w idać natężenie,
B rw i podniesione, poch yłe wejrzenie, 
C h cące z głębiny ziemnej cóś wydostać. 
Jakiż b yć może pieśni jego  wątek?
Zapew ne myślą, w  obłędnych pogoniach, 
Ś ciga  sw ą m łodość na p rzeszłości toniach—  
G d zież dusza jego?— w  krainie pam iątek.

L e c z  nigdy ręka, w m uzycznym  zapędzie, 
Z  lutni w eselszych tonów nie d ob ęd zie;
I  lica je g o  niew innych uśm iechów 
Zdają się lękać, ja k  śm iertelnych grzechów . 
W szystk ie  uderza strony po kolei,
P ró cz jednój strony'— prócz strony wesela. 
W sz y s tk ie  uczueia słuchacz z nim podziela, 
O prócz jedn ego uczucia— nadziei.
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N ieraz go bracia zeszli niespodzianie,
I nadzw yczajnej dziwili się zmianie.
K onrad zbudzony, zżym ał się i gniew ał, 
P orzu cał lutnię i pieśni nie śpiewał; 
W ym aw iał głośno bezbożne w yrazy,
Coś H albanow i szeptał pokryjom u,
K r z y c z a ł  na wojska, w ydaw ał roskazy, 
Straszliw ie groził, niewiadom o komu.
T r w o ż ę ,  się bracia;— stary H alban siada,
I  w zrok zatapia w oblicze K onrada,
W zro k  przenikliw y, chłodny i surow y,

Pełen jakow ejś tajemnej wym ow y.
C z y  coś wspomina, czyli coś d oradza,
C z y  trw ogę w  sercu W allenroda budzi,
Z araz mu chmurne czoło w ypogadza,
O czy  p rzygaszą  i oblicze studzi.
T a k  na igrzysku, k ied y lw ów  dozorca, 
S p ro siw szy  pany, dam y i rycerze,
R ozłam ie kratę żelaznego dworca,
D a  hasło trąbą; wtem królew skie zw ierze 
G rzm i z g łębi piersi, strach na w idzów  pada; 
Jeden dozorca kroku  nic p oruszy,
Spokojnie ręce na piersiach zakłada , 
l  lwa. potężnie u derzy— oczyma,
T yra nieśmiertelnej talizmanem duszy 
M oc bezrozum ną na uw ięzi trzym a.

-
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II.

Z  M arienburskiej w ieży zadzwoniono,
Z  obradnój sali idą do kaplicy,
N ajpierw szy Kom tur, w ielcy urzędnicy, 
K ap łan i, bracia i rycerzy  grono.
N ieszpornych m odłów  kapituła słucha,
I  śpiewa hym ny do Św iętego D ucha.

H Y M N .

D uch u, Św iatło  boże!
G ołąbko Syonu!

D ziś chrześcijański świat, ziemne podnoże 
T w ojego tron u ,
Widomą, oświeć p o sta c ią ,

I  rostocz sk rzyd ła  nad Syońską bracią.
S pod tw ych sk rzyd eł niech w ystrzeli 

Słonecznem i prom ień blaski,
I  kto najświętszej godniejszy łaski,

Tem u niech złotym  wieńcem  skronie rozw eseli,
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A  padniem na tw arz syny człow ieka,
Tem u, nad kim spoczyw a tw ych sk rzyd eł opieka. 

Synu Z b a w icie lu !

Skinieniem  wszechmocnej ręki 
N aznacz, kto z wielu 
N ajgodniejszy słynąć 

Św iętym  znakiem  twojej męki;
P iotra  m ieczem  hetmanić żołnierstw u twćj w iary,

I  przed oczym a pogaństw a rozw inąć 
K rólestw a twego sztandary;

A  syn ziemi niech czoło i serce uniża
P rz e d  t ym,  na czyich piersiach błyśnie gw iazda

[krzyża.

P o  m odłach w yszli. A rcykom tur zlec ił, 
S p o cząw szy  nieco, powracać do choru,
I  znowu błagać, aby B ó g  ośw iecił 
K apłan ów , braci i mężów obioru.

W y s z li nocnemi orzeźw ić się chłody;
Jedni zasiedli zam kow y krużganek,

D ru d zy  przechodzą gaje i ogrody.
N oc b yła  cicha, majowej pogody;
Zdała niepewny w yglądał poranek,
N ię ż y c  o b iegłszy  błonie safirowe 
Z  odmiennem licem, z różnym  blaskiem  w oku, 
D rzem iąc to w ciemnym, to w srebrnym  obłoku,
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Z n iżał swa ci chi}, i samotny głow ę;
J ak  dum ający w pustyni kochanek,
O b ieg łszy  myślą całe życia  koło,
W szystk ie  nadzieje, słodycze, cierpienia,
T o  łzy  w ylew a, to spojrzy wesoło,
W re ścic  ku piersiom  zmordowane czoło 
Skłania i wpada w letarg zam yślenia.

P rzech adzką  inni bawią się rycerze,
L e c z  A rcykom tur chw il darmo nie traci, 
Zaraz H albana i celniejszych braci 
W zy w a  do siebie i na stronę bierze,

A b y  zdaleka od ciekawej rzeszy ,
Zasięgnąć rady, udzielić  przestrogi; 
W ych od zi z zam ku, na równinę śpieszy.
T a k  rozm aw iając, nie pilnując d ro g i,
B łą d z ili kilka godzin w  okolicy,
B lisko spokojnych jeziora  w ybrzeży.

Ju ż ranek; pora w racać do stolicy,
Stają,— głos jak iś— skąd?— z narożnej wieży: 
S łu ch ają  pilnie,— to g ło s pustelnicy.
W  tej w ieży  dawno, p rzed  laty  dziesięciu, 
Jakaś nieznana, pobożna niewiasta,

Zdała p rzyb yw szy  do M aryi-m iasta,

C z y j ą  natchnęło niebo w p rzedsięw zięciu , 
C z y  skażonego sumienia w yrzuty,

P ragnąc ukoić balsamem pokuty,
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Pusteln iczego szukała u k rycia ,
I  tu zn alazła  grobow iec za  życia.

D łu go  nie chcieli zezw alać kapłani, 
W reście  stałością, prośby przełam an i,
D ali jój w w ieży  samotne schronienie. 
L ed w ie  stanęła za  święconym  progiem ,
N a próg zwalono ceg ły  i kam ienie,
Została  sama z myślami i Bogiem ;
I  bramę co ją  od ży jących  dzieli,
C h yba w dzień sądny odem kną anieli.

U  góry  m ałe okienko i krata.
K ę d y  pobożny lud sła ł pożyw ienie,
A  niebo, w ietrzyk  i dzienne promienie. 
B ied n a grzesznico, czyż nienawiść świata 
D o  tyła um ysł skołatała  m łody,
Z e  się obaw iasz słońca i pogody?
Zaledw ie w swoim  zam knęła się grobie, 
N ikt je j nie w id zia ł p rzy  okienku w ieży, 
P rzyjm ow ać w usta wiatru oddech św ieży, 

O gląd ać niebo w  pogodnej ozdobie,
I  miłe kw iaty  na ziemnym obszarze,
I  stokroć milsze sw oich bliźnich twarze.

W iedziano tylko, że je st dotąd w życiu; 
B o  nieraz jeszcze  świętego pielgrzym a,
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G d y  nocą, p rzy  je j błąka się ukryciu ,
Jakiś dźw ięk m iły  na chwilę zatrzym a; 
D źw ięk to zapew ne pobożnej piosenki.
I  s pruskich  w iosek gd y  zebrane dzieci 
Igra ją  w  w ieczór u bliskiej dąbrowy, 
N atenczas z okna cóś białego św ieci,
J ak  gd yb y  prom yk w schodzącej jutrzenki. 
C z y  to je j w łosa pukiel bursztynow y, 

C zylito  p o łysk  drobnej śnieżnej r ę k i, 
B łogo sław iące j niew iniątek głowy? 
K om tur tam tędy obróciw szy kroki,
S ły sz y , g d y  w ieżę narożną pom ijał:
»Tyś K onrad, przebóg! spełnione wyroki, 
T y  masz b yć m istrzem  abyś ich  zabijał! 
C z y ż  nic poznają? u kryw asz daremnie: 
Chociażbyś ja k  wąż inne p rzyb ra ł c ia ło , 
J eszczeb y  w  twojej duszy pozostało 
W ie le  daw nego,— w szak  zostało w e mnie! 
C h ociażbyś w rócił, po twoim pogrzebie 
J eszcze  k rzy ża cy  poznaliby ciebie.“ 
S łu ch a  rycerstw o— to głos pustelnicy; 
Spojrzą  na kratę, zda się pochylona,
Zda się ku ziem i w yciągać ramiona.
D o  kogoż? pusto w całej okolicy.

Zdaleka tylko jakiś blask uderza, 
N akształt płom yka stalowej p rzy łb icy,
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I  cień na ziem i— czy  to p łaszcz rycerza?
Ju ż zn ik ło— pewnie złudzenie źrenicy,
Pew nie jutrzen ki b łysn ął w zrok rumiany.
P o  ziem i ranne przem knęły tumany.

— „Bracia! rzek ł H alban, dziękujm y niebiosom, 
Pew nie w yroki niebios nas przyw iodły;
U fajm y w ieszczym  pustelnicy głosom .
C z y  słyszeliście? w ieszczba o K onradzie,
K on rad  dzielnego imie W allenroda.
Stójm y, brat bratu niechaj rękę poda,
Słow o rycerskie: na jutrzejszej radzie,

O n m istrzem  naszym!— „zgoda, krzykną, zgoda!cc

I  poszli k rzycząc;— długo po dolinie 
O dgłos tryum fu i radości bije,
K on rad  niech żyje, w ielki mistrz niech żyje! 
N iech żyje Zakon; niech pogaństwo zginie!

H alban pozostał mocno zam yślony,
N a w ołających okiem  w zgardy rzucił,
S p o jrza ł ku w ieży, i cichemi tony 
T a k ą  piosenkę odchodząc zanócił.

P I E Ś Ń .
Wilija naszych strumieni rodzica,

Dno ma złociste i niebieskie lica;
Piękna Litwinka co jej czerpa wody,
Czystsze ma serce, śliczniejsze jagody.
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Wilija w miłej Kowieńskiej dolinie,
Śród tulipanów i narcysów płynie;
U  nóg Litwinki kwiat naszych młodzianów, 
Od róż kraśnicjszy i od tulipanów.

Wilija gardzi doliny kwiatami,
Bo szuka Niemna swego oblubieńca; 
Litwince nudno między Litwinami,
Bo ukochała cudzego młodzieńca.

Niemen w gwałtowne pochwyci ramiona, 
Niesie na skały i dzikie przestworza,
Tuli kochankę do zimnego łona,

■ I giną razem w głębokościach morza.

QXW9  *

I ciebie równie przychodzień oddali 
Z ojczystycli dolin, o Litwinko biedna!
I ty utoniesz w zapomnienia fali,
Ale smutniejsza, ale sama jedna.

0X ^ 9

Serce i potok ostrzegać daremnie: 
Dziewica kocha, i Wilija bieży;
Wilija znikła w ukochanym Niemnie, 
Dziewica płacze w pustelniczej wieży.
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III.

G d y  m istrz praw  św iętych u całow ał xięgi, 

S k o ń czy ł m odlitwę i w zią ł od Kom tura 
M iecz i krzyż w ielki, znamiona potęgi, 
W zn iósł dumnie czoło, chociaż troski chm ura 

C ią ży ła  nad nióm; w koło okiem strzelił,
W  którem  się radość napół z gniewem  żarzy , 
I, niew idziany gość na jego  twarzy,
U śm iech przeleciał, słaby i znikom y,
Jak blask, co chmurę poranną rozdzielił, 
Zw iastując razem  w schód słońca i grom y.

T en  zapał m istrza, to groźne oblicze, 
N apełnia serca otuchą, nadzieją;
W id zą  przed sobą bitw y i zdobycze,
I hojnie w m yśli krew  pogańską leją.

Mickiewicz, Tom II. 3
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T akiem u  w ładcy któż dostoi kroku?
K tó ż  się nie zlęknie jego  szabli, wzroku? 
D rżyjcie  Litw ini! ju ż  się chwila zbliża,
G d y  z murów W ilna błyśnie znamię krzyża.

N adzieje próżne.— C ieką dni, tygodnie, 
U p łyn ął ca ły  drugi rok av pokoju;
L itw a  zagraża, W allenrod  niegodnie 
A n i sam w alczy, ani śle do boju;
A  g d y  się zb udzi i coś działać zacznie, 
S tary  porządek w yw raca opacznie. k 
W oła, że Zakon z św iętych w yszedł karbów , 
Z e  bracia gw ałca  przysiężonc śluby;
M ódlm y się, woła, w yrzeczm y się skarbów, 

Szu kajm y w cnotach i pokoju chluby. 
N arzuca posty, pokuty, ciężary,
U ciech, w ygod y niewinnej zaprzecza,
L ad a  grzech ściga najsroższem i kary 
Podziem nych lochów, w ygnania i miecza.

Tym czasem  Litw in, co p rz e d ja ty  zdała 
O m ijał bram y zakonnej stolicy,
T eraz dokoła wsi co noc podpala,
I  lud bezbronny chw yta z okolicy;
P o d  samym zamkiem dumnie się przechw ala, 
Z e  idzie na m szą do m istrza kaplicy—
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P ie rw szy  raz dzieci z rodziców  sw ych progu 
D rża ły  na straszny dźw ięk żm udzkiego rogu.

K ie d yż  być może czas lep szy  do wojny? 
L itw a  szarpana wewnętrzną, niezgodą,
Stąd  dzielny Rusin, stąd L a c h  niespokojny, 
Stąd  K rym skie hany lud  potężny wiodą. 
W ito ld  zepchnięty od J a g ie łły  s tronu, 
P rzyjech a ł szukać opieki Zakonu;
W  nagrodę skarby i ziem ie przyrzeka,

I  w sparcia dotąd niedaremnic czeka.

Szem rają bracia, grom adzi się rada, 
M istrza  nie widać; H alban stary bieży,
W  zamku, w kaplicy nie zn alazł K onrada. 
G d zież on? zapewne u narożnej w ieży. 
Ś ledzili bracia nocne jego  k ro k i;
W szystk im  wiadomo, każdego w ieczora, 
G d y  ziem ię grubsze osłaniają mroki,
O n idzie b łąd zić  po brzegach  jeziora:
A lb o  k lęczący  p rzyparty do muru,
O k ryty  płaszczem , aż do białej zo rzy  
Św ieci zdaleka, ja k  posąg z marmuru,
I  przez noc całą  senność go nie zm orzy. 
C zęsto  na cichy odgłos pustelnicy 
W staje, i ciche daje odpowiedzi,
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Brzm ienia ich zdała ucho nie dośledzi,
L e c z  w idać z blasku wstrząśnionej przyłb icy, 
R ąk  niespokojnych, podniesionej głow y,
Z e  jakieś ważne toczą, się rozmowy.

P IE Ś Ń  Z  W I E Ż Y .

Któż mc westchnienia, kto me łzy policzy?
Czy już tak długie przepłakałam lata,
Czy tyle w piersiach i oczach goryczy,
Ze od mych westchnień pordzawiała krata?
Gdzie łza upadnie, w zimny głaz przecieka,
Jak gdyby w serce dobrego człowieka.

QXW9

Jest wieczny ogień w zamku Swentoroga,
Ten ogień żywią, pobożne kapłany;
Jest wieczne źródło na górze Mendoga,
To źródło żywią śniegi i tumany;
ISikt moich westchnień i łez nic podsyca,
A dotąd boli serce i źrenica.

0X^ 9

Pieszczoty ojca, matki uściśnienia,
Zamek bogaty, kraina wesoła,
Dni bez tęsknoty, nocy bez marzenia,
Spokojność nakształt cichego anioła,
W e dnie i w nocy, na polu i w domie 
Strzegła mię zbliska, chociaż niewidomie.
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Trzy piękne córki było nas n matki,
A mnie najpierwej żądano w zamęście; 
Szczęśliwa młodość, szczęśliwe dostatki,
Któż mi powiedział, żc jest inne szczęście?^ . - 
Piękny młodzieńcze! na coś mi powiedział 
To, o czem w Litwie nikt pierwej nie wiedział.

O Bogn wielkim, o jasnych aniołach, 

Kamiennych miastach, kędy wiara święta,

Gdzie lud w bogatych modli się kościołach,
I kędy dziewic słuchają xiążęta,
Waleczni w boju, jak nasi rycerze,
Czuli w miłości, jak nasi pasterze.

0X ^ 9

Gdzie człowiek, ziemne złożywszy pokrycie, 
Z duszą ulata po roslcosznćm niebie;
Ach, ja wierzyłam, bo niebieskie życie 
Już przeczuwałam, gdym słuchała ciebie!
Ach, odtąd marzę w dobrych i złych losach 
Tylko o tobie, tylko o niebiosach.

Krzyż na twych piersiach oczy mc weselił, 
W nim oglądałam przyszłe szczęścia hasło; 
Niestety, z krzyża gdy piorun wystrzelił, 
Wszystko do koła ucichło, zagasło.
Nic nie żałuję, choć gorzkie łzy leję,
Boś wszystko odjął, zostawił nadzieję.
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Nadzieją, cichem  pow tórzyły  echem 
B rze g i jeziora, doliny i knieje.
Z bu d ził się K on rad  i z dzikim  uśmiechem 
— „ G d zież jestem , w ołał, tu słychać nadzieje? 
N a co te pieśni? pomnę twoje szczęście; 
T r z y  piękne córki było  Avas u matki,
C iebie najpierw ej żądano w zam ęście...
B iada, o biada wam nadobne kwiatki! 

S traszliw a żm ija w kradła się do sadu,
A  kędy piersią prześliźnie się błędną, 
U sechn ą traw y i róże uwiędną,

I  będą żółte jak o  piersi gadu!
U ciekaj m yślą i dni przypom inaj,
K tórebyś dotąd p ęd ziła  wesoło,
G d yb y... ty  m ilczysz, śpiewaj i przeklinaj; 
Niechaj łza  straszna, co g ła zy  przecieka,
N ie ginie darmo; zdejm ę szyszak  z g łow y,
T u  niechaj spadnie, niech mi pali czoło,
T u  niechaj spadnie, jam  cierpieć gotow y; 
C h cę znać zaw czasu, co mię w piekle czeka “

Glos zi w ieży.

D aruj, mój m iły, daruj mi, jam  winna. 
*r~SPrzyszedłeś późno, tęskno było czekać, 

<|\nimowolnie jak aś pieśń dziecinna...

. K t c z  mi s tą pieśnią— m iałażbym  narzekać?

30
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S tobą, mój luby, s tobąśm y p rzeży li 
Znikomą, chwilę, lecz tej jednej chwili 
Nie będę mieniąc s całą ziem ian zgrają  
N a ciche życie, przepędzone w nudzie.
T y  sam m ówiłeś, że zw yczajn i ludzie 
S ą  jak o  konchy, co się w  bagnie tają; 
L ed w ie  raz na rok falą niepogody 
W ypchnięte z mętnej pokażą się w ody, 
O tw orzą usta, raz westchną ku  niebu,

I  znow u w rócą do swego pogrzebu.
N ie, jam  na takie szczęście niestworzona; 
Jeszcze w ojczyźnie, ciche pędząc życie, 
N ieraz w pośrodku tow arzyszek grona 
Za czemś tęskniłam  i w zdychałam  skrycie, 
I  czułam  serca niespokojne bicie.
N ieraz s poziomej uciekałam  łąki,
!  na najw yższym  stanąw szy pagórku, 
M yśliłam  sobie, gd yb y  te skowronki 
Ze sk rzyd eł swoich d ały mi po piórku, 
P oszłab ym  z niemi, i tylko z tej góry 
Chciałabym  jeden  m ały kwiat uszczyknąć, 
K w ia t niczabudki, a potem  za chm ury 
L e c ie ć  wysoko! w ysoko!—  i zniknąć.
T y ś mię w ysłuchał, ty, sk rzyd ły  orlcmi, 
M onarcho ptaków, w zniosłeś mię do siebie. 
T era z, skow ronki, o nic was nie proszę,
B o  gdzież ma lecióć, po jakie roskosze,

31
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K to  poznał B o ga  wielkiego na niebie, 
i  kochał męża w ielkiego na ziemi?

K o n r a d .

»W ielkość! i znowu wielkość, mój aniele! 
W ielkość, dla której jęczym y w niedoli. 
K ilk a  dni je sz cze  niech serce przeboli,
K ilk a  dni tylko, ju ż  ich tak niewiele.
Stało  się! próżno po czasie żałow ać; 
P ła cz m y ,— lecz niechaj drżą, nieprzyjaciele! 
B o  K onrad  p łakał ażeby m ordować.
P o  coś tu p rzyszła , po co moja droga!
S  klasztornych murów, s świątyni pokoju? 
Jam  cię pośw ięcił na u słu gi B oga:

K ie  lepiejż było w świętych jego  murach, 
Zdała odemnie płakać i um ierać;
Niż tu, w krainie kłam stw a i rozboju,
W  grobow ej w ieży, w pow olnych torturach 
K on ać, i oczy samotne otw ierać;
I  przez niezłom ne tćj kraty okucia 
Pom ocy żebrać; a ja  słuchać m uszę,
Patrzeć na d ługą konania katuszę,
Stojąc zdaleka, i kląć moję duszę,

Z e  w  niej są jeszcze ostatki uczucia.*
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G l o s  z  w i e ż y .

»Jeśli narzekasz, nie przychodź tli więcej, 
C hociażbyś p rzyszed ł, b łaga ł najgoręcej,
Ju ż nie u słyszysz! ju ż  okno zam ykam , 
Opuszczę się znow u w moję w ieżę ciemną, 
Niechaj w m ilczeniu gorzkie łzy  połykam . 
B ą d ź zdrów  na wieki, bądź zdrów  mój jedyny! 
I  niech zaginie pam ięć tej godzin y,
W  której nie m iałeś litości nadem ną."

K o n r a d .

»W ięc ty miej litość, ty  jesteś aniołem, 
Stój, a jeże li prośba cię nie wstrzym a,
O ten róg w ieży uderzę się czołem ,
B ęd ę cię b łagał skonaniem K aim a."

G lo s  'A  w i e ż y .

»O miejmy litość nad sobą samemi! 
Pom nij, mój luby, że ja k  ten świat w ielki, 
•Dwoje nas tylko na ogromnej ziemi,
N a m orzach piasku dwie rosy kropelki;
Ze lada w ietrzyk, z ziem nego padołu 
Znikniem na zaw sze, ach! gińm yż pospołu. 
Nie na to przyszłam , ażeby cię dręczyć;
N ie chciałam  p rzyjąć święcenia kapłanek,

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



H

B o  niebu serca nie śmiałam zaręczyć,
I  oki w mcm ziem ski panował kochanek; 

P ia gn ęłam  zostać w klasztorze i skromnie 
O ddać dni moje zakonnic usłudze,

L e c z  tam bez ciebie, w szystko w około mnie 
y ł°  tak nowe, tak dzikie, tak cudze. 

W spom niałam  sobie, żc  po latach wielu, 
M iałeś pow rócić do M aryi-grodu,
Szu kając zem sty na nieprzyjacielu 
I broniąc spraw y biednego narodu.
K to  czeka, lata myślami ukraca,
M ów iłam  sobie, 011 ju ż  może wraca,

M oże ju ż  w rócił: czyż nie wolno żądać,
G d y  mam żyjąca  zakopać się w  grobie,

A b ym  cię m ogła raz je szcze  oglądać, ’
A b ym  przynajm niej um arła p rzy  tobie.
1 ójdę więc, rzekłam , w pustelniczym  domku, 
O koło  drogi, na skały  ułomku,

Zam knę się sama; m oże rycerz jak i 

K o ło  mej chatki p rzech od zący blisko, 
W ym ów i czasem  kochanka nazwisko:
M oże pom iędzy obcem i szyszaki 

U jrzę znak jego; niech odmieni zbroje,
Niechaj na tarczy  obce godła kładnie,
Niech twarz odmieni, jeszcze  serce moje, 
/d a lek a  nawet kochanka odgadnie.

 ̂ 8dy  g °  ciężka powinność przym usza
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W szystko  dokoła w yniszczać i krwawić, 
W sz y s c y  go przeklną, będzie jedn a dusza,
G ° niu zdaleka śmie pobłogosław ić!
Ti '• .u 111 oj obrałam  domek i grobowiec,
W  cichej ustroni, kędy św iętokradzki 

M ych jęków  nie śmie podsłuchać w ędrow iec. 
T y , wiem, że lubisz samotne przechadzki; 
M yśliłam  sobie, on może z w ieczora 
W y b ie ży  zdała od sw ych tow arzyszy; 

Pom ów ić z wiatrem i s falą jeziora,
Pom yśli o mnie i głos mój u słyszy .
N iebo spełniło niewinne życzenia; 

P rzyszedłeś, moje zrozum iałeś pienia. 
D aw niej prosiłam , by mię twym  obrazem  
»Sny pocieszały, choć obraz był niemy,
D ziś ile szczęścia! dziś m ożem y razem —
Razem zapłakać....

K o n r a d .

5)I  cóż wypłaczem y? 
Płakałem , pom nisz, kiedy się wydarłem  
R a  wieki w ieków  s twojego objęcia,
G d y  dobrowolnie dla szczęścia umarłem, 
A ż e b y  krw aw e spełnić przedsięw zięcia.
»Tuż uwieńczone zb yt d ługie męczeństwo, 
T eraz stanąłem u życzeń  m ych celu:
M ogę się zem ścić na nieprzyjacielu,

A  ty mi p rzyszłaś w ydzierać zw ycięstw o.

35 '
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O dtąd ja k  znow u z okna twej w ieżycy 
Spojrzałaś na mnie, w całym  kręgu  świata 
Znow u nic nie ma dla mojej źrenicy,
T y lk o  jezioro  i w ieża i krata.
W k o ło  mnie w szystko w re w ojny rozruchem; 
Śród  trąb odgłosu, śród oręża szczęku,
J a  niecierpliwem , wytężonem  uchem  
Szukam  ust tw oich anielskiego dźw ięku,
I  dzień mój ca ły  je st oczekiwaniem ,
A  g d y  wieczornej doczekam  się pory,
C h cę ją  p rzed łużyć rospam iętywaniem .
J a  życie moje liczę na w ieczory;
Tym czasem  Zakon spoczynkow i łaje,
0  wojnę prosi, własnej żąda zgu by,
1  m ściw y Ila lb an  w ytchnąć mi nie daje:
A lb o  dawniejsze przypom ina śluby, 
W yrżn ięte  sioła i zniszczone kraje,
A lb o  gd y  nie chcę skargi jeg o  słuchać, 

Jednem  westchnieniem, skinieniem, oczym a, 
Um ie p rzyga słą  chęć zem sty rozdm uchać. 
W y ro k  mój zda się przybliżać do końca,
N ic ju ż  K rzy ża k ó w  od w ojny nie w strzym a. 
W czoraśm y z R zym u odebrali gońca,
Z  różnych stron świata niezliczone chm ury 
P ob ożn y  zap ał w  p ole nagrom adził, 
W s z y s c y  w ołają abym ich  prow adził 
Z  mieczem i krzyżem  na W ileń skie m ury.
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A  przecież,— wyznam  zc wstydem , w tej chwili 
K ie d y  się w ażą narodów w yroki,
M yślę o tobie, wynajduję zw łoki, 
żeb yśm y je sz cze  dzień jeden przeżyli. 

M łodości! jakże w ielkie twe ofiary!
Jam  m iłość, szczęście, jam  niebo za  młodu 
U m iał pośw ięcić dla spraw y narodu,
Z żalem  lecz z męstwem!— a dzisiaj ja  stary, 
D zisiaj powinność, rospacz, wola B oża  

P ęd zą  mię w  pole! a ja  siwej g ło w y 
N ie śmiem oderwać od tych ścian podnoża, 
A ż e b y  twojej nie stracić— rozm owy!../'

Um ilknął; z w ieży słychać tylko jęki;
W  m ilczeniu długie p rzeciek ły  godziny,
N oc rozrzedniała, i prom yk jutrzen ki 
Ju ż zarum ienił lica  cichej wody;
P om iędzy liściem  drzem iącej krzew in y 
Ze szmerem ranne przew iew ały chłody, 
Ptaszęta  cichem  o zw ały  się pieniem,
U m ilk ły  znowu, - i  długiem  milczeniem 
Znać dają że się zb ud ziły  zaw cześnie. 
K on rad  powstaje, w zniósł ku w ieży  czoło, 
D łu go  na kratę poglądał boleśnie;
S ło w ik  zanucił: K onrad  naokoło 
Spojrzał, ju ż  ranek;— opuścił przyłbicę,
"VV szerokie zw oje p łaszcza  tw arz obwinął, 

Mickiewicz Tom II. 4

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



38

Skinieniem  ręki żegna pustelnicę,
I  w krzakach zginęł.
T a k  duch piekielny od wrót pustelnika 
N a odgłos dzwonu porannego znika.
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IV .

U C Z T A .

B y ł d zień  patrona, uroczyste święto; 
K om tury z braćm i do stolicy jad ą,
B ia łe  chorągw ie na wieżach zatknięto. 
K on rad  rycerzy  ma u czcić biesiadą.

Sto białych p łaszczó w  pow iew a za stołem, 
N a każdym  p łaszczu  czerni się k rzy ż  długi; 
T o  byli bracia, a za  nimi kołem  
M łodzi gierm kow ie stoją dla posługi.

K on rad  na czele; po lew icy  tronu 
W z ią ł m iejsce W ito ld  ze sw ym i hetmany; 
D aw niej b y ł wrogiem , dziś gościem  Zakonu, 
P rzeciw ko  L itw ie  sojuszem  zw iązany.
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Ju ż M istrz pow staw szy daje u czty  hasło, 
»C ieszm y się w P an u !<c wnet puhary b łysły . 
»Cieszm y się w Panu!* tysią-c g ło só w w rzasło , 
Srebra zabrzm iały, strugi wina trysły .

W allenrod usiadł, i na łokciu  w sparty 
S łu ch a ł s pogarda nieprzystojnych gw arów ; 
U m ilkła w rzaw a, ledw ie ciche żarty 

G d zien iegd ziep rzerw a lekki dźw iękpuharów .

„C ieszm y się, rzecze— cóżto bracia moi, 
T akże rycerzom  cieszyć się przystoi?
Z razu  w rzask  pijany, a teraz szm er cichy, 
M am yż ucztow ać jak  zbójcę lub mnichy?

»Inne zw yczaje  b y ły  za  m ych czasów, 
K ie d y  na pełnem trupów bojowisku,
Śród gór K asty lsk ich  lub F inlandzkich  lasów, 
P rz y  obozowem  piliśm y ognisku.

»Tam b y ły  pieśni: m iędzy w aszym  gminem 
C zy ż  nie ma barda albo menestrela?
Serce człow ieka wino rozwesela,
A le  piosenka je st dla m yśli winem ."

Zarazem  różni śpiew acy pawstali;
Tam  W ło ch  otyły  słow iczcm i tony
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K on rad a męstwo i pobożność chwali; 
O w dzie trubadur od brzegów  G arony, 
O piew a dzieje m iłosnych p asterzy, 
Zaklętych dziew ic, i b łędnych rycerzy.

W allenrod  drzem ał, piosenki ustały, 
N agle zbudzon y przerw anym  łoskotem , 
C isn ął W ło ch o w i trzos ładow n y złotem: 
„M nie, rzek ł, jednem u śpiewałeś pochw ały, 

Jeden nie m oże dać innej nagrody.
W eź i pójdź z oczu; ów trubadur m łody, 
K tó ry  piękności i m iłości służy,
Niechaj daruje, że w rycerskiem  gronie 
D ziew icy  nie m asz, coby mu na łonie 
W d zięczn a  p rzypięła  m arny kw iatek róży.

„T u  róże zw iędły; innego chcę barda, 
Zakonnik rycerz innej chce piosenki, 
N iechaj mi będzie tak dzika i twarda 
J ak  hałas rogów  i oręża szczęki,
I  tak ponura ja k  klasztorne ściany,
I  tak ognista ja k  samotnik pijany.

„D la  nas, co święcim i mordujem lud zi, 
M ordercza piosnka niech św iętość ogłasza, 

Niechaj rosczula i gniew a i nudzi,
I  znow u niechaj znudzonych przestrasza.

4*
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T akie  je st życie— taka piosnka nasza.
K to  ją, zaśpiewa? kto?cc— »Ja," odpow iedział 
S ę d ziw y  starzec, który u podwojów 
M ięd zy gierm kam i i paziam i siedział; 
P ru sak  czy  L itw in , ja k  w idać ze strojów, 
B rod ę m iał gęstą, wiekiem  ubieloną,
G łow ę obwiew a ostatek siw izny,
C zoło  i o czy  zakryte zasłoną,
W  tw arzy  w yryte lat i cierpień blizny. •

W  praw icy starą lutnię pruską nosił,
A  lew ą rękę w yciągn ął do stoła,
I  tóm skinieniem posłuchania prosił.
U cich li w szyscy .— »Ja śpiewam, zaw oła. 
D awniej Prusakom  i L itw ie  śpiewałem ,
D ziś jedni legli w o jczyzny obronie,
D ru dzy, żyć nie chcąc po ojczyzn y zgonie, 
D o b ić się wolą nad je j martwem ciałem;
Jak  słu gi w ierne w dobrym  i złym  losie 
G iną na sw ego dobroczyńcy stosie.
Inni sromotnie po lasach się kryją,
Inni, jak  W ito ld , m iędzy wami żyją,

a A le  po śmierci, Niem cy, w y t o  wiecie, 
Sam i spytajcie niecnych zdrajców  kraju,
Co oni poczną, g d y  na tamtym św iecie,

W  skazani w iecznym  ogniom na pożarcie,
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Zechcą- sw ych  przodków  w yw oływ ać z raju, 
Jakim  językiem  poproszą o wsparcie?
C z y  w ich niem ieckiej barbarzyńskiej mowie 

Grłos dzieci sw oich uznają przodkow ie?
0  dzieci, jak a  na L itw ę  sromota!
Żaden mi żaden nie p rzyn iósł obrony,
C d y  od ołtarza stary W ajdelota
B yłem  w niem ieckich kajdanach w leczony. 
Sam otny w  obcej ziemi zestarzałem , 
śp iew ak , niestety! śpiewać nie mam komu; 

N a L itw ę  patrząc o czy  w ypłakałem .
D zisiaj, jeżeli chcę westchnąć do domu,
N ie wiem  gdzie  le ży  mój dom ulubiony,
C z y  tam, czy  owrdzie, czyli s tamtej strony.

»Tu tylko W sercu, tu się ochroniło,
C o  w mej ojczyźnie najlepszego było,
1 te ubogie daw nych skarbów szczątki 
W eźc ie  mi, N iem cy, w eźcie mi pam iątki.

»Jak zw yciężon y rycerz na igrzysk u  
Zachow a życie, ale cześć utraca;
I  dni w zgardzone w lekąc w pośm iewisku, 
Znow u do swmgo zw yciężcy  powraca,
I  raz ostatni w ytężając ramie,
B roń  swą pod jego  stopami rozłam ie,
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T ak  mię ostatnia natchnęła ochota:
J eszcze  do lutni ośm ieliłem  rękę,
Niech wam ostatni w  L itw ie  W ajdelota 
N óci ostatnią, litew ską piosenkę."

S k o ń czy ł i czek a ł M istrza  odpow iedzi, 
C zek a ją  w szyscy  w m ilczeniu głębokiem ; 

K on rad  badawczem  i szyderczym  okiem 
W ito ld a  liców  i poruszeń śledzi.

P ostrzegli w szyscy, kiedy W ajdelota 
M ów ił o zdrajcach, ja k  się W ito ld  m ienił, 
Zsiniał, pobladnął, znowu się czerw ienił, 
D rę c z y  go rów nie i gniew  i sromota; 
N akoniec szablę ściskając u boku,
Idzie, zdziw ioną grom adę rostrąca, 
S p o jrza ł na starca, zaham ował kroku,

I  chm ura gniew u nad czołem  wusząca, 
O pad ła  nagle w bystrym  łez potoku; 
P ow ró cił, usiadł, płaszczem  twarz zasłania, 
I  w tajem nicze utonął dumania.

A  N iem cy sciclia— »czyliż do biesiady 
P rzyp u szcza ć  mamy żebrające dziady?
K to  słucha pieśni i kto je  rozumie?"
Takie odgłosy  w biesiadniczym  tłum ie 
Coraz żyw szem i przeryw ano śm iechy;
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Paziow ie krzyczą-, św istając w orzechy,
»Oto jest nóta litew skiego śpiewu."

W tem  K on rad  pow stał:— „W aleczn i rycerze, 

D ziś Zakon wedle starego zw yczaju,
O d miast i x iażąt podarunki bierze ;
Jak winne h ołdy s podległego kraju,
Żebrak wam piosnkę przynosi w  ofierze; 
Złożenia hołdu nie brońm y staicow i, 
W eźm ijm y piosnkę, będzie to grosz wdowi.

»Pośród nas w idzim  xiążęcia  L itw in ów , 

G ośćm i Zakonu są jego  w odzow ie,
M iło im będ zie pamięć daw nych czynów  
S ły sz e ć  w ojczystej odśw ieżoną mowie.
K to  nie rozum ie, niechaj się oddali;
Ja czasem  lubię te posępne jęk i 
N iezrozum iałej litewskiej piosenki;
Jak lubię łoskot rozhukanej fali,
A lbo  szm er cichy wiosennego deszczu;
P rz y  nich spać m iło,— śpiewaj stary  wieszczu.

P IE Ś Ń  W A J D E L O T Y .

K ie d y  zaraza  L itw ę  ni a u derzyć,
Jej przyjście w ieszcza  odgadnie źrenica;
P o  jeśli słuszna w ajdelotom  w ierzyć,
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N ieraz na pustych cm entarzach i błoniach 
Staje widom ie m orowa dziew ica,
W  bieliźnie, z wiankiem  ognistym  na skroniach, 
C zołem  przenosi b iałow ieskie drzew a,
A  w ręku chustką, skrw aw ioną powiewa.

Strażn icy  zam ków  oczy pod hełm kryją,
A  psy wieśniaków , za ryw szy  p ysk  w ziem i, 
K o p ią , śm ierć wietrzą i okropnie wyją.
D ziew ica stąpa kroki złow ieszczem i,
N a sioła, zam ki i bogate miasta;

A  ile razy  krw aw ą chustką skinie,
T y le  pałaców  zm ienia się w  pustynie;
G d zie nogą stąpi, św ieży grób wyrasta.

Zgubne zjaw isko!— ale więcej zguby,
W ró ż y ł Litw inom  od niemieckiej strony 

S zy sza k  b łyszczą cy  ze strusiem i czuby,

I  p łaszcz szeroki, krzyżem  naczerniony.

G d zie  p rzeszły  stopy takiego w idziadła, 
N iczem  jest klęska w iosek albo grodów:
C ała  kraina w m ogiłę zapadła.
A ch , kto litew ską duszę m ógł ochronić,

P ó jd ź do mnie, siądziem  na grobie narodów, 
B ędziem y dumać, śpiew ać i łz y  ronić.
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O  wieści gminna! ty  arko przym ierza 
M ię d zy  dawnemi i m łodszem i laty,
W  tobie lud składa broń sw ego rycerza, 
S w ych  m yśli przędzę i sw ych uczuć kw iaty.

A rk o , tyś żadnym  niezłam ana ciosem,
P ó k i cię w łasn y twój lud nie znieważy;
0  pieśni gminna, ty stoisz na straży 
N arodow ego pam iątek kościoła,

Z  archanielskiem i skrzydłam i i głosem —

T y  czasem  d zierżysz i broń archanioła.

P łom ień rozgryzie  m alowane dzieje, 
S k arb y  m ieczow i spustoszą złodzieje ,
P ieśń  ujdzie cało, tłum  ludzi obiega;

A  jeśli podłe dusze nie umieją 
K arm ić ją  żalem i poić nadzieją,
U cieka  w góry, do gruzów  p rzylega,
1  stamtąd dawne opow iada czasy.
T a k  słow ik z ogniem zajętego gm achu 
W y le c i, chwilę przysiądzie na dachu:
G d y  dachy runą, on ucieka w lasy,
I  brzm iącą piersią nad zg liszcza  i groby 
N óci podróżnym  piosenkę żałob y.

Słuchałem  p io sn e k — nieraz kmieć stoletni, 

T rącając kości żelazem  oraczóm,
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Staną! i za g ra ł na wierzbow ej fletni 
P ac ie rz  um arłych, lub rym ownym  płaczem  
W a s głosił, w ielcy ojcowie— bezdzietni.
E ch a  mu wtórzą; ja  słuchałem  zdała,
Tem  mocniej w idok i piosnka rozżala,
Żem  b y ł jedyn ym  widzem  i słuchaczem .

Jako w dzień sądny z grobow ca w yw oła 
U m arłą j> rzeszłość trąba archanioła,
T a k  na dźw ięk pieśni, kości s pod mej stopy 
W  olbrzym ie kształty  zb ie g ły  się i zrosły.
Z  gruzów  pow stają kolum ny i stropy,
Jezio ra  puste brzm ią licznem i w iosły,
I  w idać zam ków otwarte podwoje,
K o ro n y  xiążąt, w ojow ników  zbroje;
Śpiew ają w ieszcze, tańczy dziew ic grono—  
M arzyłem  cudnie, srodze mię zbudzono!

Z n ikn ęły  lasy  i ojczyste góry.
M yśl znużonem i ulatując pióry 
Sp ad a, w  dom ową tuli się zaciszę,
L u tn ia  um ilkła w otrętwiałem  ręku;
Śród  żałośnego spółrodaków  jęk u  
Często przeszłości g łosu  nie dosłyszę!
L e c z  dotąd iskry  m łodego zapału 
T lą  w  głębi p iersi, nieraz ogień wzniecą, 
D u szę  ożyw ią i pamięć oświecą.
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Pam ięć naówczas, ja k  lampa s kryształu , 
U brana pędzlem w malowne obrazy,
C hociaż ją. zaćm i p y ł i liczne skazy,
Jeżeli św iecznik postaw isz w jej serce, 
J eszcze  św ieżością barw y znęci oczy, 
Jeszcze  na ścianach pałacu rostoczy 
K raśne acz nieco przyćm ione kobierce.

G dybym  b y ł zdolny własne ognie przelać 
W  piersi słuchaczów , i w skrzesić postaci 
Zm arłej przeszłości; gdybym  um iał strzelać 

Brzm iącem i sło w y do serca spółbraci; 
M ożeby je szcze  w tej jedynej chwili,
K ie d y  ich piosnka ojczysta poruszy,
U czu li w  sobie daAvne serca bicie,

U czu li w  sobie dawną wielkość duszy,
I  chwilę jednę tak górnie p rzeżyli,
J ak  ich przodkow ie niegdyś całe życie.

L e c z  po co zb iegłe  w yw oływ ać wieki?
I  sw oich czasów  ś p ie w a k  nie obwini,

P o  jest mąż wielki, żyw y, niedaleki,
O  nim zaśpiewam: uczcie się L itw in i!“

* *
*

M ickiew icz Tom . II
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U m ilknął starzec i dokoła słucha,
C z y  N iem cy dalej pozw olą mu śpiewać;
W  sali dokoła b y ła  cichość głucha,
T a  zw yk ła  w ieszczów  na nowo zagrzew ać. 
Z a c z ą ł w ięc piosnkę, ale innej treści,
B o  g łos na spadki w olniejsze rozm ierzał, 
P o  stronach słabiej i rzadziej uderzał,
I  z hym nu zstąpił do prostej pow ieści.

P O W IE Ś Ć  W A J D E L O T Y .

Skąd  L itw ini wracali? z nocnej wracali w ycieczki, 
W ie źli łup y bogate w  zam kach i cerkw iach zdobyte, 
T łu m y brańcó w niem ieckich spow iązanem i rękam i, 
Ze stryczkam i na szyjach, biega p rzy  koniach zw y- 

* cięzców ,
P oglądają  ku  Prusom  i zalew ają się łzam i, 

Poglądają na K ow n o— i polecają się B o gu .
W  mieście K ow nie pośrodku ciągnie się błonie 

Peruna,
Tam  xiążęta litew scy, gd y  po zw ycięstw ie wracają, 
Z w yk li rycerzy  niem ieckich palić na stosie ofiarnym. 
D w aj rycerze  pojmani ja d ą  bez trw ogi do Kow na: 
Jeden m łody i piękny, drugi latami schylony;
O ni sami śród bitwy, hufce niem ieckie rzuciw szy,
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M ięd zy  Litw in ów  uciekli; xiąże K ie jstu t ich p rzyjął, 

A le  strażą, otoczył, w zam ek za  sobą prow adził. 
P y ta  z jakiej krainy, w  jak ich  zam iarach p rzybyli. 
»Nie wiem, rzecze m łodzieniec, jak i moj rod i na­

zw isko,
B o dziecięciem  od N iem ców  byłem  w niewolą 

schwytany.
Pom nę tylko że kędyś w L itw ie , śród miasta wielkiego 
S ta ł dom moich rodziców ; było  to miasto drewniane, 

N a pagórkach w yniosłych, dom b y ł s ceg ły  czer­

wonej.
W k o ło  pagórków  na błoniach p u szcza  szumiała 

jodłow a,
Środkiem  lasów  daleko białe b łyszczało  jezioro. 
B az u jednego w nocy, wrzask nas ze snu przebudził, 
D zień  ognisty zaśw itał w okna, trzaskały  się szyby, 
K łę b y  dym u buchnęły po gm achu, w ybiegliśm y 

w bramę,
Płom ień w ia ł po ulicach, isk ry  sypały się gradem, 
K r z y k  okropny: do broni! N iem cy są w m ieście, do 

broni!
O jciec w yp adł z orężem, w yp adł i więcej nie w rócił. 
N iem cy wpadli do domu, jeden w ypuścił się za  mną, 
Zgonił, porw ał mię na koń; nie wiem co stało się
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T ylk o  k rzyk  mojej matki długo, długo słyszałem . 
P ośród  szczęku oręża, domów m n ących  łoskotu,
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K r z y k  ten ścigał mię clługo, k rzyk  ten pozostał 
w  mem uchu.

T eraz je szc ze , gd y  w id zę pożar i słyszę wołania, 
K r z y k  ten budzi się w duszy, jako echo w  jaskini 
Za odgłosem  piorunu; oto jest w szystko co z L itw y , 
Co od rod ziców  w yw iozłem . W  sennych niekiedy 

m arzeniach 
W id zę  postać szanowną, matki i ojca i braci.
A le  coraz to dalej jakaś m gła tajem nicza,
C oraz grubsza, i coraz ciemniej zasłania ich rysy. 
L a ta  dzieciństw a p łyn ęły , żyłem  śród N iem ców  ja k  

Niem iec;
M iałem  imie W altera, A lfa  nazw isko przydano; 
Im ie było  niem ieckie, dusza litew ska została, 
Z osta ł żal po rodzinie, ku cudzoziem com  nienawiść. 
W in rych , m istrz K rzyża ck i, chow ał mię w swoim 

pałacu,

On sam do chrztu mię trzym ał, kochał i p ieścił ja k  
syna.

Jam  się nu d ził w p a ła ca ch , s kolan W in rych a  
u ciekał

Do W ajd eloty  starego. W ó w cza s pom iędzyN iem cam i 
B y ł  W ajdelota litew ski, w zięty w niew olą przed  laty, 
S łu ży ł tłum aczem  w  wojsku; ten g d y  się o mnie 

dow iedział,
Żem  sierota i Litwin, często mię w abił do siebie, 
R ospow iadał o L itw ie, duszę stęsknioną otrzeźw iał
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Pieszczotam i i dźw iękiem  m owy ojczystej i pieśnią. 
O n mię często ku brzegom  Niemna sinego pro­

w adził;

Stam tąd lubiłem  na m iłe góry  ojczyste poglądać. 
G dyśm y do zaniku w racali, starzec łz y  mi ocierał, 
A b y  nie w zbudzić podejrzeń; łz y  mi ocierał, azem stę 
P rzeciw  Niemcom podniecał. Pom nę ja k  w  zam ek 

w róciw szy

N óż ostrzyłem  tajemnie; z ja k ą  zemsty roskoszą 

lizn ąłem  kobierce W in rych a  lub kaleczyłem  zw ier­

ciadła,

N a tarcz jeg o  b łyszczącą  piasek miotałem  i plwałem . 
Potem , w latach m łodzieńczych częstośm y z portu 

K łcy p cd y ,
W łódkę zc  starcem siadali b rzeg i litew skie od­

wiedzać.

P w ałem  kw iaty ojczyste, a czarodziejska ich wonią 
T chn ęła  w  duszę jakow eś dawne i ciemne w spo­

mnienia.

U pojony tą wonią zdało się że dzieciniałem ,
Z e w ogrodzie rodziców  z braćmi igrałem  małymi. 
Starzec pom agał pam ięci; 011 piękniejszem i słowam i, 
N iź li zio ła  i kw iaty, przeszłość szczęśliw ą malował: 
J akb y  m iło w  ojczyźnie pośród p rzyjació ł i kre­

w nych
P ęd zić  chwile m łodości; ileżto d zieci litew skich

5*
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S zczę ścia  takiego nie znają, p łacząc w kajdanach 
Zakonu.

T o  słyszałem  na błoniach;lccz na w ybrzeżach P ołągi, 

G d zie  grzm iącem i piersiam i białe rostrąca się m orze 
I  s pienistej gardzieli piasku strumienie wylewa: 
W id z isz , m aw iał mi starzec, łąk i nadbrzeżnej ko­

bierce,
Ju ż je  piasek obleciał; w id zisz te zio ła  pachnące, 

C zołem  silą się je szcze  p rzeb ić śmiertelne pokrycie, 
A ch! daremnie, bo nowa żw iru nasuw a się hydra, 
B ia łe  p łetw y  rostacza, lądy żyjące podbija,
I  rosciąga  dokoła dzikiej królestw o pustyni.
Synu, plony wiosenne żyw o do grobu wtrącone, 
T o  są lu d y  podbite, bracia to nasi L itw ini;
S yn u, piaski z zam orzabu rzą  pędzone,— to Zakon. 
S erce  bolało  słuchając, chciałem  m ordować K r z y ­

żaków ,
A lb o  do L itw y  uciekać; starzec ham ow ał zapędy. 
W olnym  rycerzom , pow iadał, wolno w ybierać oręże, 
I  na polu otwartem  bić się równemi siłami; 
Zostań jeszcze  i przejmij sztuki wojenne od Niem ców, 
Staraj się zyskać ich ufność, dalej obaczym  co począć. 
B y łem  p osłuszny starcowi, szedłem  z wojskam i 

Teutonów:
A le  w  pierw szej potyczce ledwiem , obaczył cliO' 

rągw ie,
Ledw iem  narodu mojego pieśni wojenne u słyszał,
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P oskoczyłem  ku naszym , starca zą sobij, p rzyw o ­
dzę.

Jako sokół w ydarty z gniazda i w klatce żyw iony, 
Choć srogiem i mękami łow cy odbiorą- mu ro zu m ,
1  puszczają, żeby braci sokołów  wojował;
Skoro wzniesie się w  chm ury, skoro pociągnie o czy­

ma
P o  niezm iernych obszarach swojej błękitnej o jczy­

zny,
W olnem  odetchnie powietrzem , szelest sw ych sk rzy­

deł u słyszy ,
P ójd ź m yśliw cze do domu,s klatką nie czekaj sokoła.“

S k o ń czy ł m łodzieniec ; a K iejstu t słuch ał cieka­

wie, słuchała 
C óra K ie jstu ta  A ldona, m łoda i piękna ja k  bóstwo. 
Jesień  płyn ie, z jesien ią  ciągną się d ługie w ieczory: 
K iejstutów na ja k  zw ykle w sióstr i rów iennic or­

szaku
Z a krosnam i usiada, albo się bawi przędziwem;
A  gd y  ig ły  m igocą, toczą się chybkie w rzeciona, 
W a lter  stoi i praw i cuda o krajach niem ieckich,
I  o swojej m łodości. W szystk o  co W alter powiadał, 
Ł o w i uchem dziew ica, m yślą łakom o połyka; 
W szystk o  umie na pamięć, nieraz i w e śnie pow ta­
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rza.
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W alter m ów ił ja k  w ielkie zam ki i miasta za N ie- 
mnem,

Jakie  bogate ubiory, jakie w spaniałe zabaw y,
J a k  na gonitwach w aleczni kopije kruszą, rycerze, 
A  dziew ice s krużgan ków  patrzą i wieńce przyznają. 
W a lter  m ów ił o w ielkim  B ogu, co w łada za N ie­

mnem
I  o N iepokalanej Syna B ożego  B o d zicy ,
K tórej postać anielską w cudnym  pokazał obrasku. 
T en  obrazek m łodzieniec nosiłpobożnie na piersiach: 
D z iś  L itw in ce darow ał gd y  ją  do w iary naw racał, 
G d y  pacierze z nią m ówił. C h cia ł w szystkiego nau­

czyć,
Co sam umiał; niestety, on ją  i tego nauczył,
C zego  dotąd nic um iał— on nauczył ją  kochać.
I  sam u c z y ł się wiele; z jakiem  roskosznem  w zru ­

szeniem

S ły sz a ł z ust je j litew skie ju ż  zapomniane w yrazy. 
S każdym  w skrzeszonym  w yrazem  budzi się nowe 

uczucie,
Jako iskra  s popiołu; b y ły  to słodkie imiona 
Pokrew ieństw a, przyjaźni, słodkiej przyjaźni, i je ­

szcze

S ło d szy  w yraz nad w szystko, w yraz m iłości, któ­
remu

N ie masz równego na ziem i, oprócz w yrazu — ojczy­
zna,
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Skądże, pom yślał K iejstut, nagła w mej córce 
o dmiana?

G d zie je j daw na w esołość, gd zie  jej dziecinne ro z­

rywki?
W  święto w szystkie dziew ice idę. zabaw iać się tań­

cem,
Ona siedzi samotna, albo z W alterem  rozmawia.
W  dzień pow szedni dziew ice trudnię się ig łę  lub 

krosna,

Jej z rak ig ła  w ypada, nici plętaję się w  krosnach,
Sam a nie w idzi co robi, w szyscy  mi to powiadaję.
W cz o ra  postrzegłem , że róży  kw iatek w y szy ła  z ie ­

lono,
A  listeczki czerw onym  um alow ała jedw abiem .
Jakże m ogłaby w idzieć, k ied y jej oczy i myśli
T ylk o  oczu W altera, rozm ów  W altera szukaję.
Ile  razy  zapytam , gdzie  ona poszła? w dolinę;
Skad powraca? z doliny; cóż w  tej dolinie? m ło­

dzieniec
O gród  dla niej zasad ził. Jestże ten ogród piękniej­

szy
N iżli me sady zamkowe? (pyszne K ie jstu t m iał sady,
P e łn e jab łek  i gruszek, dziew ic kow ieńskich ponęta).
K ie  ogródek to wabi; zimę w idziałem  jej okna;
C a ła  szyba tych  okien, co obrócone do Niemna,
C zysta  jakb y  śród maja, lód nie zaciem nił kryształu ;
W a lter  chodzi tamtędy; pewnie siedziała u okna

57
Biblioteka Cyfrowa UJK 

http://dlibra.ujk.edu.pl



I  gorącem  westchnieniem  lody na szybach stopiła.
J a  m yśliłem , żc on ją  czytać i pisać nauczy,
S ły sząc , że w szyscy  xiążęta dzieci swe u czyć zaczęli;
Chłopiec dobry, w aleczny, ja k  ksiądz w  pism ach 

ćw iczony:
M am że go z domu w ypędzić? on tak potrzebny dla 

L itw y;

H ufce najlepiej szykuje, sypie najlepiej okopy,
B roń piorunową urządza, jeden mi staje za  wojsko.
P ójd ź W alterze, bądź zięciem  moim i bij się za  L itw ę.

W alter pojął A ldonę.— N iem cy,w y pewnie m yślicie
Z e  tu koniec powieści; w w aszych m iłosnych ro­

mansach
G d y  się rycerze pożenią, kończy trubadur piosenkę,
T y lk o  dodaje że żyli długo i byli szczęśliw i.
W alter koch ał swą żonę, lecz m iał duszę szlachetną;
S zczęścia  w domu nie zn alazł, bo go nie było  w oj­

czyźnie.

L ed w ie śniegi ponikły, p ierw szy zan ócił sko­
wronek:

Innym  krajom  skow ronek m iłość i roskosz obw ie­
szcza,

Biednej L itw ie  co roku w róży pożary i rzezie;
C iągn ą szeregi krzyżow e niczliczonem i tłumami,
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Ju ż od gór zaniem eńskich echo do K o w n a  zanosi 
W ojska m nogiego hałasy, chrzęst zbrój, rżenia ru­

maków.
Jak  m gła sp uszcza się obóz, błonia szeroko zalega; 
T u  i ów dzie migocą, straży naczelnych proporce, 
Jak  łyskania przed  burzą. N iem cy stanęli na brzegu, 
M osty po Niem nie rzu c ili, K ow no do ko ła  obiegli. 
D zień  w dzień od taranów walą się m ury i baszty, 
N oc w noc miny burzące kopią się w ziem i ja k  k rety , 
P o d  niebiosam i ognistym  unosi się bom ba polotem, 

I  jak  sokoł na ptaki z góry  na dachy uderza. 
K ow no w gru zy  runęło, L itw a  do K iejdan  uchodzi; 
W  gruzach run ęły  K ie j dany, L itw a  po górach i lasach 

B ron i się; N iem cy dalej ciągną, plądrując i paląc.

K iejstu t z W alterem  pierw si w bitwach; ostatni 

w  odwrocie;
K iejstu t zaw sze spokojny, od dzieciństw a p rzy w y ­

knął
B ić  się z nieprzyjacielem , w padać, zw yciężać, ucie­

kać.
W ie d z ia ł, że jeg o  przodkow ie zaw sze z Niemcami 

w alczyli;
Idąc w ślady swych, przodków  b ił się i n iedbał o 

przyszłość.

Inne b y ły  W altera  m yśli; chowany śród Niem ców,
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Z n ał potęgę Zakonu; w iedział, że M istrza wezwanie 
S  całej E u ro p y  w yciąga skarby, oręże i wojska. 
P ru s y  bron iły  się niegdyś, starły  P rusaków T euton y: 
L itw a  pierw ej czy  później równej ulegnie kolei; 
W id z ia ł niedolę P rusaków , d rżał nad przyszłością  

Litw in ów .
»SynuIKiejstut zaw oła, zgubnym  tyjesteś prorokiem  
Z  oczu  mi zdarłeś zasłonę, aby otchłanie pokazać. 
K ie d y  ciebie słuchałem , zda się, że ręce osłabły,
I  z nadzieją zw ycięstw a s piersi u ciek ła  odwaga. 
C óż poczniem y z Niem cam i?*— »Ojcze, W alter po­

w iadał,
W iem  ja  sposób jedyn y, straszn y, skuteczny, nie­

stety!
M oże kiedyś objaw ię."— T a k  rozm awiali po bitwie, 
Nim ich trąba ku  now ym bitw om  i klęskom  w ezw ała.

K iejstu t coraz sm utniejszy, W alter ja k  mocno 
zmieniony!

D aw niej, chociaż nie byw ał nigdy zbytecznie w esoły,
W  chw ilach nawet szczęśliw ych  lekki m rok zam y­

ślenia
L ic e  jego  przysłaniał; ale w objęciach A ldon y 
D aw niej m iew ał pogodne czoło  i lice spokojne, 
Zaw sze ją  w itał uśm iechem , czułem  pożegnał w ej­

rzeniem.

T eraz, zda się, że jakaś skryta d ręczyła  go boleść;
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C a ły  ranek przed  domem, z założonem i rękami, 
P atrzy  na dym y płonących zdała m iasteczek i wiosek, 

P atrzy  dzikiemi oczym a; w nocy poryw a się ze snu 

I  przez okno krw aw  % łunę pożarów  uważa.

»Mężu drogi, co tobie?“ pyta ze łzam i Aldona;
—  „C o mnie? będęż spokojnie drzem ał, aż N iem cy 

nap a dna,
I  sennego zw iązaw szy  w  ręce katow skie oddadzą?“ 
— „B oże uchowaj, mężu! straże pilnują okopów .“
— „P ra w d a , straże pilnują, czuw am  i szablę mam 

w  ręku;
A le  k ied y w yginą straże, w yszczerb i się szabla... 
S łuchaj, jeśli starości, nędznej starości d ożyję...“
•— »Bóg nam zd arzy  pociechę z d ziatek “ —  „wtóm 

N iem cy napadną,
Żonę zabiją, dzieci w ydrą, uw iozą daleko,
I  nauczą w ypuszczać strza łę  na ojca w łasnego.
Ja  sam m ożebym  ojca, m ożebym  braci m ordow ał, 
O dyby n ieW ajdelota.“— »D rogi W alterze, ujedźm y 
P a le j w L itw ę, skryj my się w lasy, góry, od N iem ców “ 
— »My odjedziem , a inne matki i dzieci zostawim? 
T a k  uciekali P ru sacy, Niem iec ich w L itw ie  dogonił: 
Jeśli nas w  górach w y śled zi?“ — „Z now u dalej uje- 

d ziem .“
„ D al ej? dal ej nieszczęsna? dalej ujedziem  za L itw ę, 

W ręce T atarów , lub R usi?— N a tę odpowiedź A ldona
Mickiewicz, Tom II. r
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Pom ięszana m ilczała; jej zdaw ało się dotąd 
Z e  ojczyzna ja k  świat jest długa, szeroka bez końca; 
P ierw szy  raz słyszy, że w L itw ie  całej nic było  

schronienia.
Załam aw szy ręce pyta W altera, co począć?
•— »Jeden sposób A ldono, jeden pozostał Litw inom , 
S k ru szyć potęgę Zakonu;m nie ten sposób wiadom y. 
L e c z  nie pytaj dla Boga! stokroć przeklęta  godzina, 
W  której od w rogów  zm uszony chw ycę się tego 

sposobu.“
W ięcej nie chciałpow iadae,próśb A ldon y nic słuchał, 
L itw y  tylko nieszczęścia s ły sz a ł i w idział przed sobą, 
A ż  nakoniec płom ień zem sty, w  m ilczeniu karm iony 
K lę sk  i cierpień widokiem , w zd ął sięi serce ogarnął; 
W szystk ie  w ytraw ił uczucia, nawet jedyn e uczucie, 
D otąd mu żyw ot słodzące, nawet uczucie m iłości. 
T a k  u białow ieskiego dębu, jeżeli m yśliw i 
O gień tajemny w znieciw szy, rdzeń głęboko wypalą, 

W krótce lasów  monarcha straci swe liście powiewne, 
Z wiatrem  polecą gałęzie, nawet jed yn a zieloność, 
D otąd  mu czoło zdobiąca, uschnie korona jem ioły.

D łu g o  L it  wini po zam kach, górach i lasach błądzili, 
N apadając na N iem ców  lub napadani wzajemnie. 
A ż  stoczyła się straszna bitwa na błoniach R udaw y, 

G d zie  kilkadziesiąt tysięcy m łodzi litew skiej pole­

gło ,
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O bok tyluż tysięcy  w odzów  i braci krzyżo w ych . 
Niemcom wkrótce posiłk i św ieże ciągn ęły z za morza. 
K iejstu t i W a lter  z garstką m ężów przebili się w góry  
Z  w yszczerbionem i szablami, zporąbanem i tarczam i, 

K u rzem , posoką okryci, w eszli posępni do domu. 
W a lte r  nie spojrzał na żonę, słow a do niej nie w y ­

rzekł,
P o  niem iecku z K iejstutem  i W ajd elotą  rozm awiał. 

N ie rozum iała A ldona, serce tylko w różyło  
Jakieś okropne w ypadki. G d y  zakończyli obradę, 

W s z y s c y  trzej ku Aldonie smutne zw rócili wejrzenie; 
W alter patrzał najdłużej z niemej w yrazem  rospa- 

czy;
W tem  gęstem i kroplam i łz y  mu rzu ciły  się z oczu; 
U p ad ł do nóg A ldon y, ręce jej cisn ął do se rca ,
I  p rzep raszał za w szystko, co ucierpiała dla niego. 
»Biada, m ów ił niewiastom, jeśli kochają szaleńców, 
K tó rych  oko w ybiegać lubi za  w ioski granice, 
K t ó r y c h  myśli ja k  dym y wiecznie nad dach ulatują, 

K tó rych  sercu nie może szczęście domowe w ystar­

czyć.
W ielk ie  serca, A ldono, są ja k  ule zbyt wielkie, 
M iód ich zapełnić nie m oże, stają się gniazdem  ja ­

szczurek.
D aruj, luba Aldono! dzisiaj chcę w  domu pozostać, 
D zisiaj o w szystkiem  zapomnę, dzisiaj będziem y dla 

siebie
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Czem  byw aliśm y dawniej ; ju tro ...“— i nie śmiał 
dokończyć.

J a k a  radość Aldonie! zrazu  m yśli nieboga 

Z e  się W a lter  odmieni, będzie spokojny, w esoły, 
W id zi go mniej zam yślonym , w  oczacli więcej ż y ­

wości,
W  licach dostrzega rumieniec. W a lter  u nóg A ldon y 
C a ły  w ieczór przepędził; L itw ę, K rzy ża k ó w  i wojnę 
E z u c ił na chw ilę w niepamięć, m ów ił o czasach 

szczęśliw ych
Sw ego do L itw y  p rzy b y c ia , pierw szej z A ld on y 

rozm ow y,
P ierw szej w  dolinę przechadzki, i o w szystkich  

dziecinnych
A le  sercu pam iętnych, pierw szej m iłości zd arze­

niach.

Z a  cóż tak lube rozm ow y słowem  jutro p rzeryw a ? 
I  zam yśla się znowu, długo na żonę pogląda,
Ł z y  mu kręcą, się w oczach, chciałby coś w yrzec i 

nie śmie.
C zy liż  dawne uczu cia , szczęścia dawnego pam iątki 
K ato tylko w yw ołał, aby się z niemi pożegnać? 
W szystk ie  rozm owy, w szystkie tego w ieczora pie­

szczoty,
C zyliż  będą ostatnim blaskiem  św iecznika miłości!... 
D arm o się pytać, A ldon a patrzy, czeka niepewna,
I  w yszedłszy  s komnaty je szcze  przez szpary pogląda
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W alter wino nalewał, mnogie w ychylał puhary, 
IW a jd elo tę  starego na noc u siebie zatrzym ał.

S łońce ledw o w schodziło, tętnią po bruku kopyta, 

D w aj rycerze s tumanem rannym spieszą się w góry. 
W szystk ich y  straże zm ylili, jednej nic m ogli omylić. 
C zujne są oczy kochanki: zgadła  ucieczkę A ldona, 
D ro gę  w dolinie zabiegła; smutne to było  spotkanie! 
» W róć się, o luba do dom u; w róć s ię , ty  będziesz 

szczęśliwa;
M oże będziesz szczęśliw a w lubej rodziny objęciach; 
Jesteś m łoda i p ięk n a, zn ajdziesz pociech ę, zapo­

mnisz!
W ie lu  xiążąt dawniej o twą starało  się rękę.
Jesteś wolna, jesteś w dową po wielkim  człow ieku, 
K tó ry  dla dobra o jczyzn y  w y rze k ł się —  nawet i 

ciebie!
B yw aj zdrow a, zapomnij; zapłacz n iekiedy nademną: 
W alter w szystko utracił, W a lter  sam jeden  pozostał, 
Jako w iatr na pustyni; b łąkać się musi po święcie, 
Z d rad zać, m ordow ać i potem ginąć śm iercią ha­

niebną.
A le  po latach ubiegłych , imie A lfa  na nowo 
Zabrzm i w  L itw ie , i kiedyś z ust w ajdelotów  p o sły­

szysz
^ z7 ny je g o ; natenczas, luba, natenczas pom yślisz,
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Z e ów rycerz straszliw y, chmurą, tajemnic okryty, 
Jeclnój tobie znajom y, twoim b y ł kiedyś m ałżon­

kiem,
I  niech dum y uczucie będzie pociechą sieroctw a.“ 
S łu ch a w milczeniu A ldona, chociaż nie s ły szy  ni 

słowa.
,, Jed ziesz, jed z iesz!“k rzyk n ę ła i zatrw ożyła  się sama 

Słow em  jedziesz; to jedno słow o brzm iało w jej uchu; 
N ic nie m yśliła, o niczóm pomnieć nie m ogła; jej 

myśli,
Jej pamiątki, je j p rzyszło ść, w szystko splątało się 

tłumnie;
A le  sercem odgadła, że niepodobna pow racać,
Z e  niepodobna zapomnieć; oczy zbłąkane toczyła, 

K ilk a  razy  W altera  dzikie spotkała wejrzenie; 
W tem  wejrzeniu ju ż  dawniój nie znajdow ała pocie­

chy,

I  zdaw ała się szukać czegoś nowego i wkoło 

O glądała się znowu; wkoło pustynie i lasy, 
W śro d k u  lasu  samotna b ły szc zy  za Niemnem w ie­

życa;
B y ł to klasztor zakonnic, chrześcijan smutna budowa. 
N a tej w ieżycy  sp oczęły  oczy  i m yśli A ldon y,
Jak gołąbek porw any wiatrem śród morskiej topieli, 
P ad a  na m aszty samotne nieznajom ego okrętu. 

W alter zrozum iał A ldonę, udał się za  nią w  m il­
czeniu,
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O pow iedział swój zam iar, taić przed światem na­

kazał,
I  u bram y— niestety! straszne to było  rozstanie.—  
A lf  zW ajd elotą  pojechał.D otądnic o nich nie słychać* 
B iada, biada! je że li dotąd nic spełnił przysięgi; 
Jeśli zrz e k łszy  się szczęścia, szczęście A ld o n y  za ­

truw szy...
Jeśli tyle pośw ięcił i dla n iczego  pośw ięcił... 
P rzyszło ść  resztę pokaże. N iem cy, skończyłem

piosenkę.

K o n iec, ju ż  koniec— wielki szmer na sali,
I  cóż ów W alter? jak ie  jego  czyny?
G dzie? nad kim  zemsta? słuchacze wołali. 
M istrz tylko jeden śród szumnej drużyny 

S ied zia ł m ilczący  s pochyloną, g łow ą,
M ocno w zruszony, poryw a co chwila 

P u h ary  z winem i do dna w ychyla.
W  jego postaci zm ianę w idać nową,
Różne uczucia w n agłych  błyskaw icach  

P o  rospalonych k rzyżu ją  się licach.
C oraz to groźniej czoło mu się chm urzy, 

U sta  drżą sine, obłąkane oczy 
L ata ją  niby jask ó łk i śród burzy.
W re szcie  płaszcz zrzuca i na środek sk o czy: 

G dzie koniec pieśni? wraz mi koniec śpiew aj, 

A lb o  daj lutnię; czego d rżący stoisz ?
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Podaj mi lutnię, puhary nalewaj,
Zaśpiewam  koniec jeśli ty  się boisz.

MZnam ja  was, każda piosnka wajdeloty 
N ieszczęście w róży, ja k  nocnych psów  wycie; 
M ordy, pożogi, w y  śpiew ać lubicie,
Nam  zostaw iacie chw ałę i zgryzoty.
Jeszcze  w  kolebce w asza pieśń zdradziecka, 
N akształt gadzin y obwija pierś dziecka,
I  Avlewa w  d u szę  n a jsro ższe  tru cizn y ,

Głupią- chęć sław y i m iłość ojczyzny.

„O n a to idzie za młodzieńcem  w ślady,
J a k  zabitego cień nieprzyjaciela;
Zjaw ia się nieraz w  pośrodku biesiady,
A b y  krew  m ieszać w puhary wesela. 

S łu ch ałem  pieśni, za nadto niestety!...
S tało  się, stało; znam cię zdrajco stary: 
W ygrałeś! wojna, tryum f dla poety!
D ajcie  mi wina, spełnią się zam iary!

„W iem  koniec pieśni: nie... zaśpiewam  inną; 
K ie d y  w alczyłem  na górach K a sty li,
Tam  mnie M aurow ie ballady uczyli.

Starcze! graj uótę, tę nótę dziecinną,
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Którą, w  dolinie... o! byłto  czas błogi,
N a tę m uzykę zw ykłem  zaw sze nócić.
W racajże  starcze, bo przez w szystkie bogi 
N iem ieckie, p ru sk ie ...(c— Starzec m usiał w rócić, 
U d e rzy ł lutnię i głosem  niepew nym  
S ze d ł za dzikiemi tonami K onrada,
Jako niewolnik za swym  panem gniewnym .

T ym czasem  św iatła gasn ęły  na sto le , 

R y c e rz y  długa uśpiła biesiada;
I^ecz K o n rad  śpiew a, budzą się na nowo,
Stają, i w szczupłem  ścisnąw szy się kole,
P iln ie zw ażają  każde pieśni słowo.

B A L L A D A .

ALPUH ARA.

Już w gruzach leżą. Maurów posady,
Naród ich dźwiga żelaza,

Bronią się jeszcze twierdze Grenady,
Ale w Grenadzie zaraza.

Broni się jeszcze z wież Alpuhary
Almanzor z garstką rycerz}”-. _

Hiszpan pod miastem zatknął sztandary,
Jutro do szturmu uderzy.
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O wschodzie słońca ryknęły Spiże,
Rwą się okopy, mur wali,

Już z minaretów błysnęły krzyże, 
Hiszpanie zamku dostali.

Jeden Almanzor, widząc swe roty 
Zbite w upornej obronie, 

Przerżnął się między szable i groty, 
Uciekł i zmylił pogonie.

Hiszpan na świeżej zamku ruinie, 
Pomiędzy gruzy i trupy, 

Zastawia ucztę, kąpie się w winie, 
Rozdziela brańce i łupy.

Wtem straż odz'wierna wodzom donosi 
Ze rycerz z obcej krainy 

O posłuchanie co rychlej prosi,
Ważne przywożąc nowiny.

B ył to Almanzor, król muzułmanów;
Rzucił bespieczno ukrycie,

Sam się oddaje w ręce Hiszpanów,
I tylko błaga o życie.

„Hiszpanie!“ woła, „na waszym progu 
Przychodzę czołem uderzyć, 

Przychodzę służyć waszemu Bogu, 
Waszym prorokom uwierzyć.
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„Niechaj rozgłosi sława przed światem, 
Że Arab, że lcrdl zwalczony,

Swoich zwycięzców chce zostać bratem, 
Wassalem obcej korony.“

Hiszpanie męstwo cenić umieją;
Gdy Almanzora poznali,

Wódz go uścisnął, inni koleją 
Jak towarzysza witali.

Almanzor wszystkich wzajemnie witał, 
Wodza najczulej uścisnął,

Objął za szyję, za ręce chwytał,
Na ustach jego zawisnął.

A  w tem osłabnął, padł na kolana,
Ale rękami drżącemi

Wiążąc swój zawój do nóg Hiszpana, 
Ciągnął się za nim po ziemi.

Spojrzał dokoła, wszystkich zadziwił: 
Zbladłe, zsiniałe miał lice,

Śmiechem okropnym usta wykrzywił, 
Krwią mu nabiegły źrenice.

„Patrzcie o giaury! jam siny, blady, 
Zgadnijcie, czyim ja posłem?

Jam was oszukał, wracam z Grenady, 
Ja wam zarazę przyniosłem.
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„Pocałowaniem wszczepiłem w duszę 
Jad, co was będzie pożerać;

Pójdźcie i patrzcie na me katusze,
Wy tak musicie umierać.“

Rzuca się, krzyczy, ściąga ramiona,
Chciałby uściśnieniem wiecznem

Wszystkich Hiszpanów przykuć do łona; 
Śmieje się—śmiechem serdecznym.

Śmiał się—już skonał— jeszcze powieki, 
Jeszcze się usta nie zwarły,

I śmiech piekielny został na wieki
Do zimnych liców przymarły.

Hiszpanie trwożni z miasta uciekli,
Dżuma za nimi w ślad biegła,

Z gór Alpuliary nim się wywlekli,
Reszta ich wojska poległa.

T ak  to przed laty mścili się M aurowie; 
W y  chcecie w ied zieć o zem ście Litw ina? 
Cóż? jeśli k iedy uiści się w  s ło w ie ,
I  p rzyjdzie  m ieszać zarazę do wina...
A le  nie—- o nie— dziś inne zw yczaje; 

X ią ż e  W ito ldzie , dziś litew skie pany
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Przychodzą, w łasne oddawać nam kraje,
I  zem sty szukać na swój lud znękany!

„P rzecież  nie w szy sc y — o! nie, na Peruna! 
J e szcze  są w L itw ie — je szcze  wam zaśpiewam... 
P re c z  mi s tą lutnią— zerw ała  się strona,
N ie będzie pieśni— ale się spodziew am ,
Ż e  kiedyś będą... d ziś— zbytnie puhary....
Z a  nadto piłem — cieszcie się— i bawcie.
A  ty  A l...m an zor,— precz mi z oczu stary—  
P recz mi z A lbanem — sam ego zostaw cie."

R zek ł, i niepewną pow racając drogą ,
Z n alazł swe miejsce, na k rzesło  się rzucił, 
J e s zc z e  cóś groził; u d e rzyw sz y  nogą 
S tó ł s puharam i i winem w yw rócił.
N akoniec osłabł, g łow a się sch yliła  
N a poręcz krzesła, w zrok po chw ili gasnął,
I  drżące usta piana mu o k ry ła ,
I  zasnął.

R ycerze  chw ilę w zadumieniu stali:
W ied zą  o smutnym nałogu K onrada,
Z e  gd y  się winem zb yteczn ie zapali,
W  dzikie zapały, w  besprzytom ność wpada.

Mickiewicz, Tom II. 7
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A le  na uczcie! publiczna sromota!
P rz y  obcych ludziach, w besprzykładnym  gniewie! 

, K to  go podniecił? gdzie ów W ajdelota?
W ym kn ął się s c iżb y, i nikt o nim nie wie.

B y ły  pow ieści że H alban przeb rany 
L itew ską  piosnkę K onradow i śpiew ał,
Z e  tym  sposobem znow u chrześcijany 
P rze c iw  pogaństw u do w ojny zagrzew ał.
A le  skąd w  M istrzu  tak nagłe odmiany?
Z a  co się W ito łd  tak srodze rozgniew ał?
C o  zn aczy M istrza dziw aczna ballada?

K a ż d y  w  dom ysłach n adaremnie bada.
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W O J N A .

V.

Wojna-—-już K on rad  ham ować nie zdoła 
Zapędów  ludu i nalegań rady;
D aw no ju ż  cały  kraj o pom stę w oła,
Za L itw y  napaść i W ito ld a  zdrady.

W ito łd , co wsparcia u Zakonu żebrał 
D la  odzyskania W ileń skiej stolicy;
T eraz po uczcie, g d y  wieści odebrał,
Z e  w krótce ruszą, w pole K rzy żo w n ic y , 
Zm ienił zam iary, nową przyjaźń zdrad ził,
T sw ych rycerzy  tajnie uprow adził.

W  zam ki Teutonów , leżące po drodze, 
W s z e d ł z wym yślonym  od M istrza roskazem ,
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A  potem oręż w yd arłszy  załodze 
W szystk o  w yn iszczył ogniem i żelazem . 
Zakon i wstydem  i gniewem  zagrzan y, 
K rzy żo w a  wojnę podn iósł na pogany. 
W ych od zi bulla; morzem, lądem  płyną 
N ieprzeliczone w ojow ników roje,
M ożni xiążęta, z w assalów  drużyną, 

C zerw onym  krzyżem  ozdabiają zbroje;
A  k ażd y  na to swe życie poślubił,
A b y  pogaństwo och rzcił— lub w ygub ił.

P oszli ku  L itw ie; i cóż tam sprawili? 
Jeśliś ciekawy, w ynijdź na okopy, 
S pojrzyj ku L itw ie , gd y  się dzień nachyl 
Z ob aczysz łunę, co niebieskie stropy 
K rw aw ym  płom ieni ruczajem  obleje,
Oto są wojen napaśniczych dzieje;

Łacn o je  skreślić: rzeź, grabież, pożoga 
I  blask, co g łu p ie  rozw esela zgraje,
A  w  którym  m ędrzec z bojaźnią uznaje 
G ło s  w ołający  o pomstę do B oga.

W ia try  pożogę coraz dalej niosły, 
.Rycerze dalej w g łą b ’ L itw y  zabiegli, 
S łych ać, że K ow no, że W iln o  obiegli;
W  końcu ustały  i wieści i posły.
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Ju ż w okolicy nie widać płom ieni,
I  niebo coraz dalej się czerwieni.
Darm o P ru sacy  z podbitej krainy 
B rańców  i m nogich łupów  w yglądają;
D arm o ślą częstych gońców  po nowiny, 
Spieszą, się gońce, i— nie pow racają.
S ro gą  niepewność gd y  k ażd y  tłum aczy, 
l la d b y  d oczekać chociażby rospaczy.

M inęła jesień , zim owe zam ieci 
H uczą po górach, zaw alają drogi,
I  znowu zdała na niebiosach świeci 
P ółn ocn e zorze? czy  wojny pożogi?
Coraz widoczniej razi blask płom ieni,
I  niebo coraz bliżej się czerwieni.

Z  M arienburga lud patrzy ku drodze,
Ju ż w idać zdała:— kopie się przez śniegi 
K ilk u  podróżnych;— Konrad? nasi wodze? 
Jak że  ich witać? zw ycięzcę? czy zbiegi? 
G d zie  reszta pułków ?K onrad w zniósł prawicę, 
P o k aza ł dalej ciżbę rosproszoną;
A ch ! sam ich w idok zd rad ził tajemnicę. 
B ieg ą  bezładnie, w zaspach śniegu toną; 
W a lą  się, depcą, ja k  podłe owady 
W  ciasnóm naczyniu ginące pospołu;
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P n ą się po trupach, nim nowe grom ady 
D źw ignion ych  znow u potrąca do dołu.
C i je sz cze  w leką otrętw iałe nogi,
C i w  b iegu  nagle p rzystygli do drogi,
L e c z  ręce w znoszą i stojące trupy 
W sk a zu ją  w miasto ja k  podróżne słupy.

L u d  w yb ieg ł z miasta, strwożony, ciekaw y, 
L ę k a ł się zgadnąć i o nic nie pytał,
B o  całe dzieje nieszczęsnej w ypraw y 
W  oczach i tw arzach rycerzy  w yczyta ł.
Nad ich oczym a m roźna śmierć w isiała,
H arpija  g łodu  ich lica w yssała.
T u  słychać trąby litewskiej pogoni:
T am  w icher toczy k łąb śniegu po błoni;
O podal w yje chuda psów  grom ada,
A  nad głow am i krążą kruków  stada.

W szystk o  zginęło, K on rad  w szystkich  zgubił; 
On, co z oręża takiej n abył chw ały,
O n, co się dawniej rostropnością chlubił,
W  ostatniej wojnie lękliw y, niedbały,
W ito ld a  chytrych sid eł nie dostrzegał,
A  oszukany, chęcią zem sty ślepy,

Z agn aw szy  w ojsko na litew skie stepy,
W iln o  tak długo, tak  gnu śnie oblegał.

K ie d y  strawiono dobytki i plony,
G d y  g łó d  niem ieckie naw iedzał obozy,
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A  niep rzyjaciel w koło rosproszony 
N iszczy ł posiłki, p rzecin ał dowozy; 
Codziennie z nędzy m arły N iem ców  krocie, 
C zas było  szturmem p ołożyć kres wojny, 
A lb o  o rychłym  zam yślać odwrocie; 
W tenczas W allenrod, ufny i spokojny, 
J e źd ził na łow y, albo w swym  namiocie 
Zam knięty, know ał tajemne u kład y,
I  w odzów  nie ch cia ł p rzyp u szcza ć do rady.

I  tak w zapale wojennym  ostygnął,
Z e  ludu swego niew zruszony łzam i,
M iecza na jego  obronę nie dźw ignął.
Z  założonem i na piersiach rękami,
C a ły  dzień dum ał, lub z Ilalbanem  gadał; 
Tym czasem  zima nawaliła śniegi,
I  W ito łd  św ieże zebraw szy szeregi 
O b lega ł wojsko, na obóz napadał.
O  hańbo w dziejach m ężnego Zakonu! 
W ielk i M istrz p ierw szy uciekł s pola bitwy. 
Zam iast w aw rzynów  i sutego plonu, 
P rzyw ió z ł wiadom ość o zw ycięstw ach L itw y .

C zyście  w idzieli, gdy s tego pogromu 
W ojsko  upiorów  prow adził do domu? 
P on u ry smutek czoło jego  m roczy,

R obak boleści w yw ijał się z lica;
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I  K onrad  cierp ia ł— ale spojrzyj w oczy:
T a  w ielka, napół otw arta źrenica,
Jasne z ukosa m iotała pociski,
N ib y  kometa g ro żący  wojnami,
C o chw ila zmienna, ja k  nocne p ołyski,
K tórem i szatan podróżnego mami,
W ściek ło ść  i radość połączając razem , 
B ły s zc za ła  jakim ś szatańskim  w yrazem .

D rż a ł lud i szem rał, K onrad nie dbał o to; 
Z w o ła ł na radę niechętnych rycerzy;
S p o jrza ł, przem ów ił, skinął— o sromoto! 
S łuchają  pilnie i k ażd y  mu w ierzy;
W  błędach człow ieka w idzą sądy B oga,
B o  kogoż z ludzi nie przekon a— trwoga?

Stój, dum ny władco! jest sąd i na ciebie.
W  M arienburgu wiem ja  loch podziem ny;

Tam , g d y  noc miasto w ciemnościach zagrzebie, 
Schod zi na radę trybunał tajemny.

Tam  jedn a lam pa na podniebiu sali,
I  w dzień i w nocy się pali;
D w anaście k rzeseł koło tronu stoi,
N a tronie ustaw  xięga  tajem nicza;

D w unastu sędziów, k ażd y  w czarnej zbroi, 

W szystk ic h  maskami zam knięte oblicza;
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W  lochach od gminnej ukryli się zgrai,
A  larwa jeden przed  drugim  się tai.

W sz y scy  przysięgli, dobrowolnie, zgodnie, 
K a ra ć  potężnych swoich w ładców  zbrodnie, 
N azbyt gorszące lub ukryte światu.
Skoro ostatnia uchw ała zapadnie,
I  rodzonem u nie przepuszczą, bratu;
K a ż d y  powinien gw ałtow nie lub zdradnie,
N a potępionym  dopełnić w yroku:
S zty le ty  w  ręku, rapiery u boku.

Jeden z m askowych zb liży ł się do tronu,
I  stojąc z m ieczem  przed xięgą zakonu,

R z ek ł:— » S traszliw i sędziowie!
Już nasze podejrzenie stwierdzone dowodem; 
C złow iek  co się K onradem  W allenrodem  zowie, 

N ie jest W allenrodem .
K to  on jest? niew iadom o; przed dwunastu laty 
N ie w iedzieć skąd p rzy jech ał w nadreńskie krainy. 
K ie d y  hrabia W allenrod  szedł do Palestyny,
B y ł  w orszaku hrabiego, nosił gierm ka szaty. 
W k ró tce  rycerz W allenrod gdzieś bez w ieści zginął; 
Ó w  gierm ek podejrzany o jeg o  zabicie 

S  P alesty  u szedł skrycie,
I  ku hiszpańskim  brzegom  zawinął.

Tam  w potyczkach z M auram i dał męstwa dowody, 

I  na turniejach mnogie pozyskał nagrody,
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A  w szędzie pod imieniem W allenroda słynął. 
P rz y ją ł nakonicc zakonnika śluby 
I  zosta ł M istrzem , dla Zakonu zguby. 

J a k  rządził, w szyscy  wiecie; tej ostatniej zim y, 
K ie d y  z m rozem i głodem  i z L itw ą  w alczym y, 
K on rad  je ź d z ił samotnie w lasy  i dąbrowy,
I  tam m iewał z W itołdem  tajemne rozm owy. 
Szpiegow ie moi dawno śledzą jego  czynów , 
W ieczorem  pod narożną skryli się wieżycą,
Nie pojęli, co K onrad  m ów ił s pustelnicą,
L e c z , sędziowie! on m ówił językiem  L itw in ów . 

Z w ażyw szy, co nam tajnych sądów p osły  
N iedawno o tym człow ieku  doniosły,

I  o czem św ieżo mój szpieg donosi,
I  w ieść ju ż  ledw ie nie publiczna głosi: 

Sędziow ie! ja  na M istrza  zaskarżenie kładę 
O  fałsz, zabójstwo, herczyę, zdradę.—  *

T u  oskarżyciel przed zakonu xięgą 
U kląkł, i w sp arłszy  na krucyfix rękę,
P raw d ę doniesień zatw ierdził przysięgą,
N a B o ga  i na Zbaw iciela mękę.

U m ilkł. Sędziow ie sprawę rostrząsają;
L ecz  nie ma głosów , ni cichej rozm owy,
L edw ie rzut oka lub skinienie g łow y,
Jakąś głęboką, groźną m yśl wydają.
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K a żd y  s kolei zb liżał się do tronu,
Ostrzem  sztyletu, na księdze Zakonu 
K a rty  przerzucał, praw a cicho czytał,

0  zdanie tylko sumienia zapytał,
O sad ził, rękę do serca p rzykłada,
1 w szyscy  zgodnie zaw ołali:— »biada!“
I  trzyk roć echem p ow tórzyły  mury:
Biada! —  w tern jednem , jednem  tylko słow ie 
Jest cały w yrok ;— pojęli sędziowie, 
D w anaście m ieczów  podnieśli do góry,

W szystk ie  zm ierzone — w jednę pierś K onrada. 

W y s z li w  m ilczeniu,— a jeszcze raz m ury 
Echem  za nimi p o w tórzyły :— biada!
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VI.

POŻEGNANIE.

Zim ow y ranek— w ichrzy się i śnieży; 
W alleńrod leci śród w ichrów  i śniegów, 
Zaledw ie stanął u jeziora  brzegów ,
W o ła  i mieczem bije w ściany w ieży.
* A ldono, w oła, żyjem y Aldono!
Tw ój m iły w raca, w ypełnione śluby,
O ni zginęli, w szystko wypełniono.®

P u s t e l n i c a .

A lf? to g łos jego! mój A lfie, mój luby, 
Jakże? ju ż  pokój? ty pow racasz zdrowo? 
«Tuż nie pojedziesz?
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K o n r a d .

»0! na m iłość Boga,
O  nic nie pytaj; słuchaj moja droga,
Słuchaj i pilnie zważaj każde słowo.
O ni zginęli;— w id zisz te pożary?
W id zisz? to L itw a  w  kraju  Niem ców broi;
P rz e z  lat sto Zakon ran sw ych nic w ygoi. 
Trafiłem  w serce stugłow ej poczw ary;
Straw ione skarby, źródła  ich potęgi,
Z gorzały  miasta, m orze krw i w yciekło ,
Jam  to uczyn ił, dopełnił przysięgi; 

n Straszniejszej zem sty nie w ym yśli piekło!
J a  więcej nie chcę, w szak  jestem  człowiekiem ! 
Spędziłem  m łodość w  bezecnej obłudzie,
W  krw aw ych rozbojach;— dziś schylony wiekiem, 
Z d rad y  mię nudz%, niezdolny do bitw y,
J u ż  d osyć zem sty— i N iem cy sa ludzie.
B ó g  mię oświecił; ja  powracam  z L itw y ,
J a  owe m iejsca, twój zam ek w idziałem , 
K ow ień ski zam ek, ju ż  tylko ruiny.
O dw racam  oczy, przelatuję czwałem ,
B iegę do owej, do naszej doliny.
W szystk o  ja k  dawniej! też laski, te kwiaty; 
W szy s tk o  ja k  było  owego w ieczora,
G dyśm y dolinę żegnali przed laty;
A ch! mnie się zdało, że to było  wczora!

Mickiewicz Tom II. g
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K am ień, pam iętasz ów kam ień w yniosły,
Co niegdyś naszych przechadzek b y ł celem?
Stoi dotychczas, tylko mchem zarosły,
L edw iem  go dostrzegł, osłoniony zielem. 
W yrw ałem  zielska, obm yłem  go łzam i;
Siedzenie z darni, gdzie  po letnim znoju 
L u b iła ś  spocząć m iędzy jaworami;
Ź ródło , gdziem  szu kał dla ciebie napoju;
Jam  w szystko znalazł, obejrzał, obchodził.
N aw et twój m ały chłodnik zostawiono,
Com  go suchemi wierzbam i ogrodził.
T e  suche w ierzby, ja k i cud, Aldono!
D aw niej mą. ręką wbite w piasek suchy,
D ziś ich  nie poznasz, dzisiaj piękne drzewa,

I  liście na nich wiosenne powiewa,
I  m łodych kw iatków  unoszą się puchy.
A ch ! na ten w idok, pociecha nieznana,
P rze czu c ie  szczęścia  serce ożyw iło;
C a łu jąc  w ierzby, padłem na kolana,
B oże mój, rzekłem , oby się spełniło!
O byśm y w  strony ojczyste wróceni,
K ie d y  litew ską zam ieszkam y rolę,
O d ży li znowu; niech i naszą dolę 
Znow u nadziei listek zazieleni!

»Tak! wróćm y, pozw ól, mam w Zakonie w ładzę, 
K a żę  otw orzyć; lecz po co rozkazy?
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G d y b y  ta brama b y ła  tys iąc  razy  
T w ard szą  od stali, w ybiję, w ysadzę;
Tam  cię, o luba! ku naszej dolinie,
Tam  poprow adzę, poniosę na ręku,
L u b  dalej pójdziem ; są w L itw ie  pustynie, 
Są  g łuche cienie białow ieskich  lasów,
K ę d y  nic słychać obcej broni szczęku ,
A n i dumnego zw ycię zcy  hałasów,
N i zw yciężonych  braci naszych  jęk u .
Tam  w środku cichej, pasterskiej zagrod y, 
N a twojem ręku, u twojego łona,

Zapomnę, że są na św iecie narody,
Ż c  jest świat jakiś: będziem  ży ć  dla siebie. 
W ró ć, pow iedz, p o zw ól.“— M ilczała  A ldona, 
K onrad  um ilknął, czek a ł odpowiedzi.
W  tem krw aw a jutrzn ia  b łysn ęła  na niebie: 
„A ldono, przebóg! ranek nas uprzedzi, 
Zbudzą się ludzie, i straż nas zatrzym a; 
A ldon o!“ w ołał, d rżał z niecierpliw ości, 
G ło su  nie stało, b ła ga ł ją  oczym a,
I  załam ane ręce w zniósł do góry,
P a d ł na kolana, i żebrząc litości,
O bjął, całow ał zimnej w ieży  m ury.

„N ie, ju ż  po czasie— rze k ła  smutnym głosem , 
A le  spokojnym .— B ó g  mi doda siły,
O n mię zasłoni przed ostatnim ciosem.
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K ied ym  tu w eszła, przysięgłam  na progu, 
N iezstąpić z w ieży, chyba do m ogiły. 
W alczyłam  z sobą; dziś i ty  mój miły,
I  ty  mi dajesz pom oc przeciw  B ogu.
C h cesz w rócić na świat, kogo? nędzną, marę. 
Pom yśl, ach pom yśl, jeże li szalona 
D am  się namówić, rzucę tę pieczarę,
I  z uniesieniem padnę w twe ramiona,
A  ty  nie poznasz, ty  mię nie powitasz,
O d w rócisz o czy  i s trw ogą zapytasz:
T en  straszny upiór je stżc  to Aldona?
I  będziesz szu kał w zagasłej źrenicy,
I  av tw arzy, która... ach! myśl sama razi... 
N ie, niechaj n igdy nędza pustelnicy 
P ięknej A ldonie oblicza nie kazi.

» J a  sama— w yzn am — daruj, mój kochany, 
Ilekroć xiężyc żyw szem  św iatłem  błyska, 
G d y  słyszę  g ło s twój, kryję  się za ściany,
J a  cię, mój drogi, nie chcę w idzieć zbliska. 
T y  m oże dzisiaj ju ż  nie jesteś taki,
Jakim  byw ałeś, pam iętasz, przed  łaty,
G d yś w jechał w zam ek z naszem i orszaki; 
L e c z  dotąd w mojem zachow ałeś łonie,
T eż  same oczy, tw arz, postaw ę, szaty.
T a k  motyl piękny, gd y w  bursztyn utonie, 
N a w ieki całą zachow uje postać.
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Alfie, nam lepiej takiemi pozostać,
Jakiem i dawniej byliśm y, jakiem i 
Z łączym  się znow u,— ale nie na ziemi.

»D oliny piękne zostaw m y szczęśliw ym ;
Ja  lubię moją kamienna zaciszę,
M nie dosyć szczęścia, g d y  cię w idzę żyw ym , 
G d y  m iły głos twój co w ieczora słyszę.

I  w tej zaciszy można, A lfie  drogi,
M ożnaby w szystkie cierpienia osłodzić; 
P o rzu ć  już zdrady, m ordy i pożogi,
Staraj się częściej i raniej przychodzić.

» G d yb yś— posłuchaj— w około rów niny 
Chłodnik podobny owemu zasadził,
I  twoje w ierzb y kochane sprow adził,
I  kw iaty, nawet ów kam ień z doliny;
Niech czasem  dziatki s pobliskiego sioła 
B aw ia  się m iędzy ojczystem i d rzew y, 
O jczyste w wianek uplatają zioła,
Niechaj L itew sk ie  pow tarzają śpiew y. 
Piosnka ojczysta pom aga dumaniu,
I  sny sprow adza o L itw ie  i tobie;
A  potem, potem, po mojem skonaniu,
Niech przyśpiew ują i na A lfa  grobie.®
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A lf  ju ż  nie s łysza ł, on po dzikim  brzegu  
B łą d z ił bez celu, bez m yśli, bez chęci.
Tam  góra lodu, tam puszcza go nęci,
W  dzikich  w idokach i w  naglonym  biegu 
Z najdow ał jak ąś ulgę,— utrudzenie.
C iężko m u, duszno śród zimowej słoty; 
Z erw ał p łaszcz, pancerz, rostargał odzienie, 
I  s piersi zrzu c ił w szystko ,— prócz zgryzoty.

Ju ż rankiem  trafił na miejskie okopy, 
U jrza ł cień jakiś, zatrzym ał się, bada,
C ień k rąży  dalej i cichem i stopy 

W io n ął po śniegu, w  okopach przepada, 

G ło s tylko słych ać:— »biada, biada, biada!«

A lf  na ten odgłos zb u d ził się i zdum iał, 
P om yślił chw ilę— i w szystko zrozum iał. 
D o b yw a m iecza i na różne strony 

Zw raca się, śledzi niespokojnem  okiem;
P usto dokoła, tylko przez zagony 
Śnieg leciał kłębem , w iatr północny szum iał. 
S p o jrzy  ku brzegom, staje rozrzewniony; 
N akoniec wolnym, chw iejącym  się krokiem  
W ra ca  się znowu pod w ieżę A ldony.

D ostrzegł ją  zdała, je sz cze  w oknie była. 
»Dzieńcłobry!« krzyknął; przez tyle lat z sobą
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Tylkośm y nocną, w idzieli się dobą;
T eraz, dzień dobry,— -jaka w różba miła!
P ie rw szy  dzień dobry, po latach tak wielu. 
Zgadnij, dla czego przychodzę tak rano?"

A l d o n a .

»Nie chcę zgadyw ać, bądź zdrów , przyjacielu , 
J u ż nazbyt światło, gd yb y  cię poznano.... 
P rzestań nam awiać,— bądź zdrów , do wieczora, 
W yn iść  nie mogę, nie chcę."

A  1  f .

»Już nie pora!
W iesz , o co proszę?— zrzuć ja k ą  gałąskę—
N ie, kw iatów  nie m asz, w ięc nitkę z odzieży; 
A lbo  s tw ojego w arkocza zaw iąskę,
A lb o  kam yczek ze ścian twojej w ieży.
C h cę dzisiaj,— jutra  nie każdem u d ożyć—

C hcę na pam iątkę m ieć ja k i dar św ieży,
K tó ry  dziś je sz cze  b y ł na twojem łonie,
N a którem je sz cze  św ieża łeska płonie.
C hcę go przed  śm iercią na mem sercu złożyć, 
C h cę go ostatnim pożegnać wyrazem:
Mam zginąć wkrótce, nagle; zgińm y razem. 
W id zisz  tę bliską, przedm iejską strzelnicę,
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Tam  będę m ieszkaj; dla znaku, co ranek 
W yw ieszę  czarną chustkę na krużganek,
Co Avieczór lampę u kraty zaświecę:
Tam  w iecznie patrzaj, jeśli chustkę zrzucę,
Jeżeli lam pa przed wieczorem  skona—
Zam knij twe okno, może ju ż  nie wrócę.

B ąd ź zdrow a!*— O d szed ł i zniknął. A ldona 

J e s z c z e  pogląda zw ieszona u kraty, 
lia n ek  przem inął, słońce zachodziło,
A  długo je sz cze  w oknie w idać było 
Jej białe z wiatrem  igrające szaty,
I  w yciągnięte ku ziem i ramiona.

»Zaszło nakoniec* rzek ł A lf  do H albana, 
W sk azu jąc  słońce z okna swej strzelnicy.
W  której zam knięty od samego rana 
Siedział, patrzając w okna pustelnicy,
»Daj mi p łaszcz, szablę, bądź zdrów ,w ierny sługo, 
P ó jd ę  ku w ieży ,— byw aj zdrów  na długo,
M oże na wieki; posłuchaj H albanie,
Jeżeli jutro, gdy dzień zacznie św iecić,
J a  nie pow rócę, opuść to m ieszkanie.—
C hcę, chciałbym  je sz cze  coś tobie p olecić—  
Jakżem  samotny! pod niebem i w niebie 
N ie mam nikomu, nigdzie, nic pow iedzieć 
W  godzinę skonu,— prócz je j i prócz ciebie.
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B ądź zdrów  H albanie, ona będzie wiedzieć, 
T y  rzucisz chustkę, jeśli jutro  rano...
L e c z  cóżto? s ły sz y sz— w bramę kołatan o.“

»Kto idzie?“ trzyk roć odźw ierny zaw ołał: 
»Biada!“ krzyknęło  kilka dzikich głosów ; 
W idać, że strażnik oprzeć się nie zdołał,
I  brama tęgich nie w strzym ała ciosów.
Ju ż orszak dolne krużganki przebiega,
J u ż przez żelazne pokręcone w schody,
Do W allenroda wiodące gospody,
Ł o sk o t stóp zbrojnych raz w raz się rozlega; 
A lf  zaw aliw szy w rzeciądzem  podw oje, 
D o b yw a szablę, w zią ł czarę ze stoła, 
D oszedł ku oknu,— »stało się!“— zaw oła: 
N alał i w ypił:— »starcze! w  ręce twoje!“

H alban pobladnął, chciał skinieniem  ręki 
W y trą cić  napój, w strzym uje się, myśli; 
S łych ać za  drzwiam i coraz b liższe  dźwięki, 
O p uszcza  rękę,— »to oni,— ju ż  przyśli.»

»Starcze! rozum iesz, co ten łoskot znaczy? 
I  czegóż m yślisz? masz nalaną czaszę,
W oja w ypita; starcze! w  ręce w asze.“

L alb an  poglądał w m ilczeniu rospaczy.
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«Kie, ja  przeżyję... i ciebie, mój synu!—
C hcę jeszcze  zostać, zam knąć twe powieki,
I  żyć  -  ażebym  sław ę twego czynu 
Zachow ał światu, ro zg ło sił na w ieki.
O biegę L itw y  wTsi, zam ki i miasta,
G d zie  nie dobiegę, pieśń moja doleci,
B a rd  dla rycerzy  w bitwuich, a niewiasta 

B ęd zie  ją. w  domu śpiewać dla sw ych dzieci; 
B ęd zie  ją  śpiewać, i kiedyś w p rzyszłości 
S  tej pieśni wstanie m ściciel naszych kości."
N a poręcz okna A lf  ze łzam i pada,
I  długo, długo ku w ieży  poglądał,
J a k  gd yb y  je szcze  napatrzyć się żądał 
M iłym  widokom, które wnet postrada.
O b ją ł H albana, westchnienia zm ieszali 
W  ostatniem, długiem , długiem  uściśnieniu.
Już u w rzeciądzów  słychać łoskot stali,
W  chodzą, w ołają A lfa  po imieniu.

„Zdrajco! twa g łow a dzisiaj pod m iecz padnie, 
Ż ałuj za  grzech y, gotuj się do zgonu;
Oto je st starzec, kapelan Zakonu,
O czyść  twą duszę i um rzyj p rzykładn ie."

Z dobytym  m ieczem  A lf  czekał spotkania, 
L e cz  coraz blednie, pochyla się, słania;
W sp a rł się na oknie i tocząc w zrok hardy,
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Zryw a p łaszcz, M istrza znak na ziemię miota, 
D epce nogami z uśm iechem  pogardy,
5,Oto są g rzech y  m ojego żyw ota!

«Gotówem  um rzeć, czegóż chcecie w ięcej,
Z urzędu mego chcecie słuchać sprawy? 
P a trzc ie  na tyle zgubionych tysięcy,
N a m iasta w gruzach, w płom ieniach dzierżaw y. 
S łyszycie  wicher? pędzi chm ury śniegów,
Tam  m arzną w aszych  ostatki szeregów . 
S łyszycie? w yją głodnych psów  grom ady,
O ne się g ry zą  o szczątk i biesiady.

»Ja to sprawiłem ; jakem  w ielki, dumny,
T y le  g łó w  hydry jednym  ściąć zamachem!

J a k  Sam son jednem  wstrząśnieniem  kolumny, 
Z b u rzyć gmach cały, i runąć pod gm achem ."

R zek ł, spojrzał w  okno i bez czucia pada,
A le  nim upadł lampę z okna ciska,
T a  trzykroć kołem  obiegając, błyska,

N akoniec leg ła  przed  czołem  Konrada;
W  rozlanym  płynie tleje rdzeń ogniska,
L e cz  coraz głębiej topi się i m roczy,
W re szcie , ja k  gd yb y  dając skonu hasło,
Ostatni, w ielki krąg  św iatła rostoczy,
I  p rzy  tym blasku w idać A lfa  oczy:

Już pobielały— i światło zagasło.
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I  w  tejże chwili p rzeb ił w ieży ściany 
K r z y k  n agły, mocny, p rzeciąg ły , urw an y,—  
S  czyjej to piersi? w y  się domyślicie;
A  ktoby słyszał, odgadn ąłby snadnie,
Z e  piersi, s których taki ję k  wypadnie,
J u ż n igdy więcój nie wydadzą, głosu:
W  tym  g ło sie  całe ozw ało się życie.

T a k  strony lutni od tęgiego ciosu 
Zabrzm ią i pękną: zm ieszanem i dźw ięki 
Zdają  się g łosić początek piosenki,
A le  jej końca nikt się nie spodziewa.

T a k a  pieśń moja o A ld o n y  losach;
Niechaj ją  anioł harmonii w  niebiosach,
A  czu ły  słuchacz w  duszy swej dośpiewa.

9C>
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OBJAŚNIENIA.

Z Marienburskiej wieży zadzwoniono. (Str. 12 w. 3.)

»Marienburg# po polsku Malborg, miasto obron­
ne, niegdyś stołeczne K rzyżakó w , za  K azim ierza  
Jagiellona p rzy łączon e do R zeczypospolitej P o l­
skiej, później oddane w  zastaw  m argrabiom  B ran - 
deburskim , p rzeszło  nakoniec w posiadłość królów  
P ruskich . W  sklepach zam ku b y ły  groby W ielk ich  
M istrzów ; niektóre dotąd ocalały. Voigt, professor 
królew iecki, w ydał przed kilku laty historyk M a- 

rienburga, dzieło ważne dla historyi P ru s i L itw y .

Wielki krzyż i wielki miecz, (Stv. 12, w. 9 i 10.)

Insignia W ie lk ic h  M istrzów .
Mickiewicz, Tom II. Q
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(Str. 13. w. 4.)

Dom y, tak nazyw ały się klasztory, albo raczej 
zam ki, po różnych krajach E u ro p y  rozrzucone.

(Str. 13. w. 11.)

Gonić na ostre, dawne w yrażen ie polskie, com- 
battre a outrance.

Tyra nieśmiertelnej talizmanem duszy
Moc bezrozumną na uwięzi trzyma, (Str. 17 . w. 25, 26.)

W zro k  człow ieka, pow iada Cooper, jeśli jaśnieje 
w yrazem  odw agi i rozum u, spraw ia mocne w raże­
nie nawet na dzikich  zw ierzętach. P rzyta cza m y  
s tej okoliczności praw dziw e zdarzenie am erykań­
skiego Strzelca, który skradając się do kaczek u- 
s ły sz a ł szelest, podniósł się, i u jrzał s p rzestra­
chem ogromnego tuż leżącego lwa. Z w ierz zdaw ał 
się być równie zdziw ion y nagłym  w idokiem  c z ło ­
wieka atletycznej postaw y. Strzelec nie śm iał dać 
ognia, m ając strzelbę śrótem nabitą. S ta ł więc nie­
ruchom y, oczym a tylko g rożąc nieprzyjacielow i. 
L e w  ze swojej strony, siedząc spokojnie, nie spu­
szczał oczu ze Strzelca: po kilku sekundach odw ró­
c ił g łow ę i oddalił się powoli, ale zaledwo u szed ł
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kilkanaście kroków , zatrzym ał się i znow u po­
w rócił. Z n alazł na m iejscu nieruchom ego Strzelca, 

spotkał się znow u z nim oko w oko, i nakoniec, ja k  
gd yb y  uznaw ał w yższość człow ieka, spuścił oczy i 
odszedł. Bibliothèque Universelle 1827. Février. Vo­

yage du Capitaine llead.

(Str. 19, w. 13.)

Arcykomtur, » GrosskomthurJ najpierw szy urzę­
dnik po W ielkim  M istrzu.

(Str. 20, w. 22.)

Jakaś nieznana, pobożna niewiasta. K ron iki owych 
czasów  piszą, o wiejskiej dziew icy, która p rzy b y ­
w szy do M arienburga żądała, aby ją  zam urowano 
w osobnej celi, i tam życia  dokonała. G rób jej s ły ­

nął cudami.

Ufajmy wieszczym pustelnicy głosom.
Konrad, dzielnego imic Wallenroda,
On Mistrzem naszym! (Str. 23, w. 1, 8, 9.)

W  czasie obioru, jeśli zdania b y ły  podzielone 
łub niepewne, zd arzenia podobne, brane za  wie-
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szczbę w p ływ ały  na obrady kapituły. I  tak Win- 
rych Kniprode p o zysk a ł w szystkie g ło sy , ponieważ 
kilku braci s łyszało , jak o b y  w grobach M istrzów  
wołanie trzykrotnie: Vinrice! ordo laborat, »W inry- 
chu! Zakon w n ieb espieczeń stw ie."

(Str. 28, w. 12.)

Zamek Swentoroga, zamek w ileń ski, gdzie b y ł 
niegdyś utrzym yw any Znicz, to jest ogień w ieczn y.

(Str. 40 , w. 2.)

Cieszmy się w Pana, hasło uczt zakonnych ow e­
go wieku.

(Str. 45, w. 20.)

Pieśń Wajdeloty. O bacz Grażyna, objaśnienie 
wiersza:

Głoszą, na ucztach Wajcleloci nasi.

gdzie opisane jest podobne zdarzenie za m istrzo­
stwa D usener von A rfb erg .

(Str. 46, w. 2.)

S  taje to kłomie morowa dziewica. L u d  prosty w L i ­
twie w yobraża morowe pow ietrze w postaci d zie­
w icy, której zjawienie się, opisane tu w edług po-
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wieści gm innej, poprzedza straszliwą, chorobę. 
PrZ37toczę w treści przynajm niej , słyszaną, n iegdyś 
w L itw ie  balladę. »W e wsi zjaw iła  się m orowa 
»dziewica, i w edłu g zw yczaju  przeze drzw i lub okno 
»wsuwając rękę, i pow iew ając czerw oną chustką, 
»rozsiewała śm ierć po domach. M ieszkań cy zam y- 
»kali się warownie; ale g łód  i inne potrzeby w krót- 
»ce zm usiły  do zaniedbania takow ych środków o- 
»strożnośei; w szyscy  w ięc czekali śmierci. P ew n y 
»szlachcic, lubo dostatecznie opatrzony w żyw ność i 
»mogący najdłużej w ytrzym ać to dziwne oblężenie, 
»postanowił jedn ak pośw ięcić się dla dobra bliźnich, 
»w ziął szablę zygm untów kę, na której było  imię 
»Jezus, imię Mary a, i tak uzbrojony otw orzył okno 
»domu. S zlach cic jednym  zam achem  u ciął straszy- 
»dłu rękę, i chustkę zdobył. U m arł w praw dzie i 
»cała jego  rodzina wym arła, ale odtąd n igdy we wsi 
»nie znano m orowego p o w ietrza .“ C hustka owa 
m iała być zachow aną w  kościele, niepomnę, ja k ie ­
go m iasteczka. N a W schod zie, przed  zjawieniem  
się dżum y, ma się p okazyw ać widmo na skrzydłach  
nietoperza, i palcam i w ytykać skazanych na 
śm ierć. Zdaje się, że im aginacya gminna w  podo­
bnych obrazach p rzedstaw ić chciała to przeczucie 
tajemne i tę dziwną trw o g ę , która zw yk ła  p oprze­
dzać w ielkie n ieszczęścia lub zgon, a którą nie ty l­
ko pojedyncze osoby, ale całe narody częstokroć

9*
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podzielają.. T a k  w  G recy i przeczuw ano d ługie 
trwanie i okropne skutki w ojny peloponeskiej, 
w  Państw ie Rzym skiem  upadek monarchii, w A m e­
ryce p rzybycie  H iszpanów  i t. d.

(Str. 52, a v. 10.)

Miałem imię Waltera. >, Walter von Stadion* ry ­
cerz Niem iecki, w zięty  w niew olę od L itw inów , 
zaślubił córkę K iejstu ta, i z nią potajemnie ujechał 
z L itw y . C zęsto  się zd a rza ło , że P ru sacy  i L itw i­
ni, dziećm i porw ani i w ychow ani -wNiemczech, po­
wracali do ojczyzny i stawali się najsroższym i 
N iem ców  nieprzyjaciółm i. Takim  b y ł pamiętny 
w  dziejach zakonu P ru sak  H crkus Monte.

(Str. 75, w. 2.)

Wojna. O braz tej wojny skreślony podług hi- 
storyi

(Str. 80, w. 18.)

Trybunał tajemny. W  w iekach średnich, kiedy 
możni dulcowie i baroni dopuszczali się częstokroć 
w szelkich zbrodni; k ied y pow aga zw yczajn ych  try ­
bunałów  b yła  za słaba na ich po skromnienie, z a ­
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w iązało się bractw o tajemne, którego członkow ie 
nie znając się m iędzy sobą, obow iązyw ali się p rzy ­
sięgą karać winnych, nie p rzep uszczając w łasnym  
przyjaciołom  lub krewnym . Skoro sędziowie taje­
mni w ydali w yrok śm ierci, uwiadamiano potępio­
nego, w ołając nań pod oknami lub gdziekolw iek 

w jeg o  obecności: »weh!* —  »biada!« T o  trzykroć po­
wtórzone słowo było ostrzeżeniem ; kto je  u słysza ł, 
gotow ał się na śmierć, którą niechybnie a niespo­
dziewanie m iał z ręki niewiadomej odebrać. Sąd  
tajemny n azyw ał się je sz cze  trybunałem  femicznym  
(Yehm gericht) albo Westfalskim. Trudno oznaczyć 
kied y w zią ł początek; p odłu g niektórych m iał być 
ustanowiony przez K aro la  W ielk iego . Zrazu potrze­
bny, dał następnie pow ód do różnych nadużyć, i 
rząd y  zm uszone b y ły  srożyd  się nieraz przeciw ko 
sam ymże sędziom , nim tę instytucyą całkiem  oba­

lono.

1 0 3

N azw aliśm y pow ieść naszą historyczną, bo cha­
raktery d zia ła jących  osób i w szystk ie  w ażniejsze 
wspom nione w niej zdarzenia, skreślone są podług 
historyi. Ó w czesne kroniki w cząstkow ych rozer­
wanych spisach, nieraz odgadywane tylko i dom y­
słam i dopełniane b yć m uszą, by z nich jak ą  całość
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historyczną, utw orzyć. L ub o w dziejach W allenro­
da pozw oliłem  sobie dom ysłów , mam nadzieję u- 
spraw iedliw ić je  podobieństwem  do praw dy. P o ­
d łu g  kronik, K on rad  W allenrod nie pochodził ze 
sławnej w N iem czech rodziny W allenrodów , cho­
ciaż udaw ał się za jej członka. M iał być czyim ś 
synem z nieprawego łoża. K ron ik a  królew iecka 
(biblioteki W allenroda) powiada: *er war ein P fa f­

fenkind. K O charakterze tego dziwnego człow ieka 
różne i sprzeczne czytam y podania. W ięk sza  część 
kron ikarzy w yrzu ca  mu dumę, okrucieństwo, p i­
jaństw o, srogość dla podw ładnych, m ałą gorliw ość 
o w iarę, i naw et nienaw iść ku duchownym. ME r  
war ein rechter Leuteschinder , K  (K ron ika biblioteki 
W allenroda.) »Nach Krieg, Zang und Hader hat 
sein Herz immer gestanden; und oh er gleich ein Gott­
ergebener Mensch von Wegen seines Ordens segn sollte, 
doch ist er allen frommen geistlichen Menschen Gräuel 
gewesen. “ (D aw id  L u cas.) »Er regierte nicht lang, 
denn Gott plagte ihn inwendig mit dem laufenden Feu­
er.» Z  drugiej strony p rzyzn ają  mu ów cześni pi­
sarze w ielkość u m ysłu , męstwo, szlachetność i 
moc charakteru; jak o ż  bez rzadkich przym iotów  
nie m ógłby w ład zy  swojej utrzym ać śród pow sze­
chnej nienawiści i klęsk, które na Zakon sprow a­
dził. Przypom nijm y teraz postępowanie W allen ro­
da. K ie d y  objął rząd y  Zakonu, sposobna zdarzała
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się pora wojow ania z L itw ą; bo W ito łd  p rzy rze­
k a ł sam N iem ców  na W iln o  prow adzić i hojnie im 
posiłki w ynagrodzić. W allenrod  jednak zw lekał 
wojnę, co gorsza, zra ził W ito łd a  i tak mu nieba­

cznie zaufał, że ten x iążę , p ogodziw szy się ta je­
mnie z Jagiełłą , nie tylko s P ru s uszedł, ale po 
d ro d ze, w chodząc do zam ków niem ieckich ja k  
przyjaciel, p alił je  i za łogi w ycinał. W  tak niepo­
myślnej zm ianie okoliczności należało wojnę zanie­
chać, albo bardzo ostrożnie przedsiębrać. W ielk i 
M istrz o głasza  krucyatę, w ysypuje skarby Zakonu 
na przygotow ania, (5,000,000 M ark, około miliona 
zło tych  W ęgiersk i cli, summa na owe czasy  nie­
zm ierna) ciągnie do L itw y . M óg łb y  W iln o  zdobyć, 
gd yb y  czasu na ucztach i oczekiw aniach posiłków  
nie zm arnował. N ad eszła  jesień, W allen rod  zosta­
w iw szy  oboz bez żyw ności, w najw iększym  b e z ła ­
dzie, uchodzi do P ru s. K ron ikarze i późniejsi h i­
storycy nie m ogą zgadnąć p rzyczyn y  tak nagłego 
odjazdu, i nie znajdują w ów czesnych okoliczno­
ściach żadnego doń powodu. N iektórzy  p rzy p isy ­
w ali u cieczkę W allenroda pom ieszaniu rozum u. 

W szystk ie  tu wymienione sprzeczności w  chara­
kterze i postępowaniu naszego bohatera, dają się 
pogodzić, jeśli przypuścim y żc b y ł Litw inem , i że 
w szedł do Zakonu, aby się nad nim zem ścił. Jakoż 

panowanie jego  zadało n ajsroższycios p otęd zeK rzy-

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



106

żaków. P rzyp uszczam y że W  allenrod był owym  W  äl­
terem Stadionem , skracając tylko o lat kilkanaście 
czas u biegły  m iędzy odjazdem  W altera  z L itw y  i u- 
kazaniem  się K on rad a w M arienburgu. W allenrod 
f  1394 śmiercią nagłą; dziwne w ypadki m iały tow a­
rzy sz y ć  jego  zgonowi. »E rsta rb * pow iada kronika 
in Raserey, ohne letzte Oehlung, ohne Priestersegen. 
K urz vor seinem Tode wütheten Stürme, Regengüsse 
Wasserfluthełi; die Weichsel und die Nogat durchbra­

chen ihre Käm e... hingegen wühlten die Gewässer sich 
eine neue Tiefe da, wo jetzt Pilau steht. H alb an czyli 
jak  go zow ią kronikarze, doktor Leander von Alba­
nus, mnich, je d y n y  i nic odstępny tow arzysz W a l­
lenroda, lubo udaw ał pobożność, b y ł, podług k ro ­
nikarzy, heretykiem , poganinem , a m oże czaro­
wnikiem. O  zgonie H albana nie ma pew nych w ia­
domości. N iektórzy p iszą  że utonął, inni, że u szedł 
tajemnie lub od szatana porw any został. K ron iki 
przyw odziliśm y po w iększej części z dzieła  K otze- 
bue: ((Preussens Geschichte, Belege und Erläuterungen.» 
H artknoch, nazyw ając W allenroda «unsinnig», bar­
dzo krótką daje o nim wiadom ość.

L u b o  rodzaj w iersza u żyty  w powieści Wajdelo- 
ty mało jest znany, nie chcem y w ykładać powodów 
które nas do tej nowości skłoniły, aby nie u p rze­
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dzać zdania czytelników ; za miarę zg ło se k  u w aża­
liśm y akcent zachow ujący się w wym awianiu; ra ­

dziliśm y się też uw ag zaw artych  w ważnem dziele 
K rólikow skiego . W p raw d zie  wr kilku m iejscach 
odstąpiliśm y od podanych p rzezeń  praw ideł, t łu ­
m aczyć się tu jedn ak z tego w zględ u  nie p oczytu ­
jem y za  rzecz stosowną i potrzebną. O to jest kilku 
w ierszy  skandowanie:

—  u  —  U  O   u    U O  —  U O  —  j£_

Skąd Li | twini wra | cają | z nocnej wra | cają wy | cieczki
—  u  —  o o   o    u  u —  u  u  — J L

Wiozą łupy bo j gate | w zamkach i | cerkwiach zdo j by te
—  U O --- U V -—-u — u u —  u  u —  JrL

Sama nie | widzi co j robi J  wszyscy mi [ to powia j dają

W  budow ie w iersza naśladowano hexam etr g re­
cki, s tą różnicą, że w m iejscu spondeów (--------),
używ ano najczęściej trocheów (— u), albo —  — . 
W  dwóch lub trzech m iejscach daktyle zastąpione 
są przez anti-bacchius (------- o), którego średnia

zgłoska  nie je st w yraźnie długą; np. k rzyk  mojój
  %J
m a tk i
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POW IEŚĆ LIT E W SK A .

Coraz to ciemniej, wiatr północny chłodzi, 
N a dole tuman, a m iesiąc w ysoko,
P ośród  krążącej czarnych chmur pow odzi 
W e  mgle nie całe p o kazyw ał oko;
I  świat b y ł nakształt gm achu sklepionego,
A  niebo nakształt sklepu ruchom ego,
X ię ż y c  ja k  okno, którędy dzień schodzi.

Zam ek na barkach now ogrodzkiej góry  (1) 
O d  m iesięcznego brał pozłotę blasku,
P o  w ałach z darni, i po sinym piasku, 
O lbrzym im  słupem łam ał się cień bury 
Spadając w fossę, gdzie wśród w iecznych cieśni 
D y sza ła  Avoda s pod zielonych pleśni.
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M iasto ju ż  spało, w zamku ognie zg asły , 
T y lk o  po w ałach i po basztach straże, 
Pow tarzanem i płoszą, senność hasły;
W tem  się coś zdała na polu ukaże,
Jakow iś ludzie biegą tu po błoniach,
A  gałąź cieniu za  każdym  się czerni,
A  biega prędko, m uszą b yć na koniach;
A  św iecą mocno, m uszą b yć pancerni.

Z arża ły  konie, zagrzm iała podkow a,
T rzej to rycerze  jad ą  w zdłuż parowa, 
Zjechali, stają a p ierw szy z rycerzy  
K rzyk n ie , i w trąbkę m osiężną uderzy. 
U d e rzy ł potem raz drugi i trzeci,
Strażn ik  mu z baszty rogiem  odpowiada; 
B rzę k ły  w rzeciądze, pochodnia zaświeci,
I  most zw odzony z łoskotem  opada.

N a tentent koni zbiegli się strażnicy 
C hcąc bliżej poznać i m ęże i stroje; 
P ie rw szy  maż jech a ł w zupełnej zbroicy, 

Jaką zw yk ł N iem iec przyw dziew ać na boje; 
I  k rzy ż  m iał czarny na białćj kapicy,
I  k rzyż na piersiach u złotej pętlicy,
T rąb kę na plecach, kopiją u toku,
R óżaniec w pasie i szablę u boku.
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Poznali m ęża L itw in i z tycli znaków,
W ię c  cicho jeden do drugiego szepce:
»To jak iś urw isz od psiarni K rzy ża k ó w , (2 ) 
T u czn y, bo pruską, krew  codziennie chłepce,*
O  gdyby nie b y ł nikt tu więcej z w arty,
Z arazby w bagnie skąpał się ten plucha, (3)
A ż  pod most pięścią zg ią łb ym  łeb zadarty.®
T a k  oni mówią; on niby nie słucha,
L e c z  m usiał słyszeć, bo się bardzo zdum iał,
A  chociaż N iem iec, głos ludzki rozum iał.(4)')

» X iąże je st w zamku?®— »Jest, lecz o tej porze 
B ardzoście w asze poselstw o spóźnili;
D ziś  nie m ożecie stawić się w e dworze,
C h yba na jutro.®— »Jutro? ani chwili.
Zaraz, natychm iast, choć w  spóźnioną porę, 
L itaw orow i o posłach donieście; 
N iebespieczeństw o na mą głow ę biorę,
A  w y dla znaku pierścień tylko weście;
N ie trzeba w ięcój, skoro u jrzy  godło,
P ozn a  kto jestem , i co nas przywiodło.® —

C ichość dokoła, zam ek w e śnie leży;
Co za  dziw , północ, jesien ią noc długa.

0  Czytelnik niech uważa, że to jest głos pogański przeciw Ry­
cerstwu Niemieckiemu użyty, ktdry objaśnia się dalszemi przy­
piekami, 2, 3, 4.

10*
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Za cóż dotychczas w L itaw ora  w ieży,
Lam pa ja k  gw iazdka m iędzy kratą, mruga? 
W s z a k  dziś pow rócił, je ź d z ił  w kraj daleki, 
Snu potrzebują troskliw e powieki.

O n przecie nie śpi.— Posłano na zw iady, 
N ie śpi; lecz żaden s pałacow ej straży,

A n i z dworzanów, ani s panów rady,
D o  progu jego  zb liżyć się nie w aży. 
D arem nie p oseł i gro zi i prosi,
G ro źb a  i prośba na nic się nie przyda; 
K azano w reście obudzić Rym w ida.

O n wolę pańską nosi i odnosi,
O n g łow ą w radzie, praw ą ręką w boju;
Jego  nazyw a xiąże drugim  sobą,
W  obozie, w  zam ku, jem u każdą dobą 
W stęp  do pańskiego otw arty pokoju.

W  pokoju ciemno i tylko od stola 
K agan iec  światłem  konającem płonął; 
L itaw or chodził po gmachu dokoła,
A  potem stanął i w  m yślach utonął.
S łu ch a  co K ym w id o Niem cach powiada,
A le  mu na to nic nie odpowiada.
T o  s ię  ru m ie n i, to  A vzd ych a, to  b le d n ie , 

W y d a ją c  tw a r z ą  tr o s k i n ie p o w s z e d n ie . 

P o s z e d ł  k u  la m p ie , ż e b y  ją p o p ra A y ił,
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W rzkom o popraw ia, a do g łęb i ciśnie;
W cisn ął nareście i całkiem  zadław ił,
N ie wiem, przypadkiem , czyli też umyślnie.

Snać, że poskrom ić nie m ógł wnętrznej wrzaw y, 
I  w pogodniejsze w ystroić się lice;
A  jedn ak nie chciał, by sługa s postaw y 
Z gadn ął pańskiego serca tajemnice.
Znow u komnatę obchodzi do koła,
L e c z  k ied y okna kratowane m ijał,
W id n a p rzy  blasku m iesięcznego koła,
Co się przez szyb y i kraty przebijał,
W idna posępność zm arszczonego czoła,
P rzycię te  usta, oczu błyskaw ica 
I  surowego zagorzałość lica.

Potem  w róg gm achu zw raca się s pośpiechem , 
K a ż e  podw oje zam knąć Rym w idow i,
S ia d ł i s kłam liw ą spokojnością mówi,
Szyderskim  m owę zapraw ując śmiechem:

„W sza k  mi sam z W iln a  przyw iozłeś łlym w idzie, 
Ż e  W ito łd , pan nasz m ożny i łaskaw y, (5)
M iał mię p od w yższyć xiążęciem  na L id zie ,
1  spadłe dla mnie po żonie dzierżaw y,
J a k  swoję w łasność, lub zd obycze cudze, 
L itaw orow i podarow ał słudze?»
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— »To praw da x ią że .(t— »My w ięc po te dary 
Jako przystało  w ystąpim y godnie;
K a ż  w ynieść na dw ór xiążęce sztandary, 
Z apalić w  zam ku ognie i pochodnie.
G d zie  są trębacze? niechaj o północy,
Zjadą na miasto i stanąw szy w  rynku,
N a cztery w iatry trąbią s całej mocy,
A  póty będą trąbić bez spoczynku,
P ó k i się w szystko rycerstw o rozbudzi.
N iech  każd y  piersi zbroją ubespiecza, 
N asadzi groty i pociągnie miecza.
Zgotow ać żyw ność dla koni i ludzi;
K ażdem u z m ężów  zgotuje niew iasta,
Ile  zjeść można od ranku do zmroku;
C zyj koń na paszy, sprow adzić do miasta, 
N akarm ić i w ziąść na drogę obroku;
A  skoro słońce z Szczorsow skiej granicy (6 ) 
P ierw szym  promieniem grób M endoga draśnie 
W s z y s c y  staniecie na Ludzkiej ulicy.
C zek ać mię rzeźw o, zbrojno i zapaśrrte.“

V • ***

T a k  m ówił xiąże; w praw dzie jego  mowa 
Z aleca zw yk łe  do drogi p rzybory;
L e c z  za  co nagle i niezw ykłej pory?
D la  czego postać b y ła  tak surowa?
A  kiedy m ówił, choć gw ałtow ne słow a
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Biegi}, że jedno drugiego nie ścignie,
Zda się, jak o b y  w yszła  ich połowa,
A  reszta w piersiach przytłum iona stygnie. 
T a  postać coś mi niedobrego w róży,
I  głos ten m yśli spokojnej nie służy,

U m ilkł L itaw or, zdało się że czeka,
A ż  B ym  wid z w ziętym  odejdzie roskazem ;
I  R ym w id m ilczy a odejście zw leka,
B o to co s łyszał i co w idział razem ,
K ie d y  stosuje i w aży w rozum ie,
Z lekkich  słów  ciężką, rzecz odgadnąć umie.

A le  cóż pocznie, zna, że xiąże m łody 
Kaniowom  cudzym  mało daje ucha,
I  nie lubiący w długie brnąć w yw ody, 
Zam iary knuje w swojej g łęb i ducha;
A  skoro uknuł, nie dba na przeszkod y,
1  hamowany tern srożej w ybucha.
L e c z  R ym w id, jako  wierna Panu rada 
I  zacny rycerz av litew skim  narodzie, 
Zapewne hańbie niemałej podpada,
G d z ‘eby powszechnej nie zabieżał szkodzie. 
M ilczeć, czy  radzić? na dwoje m yśl dzieli, 
W a h a  się, w końcu na drugie ośmieli.
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»Panie, gdziekolw iek  chęci twoje godzą,, 
N igd yć na ludziach i koniach nie zbędzie; 
W sk a ż  tylko drogę, m y za twoją, w odzą 
N ie patrząc kędy, gotow i iść wTszędzie;
I  R ym w id pewnie nie p rzyjdzie ostatni.
A le , o Panie, na różnym  miej w zględzie, 
Pospólstw o ślepe, tw oich rąk narzędzie,
I  mężów, k tórzy  na coś więcej zdatni.
B o  i twój ojciec, choć lu b ił sam s siebie 
W y ciąg ać  skrycie p rzyszłych  d zie ł osnowy, 
Jednak nim gminne m iecze ku potrzebie, 
W p rzó d y  ku  radzie mądre w zyw ał głow y; 
K ęd ym  ja  nieraz z wolnem zdaniem siadał, 
A  com um yślił, śmiało w ypow iadał.
W ięc i dziś w ybacz, jeśli w  szczerym  głosie 
Zeznam , co serce ustom przekazało.
D łu g o  ja  żyłem  i na siwym  włosie 

D źw igam  i czasów  i czynów  niemało;
P rzed  się dziś widzę, oby nie ze szkodą! 
R zecz dla nas starych n iezw ykłą i młodą. 
Jeżeli prawda, że na lidzkie państwo 
C iągn iesz, do twojój należące w łaści,
T en  pochód skory, coś nakształt napaści, 
Z razi i nowe i dawne poddaństwo.
C i, ja k  zw yciężcy, czekają zdobyczy,

Tam ci kajdanów, ja k  lud niew olniczy.

\
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„Z araz po kraju wieść ziarna rozsypie, 
U cho je  gminne chw yta i przesadza,
Skąd  w  końcu gorzki owoc się w yradza,
C o  truje zgodę i co sław ę szczypie;
O krzykn ą zaraz, żeś chciw y łupieży,
W d a rł się na państwo, któreć nie należy.

„Inaczej cale, po dawnym  zw yczaju, 
L itew skie  niegdyś stąpały xiążęta,
N iosąc stolicę do w łasnego kraju;
T ych  xiążąt dobrze w iek mój zapamięta.
I  jeśli zechcesz iść po starym  trybie, 
S puszczaj się na mnie, w  niczem  nie uchybię.

„N aprzód  rycerstw o obeślem y w szęd y,
I  tych, co w  m ieście zostali się bliscy,
I  co na w iejskie pow rócili grzędy,
M ają na zam ek zgrom adzić się w szyscy; 
W ięc  krewne pany, w ięc starsze urzędy,
K u  bespieczeństw u, a w iększej ozdobie,
Z  sowitym  pocztem  niech staną p rzy  tobie. 
C o  nim dokonasz, ja  m ogę tym czasem  

W yru szyć jutro, lub po jutrze zrana,
Ze służbą, s św iętą osobą kapłana,
T u d zież s potrzebnym  do u czty  zapasem; 
A b y  się w szystko złatw iło na przodzie,

A  n a  z w i e r z y n i e  n i e  b r a k ł o  i  m i o d z i e .  ( 7 )
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»Nie tylko bowiem  sam naród prostaozy 
L e c z  i starszyzna za łakocią goni,
A  w idząc z razu  pańskiej hojność dłoni, 
D o b rze  stad sobie na p rzyszło ść  tłum aczy. 
T a k  zaw żd y było  w L itw ie i na Żm udzi; 
J e ś li nie w ierzysz, pytaj starych lu d zi.cc

Skoń czył, podchodzi ku  oknom i doda: 
„W ietrzn o, niepewna na jutro pogoda. 
Jakiegoś w idzę rum aka p rzy  w ieży,
A  tuż i rycerz oparty na łęku,
D ru d zy  dwaj chodzą konie w odząc w  ręku; 
P o s ły  niem ieckie —  poznałem  z odzieży; 
C z y  ich zawołać? czyli niech na dole 
P rz e z  usta sługi odbiorą tw ą w olę?tc

T o  m ów iąc okno przym knięte zaszczepił, 
N iby niechcący i p atrzy ł i gadał,
A le  um yślnie pytanie uczepił,
B y  coś o posłach  niem ieckich w ybadał.

N a to mu prędko L itaw o r odpowie: 
„Jeżeli k ied y w ychodzę po radę 

D o  cudzych, w łasnej nie ufając głowie, 
Z a w żd y  twe zdanie na początku kładę.
B oś zew sząd  godzien  mojej czci i w iary, 
J ak  w polu m łody, tak na radzie stary.
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»W ięc choć nie lubię, by dzieł p rzyszłych  końce, 
L a d a  czyjem u widne b y ły  oku,
Zam iar w ylęgły  w m yślenia pom roku 
Ź le je st przed czasem  w ykazać na słońce.
Niechaj rzecz cała dokonania bliska,
J a k  piorun, w przódy zabija niż błyska;
P rzetoż ja  krótko pytania odbywam :
K iedy? dziś, ju tro — gdzie? na Żm udź, do Rusi.
— 'To być nie może!— będzie i b yć musi;
L e c z  dzisiaj tobie g łą b ’ serca roskrywam ,

»Dla tegom kaza ł do konia i zbroi,

D la  tego nagle i orężnie godzę,
Bo wiem W ito ld a, że z wojskam i stoi,
G otow y w stręty czynić mi po drodze;
A  m oże na to chciał do L id y  zw abić,
B y  zw abionego pojm ać albo zabić.

» A le ja  z mistrzem P ru skiego  Zakonu (8 ) 
Tajem ne zaraz zw iązałem  przym ierze,

A b y  mi swoje dał w pomoc rycerze;
Z a co w nagrodę ustąpię część plonu.
Jeśli, ja k  słyszę, p rzyb yli posłowie,
Znać żem na je g o  nie zw iedziony słowie.

» W przód w ięc, nim zajdą siedm iorakie g w iazd y ,(9) 
R u szym y przyd ać ku  litewskiej sile

M ick iew icz , Tora II. j  j
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Niem ców pancernej trzy  tysiące jazd y , (1 0 )

I  p ieszych  knechtów we dwójnasób tyle.
B ędąc u M istrza sam sobie w ybrałem ,
Jakie  ma przysłać rum aki i chłopy,
O d  w szystkich  naszych ogrom niejsze ciałem, (11) 
Żelazem  kute od g ło w y  do stopy:
W iesz, jako  dzielnie brzeszczotam i ') sieką,
I  dzidą srożsi od naszych daleko.

„K n ech t zasię k ażd y ma żelazną żmiję,
K tórą  ołowiem  i sadzą utuczy,
Potem  ku wrogom  naw racając szyję,
Podrażni iskrą, wnet p aszcza  zahuczy 
O gniem  i gromem, zrani lub zabije,
K o g o  j e j  S trz e lc a  t r a fn y  w z r o k  p o r u e z y .

O d takiej broni n iegdyś obalony 
P rad ziad  G edym in na szańcach W ielon y.

„W szy stk o  gotowe; tajemnemi drogi,
Jutro, gd y  W ito ld  w zaufaniu zbytniem,
N a L id z ie  słabe zostaw ił załogi,
W padniem , podpalim, zabierzem  i wytniem."

Rym w id niezw ykłą rażony nowiną 

Sta ł pełen dziwu nieprzytom ny sobie;

*) Brzeszczot, głownia szabli, klinga.
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P rzeg ląd a  burzę, myśli o sposobie,
Skłócone myśli jedne w drugich giną,.
A le  rzecz nagła, próżno zw lekać zdanie.
Z gniewem  i żalem  zawoła: „O  Panie! 
B ogdajbym  nigdy nie d ożył tej pory,
B rat przeciw  bratu ma podnosić dłonie! 
W c z o ra  w yszczerb ił naN iem cach topory, (1 2 ) 
D ziś ma je  ostrzyć ku Niem ców obronie?
Z ła  je st n iezgoda, ale gorszą zgodą 
C hcesz nas po jedn ać; raczej ogień z wodą.

»Zdarza się w praw dzie, że sąsiad sąsiada,
S którym  nieprzyjaźń toczył od lat w ielu , 
U ściska wreście, gniewne serce składa, 
Jeden drugiego zow iąc— przyjacielu;
Z e bardziej jeszcze, niźli złe  sąsiady, 
G niew ne na siebie L itw in y  i L ach y,
C zęsto u wspólnej pijają biesiady,
Snu używ ają pod jednem i dachy,
1  m iecze łączą  ku wspólnej potrzebie;
A  jeszcze  bardziej nad L itew skie męże,
1 nad Polaki zaw ziętsi na siebie,
O d wieku w ieków  są ludzie i węże;
A  przecież, jeśli do domowych progów  (13) 
W ą ż  zaproszony gościem  od człow ieka,
Jeśli dla chw ały nieśm iertelnych bogów , 
L itw in  mu chleba nie skąpi i mleka,
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W tenczas gad  sw ojski pełznie w jego  ręce; 
Społem  wieczerza, z jednych kubków pija,
I  nieraz senne piersi niemowlęce 

M osiężnym  wiankiem  bez szkody obwija.

„L e cz  krzyżackiego  gadu nie u głaszcze 
N ikt, ni gościną, ni prośba, ni dary;
M ało ż P ru saki i M azow sza cary,
Ziem, ludzi, złota  wepchnęli mu w paszcze? 
O n w iecznie głodny, choć pożarł tak wiele, 
N a resztę nasza rozdziera gardziele.

„Sp oin a  moc tylko zd oła nas ocalić. 
D arm o hordami ciągniem y co roku 
B u rzy ć  ich tw ierdze i m ieściny palić. 
P rz e b rzy d ły  Zakon podobny do smoku, 
Jeden łeb utniesz, drugi rośnie skoro,
I  ten ucięty rośnie w  dziesięcioro!
W szystk ie  utnijmy! N apróżno się trudzi,
K to  naszych szczerze chce god zić s K rzyża k i; 
B o  czy  to s kniaziów, czyli s prostych ludzi, 
N a L itw ie całej nie znajdzie się taki 
C o b y  ich nic zn ał chytrości i dumy,
N ie stronił od nich, ja k  od krym skiój dżum y; 
C ob y nie w olał stokroć od ich broni 
R aczej śmierć av polu, niżli pomoc zyskać,
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K aczej żelazo rospalone w dłoni,
N iźli krzyżacka praw ice uściskać.

»Kecz W ito ld  grozi?... czyż bez obcych m ieczy 
Ju ż nie zdołam y rozeprzcć się w polu?
A lbo  czy  do tych kresów  za szły  rzeczy,
Iż  domowego naszych zw ad kąkolu,
N ie zdoła w yrw ać dłoń bratniój przyjaźni,
O ręż dla cudzej zachow ując kaźni?

»Skądże m asz pewność, że słuszna tw a skarga, 

Z e W ito łd  znowu, stawiąc się upornie,
Z d rad y napina i um ow y targa?
P osłu ch aj,— ślij mnie do niego powtórnie, 
W znow im  um ow ę.K— »Dość tego, R ym w idzie, 
Znane mi dobrze W ito łd a  umowy. (14)
W czora  mu taki w iatr zaw ia ł do g ło w y,
D zisiaj nań znowu co innego przyjdzie .
W c zo ra  ufałem  xiążęcem u słowu,

Z e sobie L id o  w dziedzictw o zabiorę;
D ziś W ito łd  uknuł coś różnego znowu,
R a  gw ałt swobodną w yśledziw szy porę,

O d y  się do domów rozjechali moi,
A  on u W iln a obozami stoi;
D ziś oznajmuje, jako b y  L i dzianie 
Z a  swego pana słuchać mię nie chcieli;
W ię c  W ito łd  L id ę  dla siebie w ydzieli,

1 1 *
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M nie zaś w nagrodę inny kraj dostanie, 
Pew n ie R uś gołą, lub bagna W arega! (15) 
B o  tam wskazana je st siedziba nasza,
T am  W ito ld  braci i krew nych w ypłasza,
A  św iętą. L itA vę sam  je d e n  z a le g a .

P atrz  ja k  uradził! a wie na co radzić,
B o  w jedno bije, chociaż różną drogą: 
C h cia łb y  się jeden nad w szystkich  posadzić 

I  sobie rów nych cisnąć pod swą nogą.

„Przebóg! czyż  nicdość, żc W ito ld a  buta 
Na koniu wiecznie trzym a całą Litwę?
P ierś nasza w iecznie do zbroi przykuta, 
S zysza k i ju ż  nam p rzyrosły  do czoła,
Z  łupów  po łup y i z b itw y na bitwę,
Św iat jak o  w ielki zbiegliśm y do koła;

T o  na K rzyżactw o , to znow u przez T atry  
N a P olsk i pięknie zbudowanej sioła:
Stam tąd po stepach żeglu jący  z w iatry 
G oniąc błędnego obozy M ogoła.
A  cośm y skarbu z zam ków  w yłam ali,
I  co żyw ego szablica nie dotnie,
G łó d  nie dogryzie, ogień nie dopali,
Jem u znosim y, spędzam y ochotnie.
N a trudach naszych w potęgę urasta,
O d F iń skich  zatok po Chazarów  m orze (16) 
W szystk ie  pod siebie zagarnął ju ż  miasta.
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Sam  w jakiem  mieście! w jakim  siedzi dworze! 
W idziałem  pysznych K rzyża k ó w  warownie,
N a które P ru sak  nie sp ojrzy  bez strachu;
A  przecież m niejsze od W ito ld a  gmachu,
C o je st na W iln ie, lub T rockiem  jeziorze! (17j 
W idziałem  piękną, dolinę p rzy  K ow nie, (18) 
K ę d y  R usałek dłoń wiosną i latem 
Ściele murawę, kraśnym  dzierzga kwiatem, 
Jest to dolina najpiękniejsza w święcie.
L e c z  któżby wierzył? u syna K iejstu ta,
W  pałacu św ieższa murawa i kwiecie;
T akim  podłoga kobiercem  osuta,
T akie  po ścianach rozw isłe bisiory,
Z liściem  ze srebra i kwieciem  ze złota;
N ad dzieło bogiń, nad smug różnow zory 
Cudniejsza branek lechickich  robota.
W  kratach u niego szklanne okienice 
P rzyw o źn c kędyś aż od ziemi końca,
B łyszc zą , ja k  polskich rycerzy  zbroice,
A lb o  ja k  Niemen przed  oczym a słońca,
S pod śniegu zimne g dy odsłoni lice.

»A  ja  com zy sk a ł za  rany i znoje?
Com  zy s k a ł, że od m aleńkiego wieku 
S  pieluchów  zaraz przew iniony w zbroje, 
N ią żę  ja k  T atar ż y ł  o końskiem  mleku?
C a ły  dzień konno, w  w ieczór końska g rzyw a
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P od u szka  moją, p rzy  niej noc wystoję,
A  rankiem  znowu trąba na koń w zyw a;
Z e wtenczas, k iedy moi rów iennicy 
Jeżdżąc na kijach, szablam i z łuczyw a 
B espiecznie sobie grali po u licy ,
B y  siwą matkę lub dziecinną siostrę 
Zabaw ić wojny kłam anej obrazem,
W ten czas s T atary  jam  gonił na ostre,
L u b  w ręcz s P olaki ścinał się żelazem!

„P rzecież  me państwa od E rd w iłła  czasu 
I  piędzią szerzćj ziem i nie za leg ły .
P atrz na te m ury z dębowego lasu,
I  na ten pałac mój z czerwonej cegły;
P ójd ź przez kom naty pradziadów  siedliska, 
G d zie  szldanne kuple? gdzie kruszcow e łupy? 
M iasto blach złotych , m okry kamień błyska, 

M iasto kobierców , śniade mchu skorupy. 
Cóżem  chciał w ynieść z ognia i kurzawy? 
Państw a, czy  skarby? nie; nic, krom ia sławy!

„ A le  i sław ą w szystkim  pod nad głow ę 

W ito łd  podleciał, W ito ld  w szystkich  gasi; 
Jego, jak o b y  drugiego M indowę, (19)
N a ucztach w ielbią W ajd eloci nasi.

Jego  na stronach i na w ieszczym  rym ie,
D o  potomnego w ysyłają  blasku;
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N asze śród gminu kto w ypatrzy imie?
K to  podjąć raczy  z niepamięci piasku?

»Przecież nie zajrzym . N iech w alczy, niech grom i, 
N iechaj się w imie i skarby bogaci;
T y lk o  niech zęba chciw ego poskromi 
O d  sw ych ojczyców , od ziemie swej braci.
C z y ż  dawno w środku pokoju i zgo d y  
G w ałtem  litew ska wstrząśniona stolica?
C z y ż  dawno W ito łd  kniaziów  w ielkich grody 
N aszedł, i s tronu zm iótł 01gierdoAvica, (20)
I  sam owładał? a tak lubi władać,
B y  jego  poseł jak  K ryw ejty  goniec, (21)
X ią ż ą t podw yższał, albo zm uszał spadać!
O! czas, że temu położym y koniec,
Czas, że po sobie jeźd zić  nie dozwolim,
P ók i m łodego w piersiach żyw ię ducha,
P ó k i żelazo ręki zdrow ej słucha;
D opóki koń mój ze skrzydłem  sokolim,
Com  z łupów  krym skich jednego w ziął sobie, 

Jakiem u rów ny dany tobie drugi,
A  je szcze  dziesięć rże p rzy  moim żłobie,
K tórem i wierne poobdzielam  sługi,
D opóki koń mój!... póki szabla m oja....*
Tu mu gniew  słow a i tchnienie zatłoczył,
U m ilkł— lecz chrzęstem  o z  w ała się zbroja;
¿n ać, że się w zdrygn ął i z miejsca w ysk oczył.
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Ja k iż  to płomień nad głow ą mu błysnął?
J ak  oderwana gw iazda, p rzez niebiosa 
Spada, z długiego żary trzęsąc włosa;
T a k  on brzeszczotem  koło stropu cisnął 
I  siekł w podłogę; od tęgiego razu  
R zęsiste iskry  sypnęły się z głazu.

Znow u ich głuche obeszło m ilczenie,
Znow u rze k ł xiąże: „D o syć próżnej mowy,
Oto noc praw ie dochodzi połow y,
W krótce usłyszym  drugich kurów  pienie. 
W iesz com roskazał; bądźcie w  pogotow iu.
Ja  legnę, może duch troskliw y spocznie,
I  ciało trochę pokrzepię na zdrow iu,
Bom  trzy dni nie spał. T e r a z  je szcze  mrocznie, 
L e c z  dziś zapełnia xiężyc rogi nowiu,
Św it będzie w idny, ruszym y niezw łocznie. 
Synom  K iejstu ta  w L id zie  zostawim y 

Godne dziedzictw o— popioły i dym y!“

T o  pow iedziaw szy, usiadł i w dłoń klasnął. 
S koczyli słudzy, k aza ł zw lekać szaty,
I  legł, nie na to może aby zasnął,
L e c z  aby R ym w id miał się precz s komnaty.
I  on gdy w idzi, iżby nic nie spraw ił,
A n i co m ówił, ani dłużej bawił.
P oszed ł, a jako znał powinność sługi,
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W y  trąbił ukaz, rycerstw o zgrom adził, 
Potem  do zam ku w rócił się raz drugi.
P o  cóż? czy  żeby znowu s panem radził? 
K ie, w inną stronę w iódł on kroki swoje, 
Na lew e skrzydło  zamkowej budow y,
G d zie ku stolicy spadał most zw odow y, 
»Szedł krużgankam i przed  xiężnej podwoje.

B y ła  naonczas xiążęciu  zam ężną 
C óra na L id zie  możnego dziedzica,
Z  cór nadniemenskich pierw sza krasaw ica, 
Zw ana G rażyną, czyli piękną xiężną;
A  chociaż wiekiem od młodej jutrzenki, 
P od  lat niewieścich schodziła południe, 
O boje, dziew ki i matrony w dzięki 
N a jednem  licu zespoliła cudnie.
P ow agą zdziw i, a św ieżością znęca,
Z da się, że lato oglądasz p rzy  wiośnie;
Ze kw iat m łodego nie stracił rumieńca,

A  razem owoc wnet pełni dorośnie.
N ie tylko licem  nikt jej nie mógł sprostać, 
Ona się jedn a w  dworze całym  szczyci,
Z e bohaterską L itaw ora  postać 
^  zrostem  w ysm ukłej dorówna kibici. 
N iążęca  para, kied y ją  okoli 
Służebne grono, ja k  w poziomym lesie
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Sąsiednia para dorodnych topoli,
N ad w szystkich  głow ę w ystrzeloną niesie.

T w arzą podobna i równa s postaw y, 
Sercem  też całem w ydaw ała męża;
Ig łę , w rzeciono, niew ieście zabaw y 

G ardząc, twardego im ała oręża.
C zęsto  myśliwa, na żm udzkim  rum aku, (2 2 ) 
W  szorstkim  ze skóry niedźw iedziej kirysie, 
S p iąw szy  na czole białe szpony rysie, 
P ośród  strzelczego hasała orszaku;
S  pociechą m ęża, nie raz w  tym ubiorze 
W racając s pola, oczy myli gminne,
N ie raz od słu żb y  zw iedzionej na dw orze, 
O dbiera h ołdy xiążęciu powinne.

T a k  zjednoczona zabaw ą i trudem, 

O słod a smutku, spólniczka wesela,
Nie tylko łoże i serce podziela,
L e c z  myśli jego  i w ładzę nad ludem.
W ojn y i sądy i tajne u kład y,
C zęstokroć od jej zależały  rady.
A c z  innym rzecz ta nie b y ła  świadoma —  
B o  xiężna w yższa  nad żon prostych rzędy, 
K tóre  zb yt rade, że panują doma,
C h cia łyb y  s tem się popisow ać w szędy: 
O w szem  cudzemu pilnie k ryła  oku
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Z jaką. potęgą w sercu męża władnie;
N aw et baczniejsi i b liżsi jej boku 
N ie prędko m ogli zbadać i nie snadnie.

Mimo to, R ym w id m ądry odgadyw ał,

G d zie  mu jedyn e pozostało wsparcie;
S ze d ł więc i xiężnej w yn u rzył otwarcie,
W szystk o  co w id zia ł i co przew idyw ał,
Jaka  stąd dawnym  zw yczajom  obraza,

X iążę ciu  hańba, narodowi skaza.

Mocno G rażynę w ieść nowa uderzy,
L e c z  panią swojej będąca postaci 
TTdaje w rzkom o, iż temu nie w ierzy,
P okoju  w  głosie i tw arzy  nie traci.
„N ie wiem ja , rzekła, czyli nad rycerzy,
W ięcej u pana słowo niew iast płaci;
T o  wiem, że sobie sam radzi rostropnic,
W iem  jeszcze  lepiej, co uradzi, dopnie.
W re szcie , jeżeli nagła gniewu flaga 
D oczesn ą burzę w sercu je g o  w zbudzi,
Jeśli niekiedy, lotem m łodych ludzi,
C hęć sw ą nad słuszność, lub nad możność wzm aga, 
Zostaw m y, niech czas i cicha uwaga,
Rozjaśni myśli, zapały przystudzi:
P ierzch liw e słow a niepam ięć zagrzebie; 
T ym czasem  drugich nie trw óżm y i siebie.^

M ick iew icz , T om  II, j  2
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— „W yb aczaj xiężno! O , nie są. to słowa, 

C o z ust w  gorącej pryskają godzinie, 
K tó rych  zagasłych  pam ięć nie dochowa;
N ie jest to zam iar, który w plątaninie 
C h ęci niew czesnych rodzi myśl jałow a, 
K tó ry  jako  dym zam roczy i zginie;

T e  isk ry  znaczą w ielki pożar w  duchu;
T en  dym strasznego zwiastunem  w ybuchu.

„N ie dzisiaj jestem p rzy  pańskiej osobie, 
O d  lat dwunastu znał mię wiernym  sługą; 
P rz e c ie ż  na pamięć nie przyw iodę sobie,
B y  ze mną m ów ił tak szczerze, tak długo. 
O dkładać próżno! co roskazał, zrobię;
B o  ju ż  roskazał, bym  przed gw iazdą drugą 
Z grom adził wojska nad grób P eresieka,

N oc będzie widna, droga niedaleka.®

— „C o  słyszę, jutro? biada mojej głowie! 
N ie chcę ażeb y po L itw ie  gadano,
Ż e  brat na bratnie następow ał zdrow ie, 
W z ią ł  gardło, lub d ał za G rażyn y  wiano; 
P ójd ę i w  pierwszój s xiążęciem  rozmowie.... 
O w szem , dziś idę, chocia ju ż  nierano. 
W p rzó d  niźli nocną świt opędzi rosę, 
T u szę, iż  dobrą odpowiedź przyniosę.*
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Żegnają, siebie po tym  rozhow orze,
A  w jedno m iejsce dążyli oboje.
X iężn a  i chw ili niebaw iąc w kom orze, 
S p ieszy  w  gmacli pański przez tajne pokoje; 
R ym  w id niebawiąc i chw ili na dworze, 
Sp ieszy  krużgankiem , i w  pańskie podwoje 
Ż e nie śmiał wstąpić, na progu usiada, 
»Szczeliną patrzy i ucha dokłada.

N iedługo czekał, klam ka zaszeleści,

Z  ubocznych progów  mignie postać w bieli: 
„ K to “?— w oła  xiąże, zerw ał się s pościeli, 
„K to ?“— „ja»— odpowie znany głos niewieści. 
Potem  coś dłużej rozm aw iać zaczęli,
A  chociaż R ym w id dom yślał się treści,
G łosu  nie złow ił, bo w echo wplątany 
Połknęło  m iejsce, lub odbiły ściany.

R ozm ow a coraz żw aw sza i zm ieszana, 
C oraz w olniała, coraz trudniej słychać; 
Częściej głos pani, bardzo rzadko pana; 
M ilczał, niekiedy zd aw ał się uśm iechać. 
N akoniec xiężna padła na kolana,
W sta ł, nie wiadomo podnieść, czy  odpychać; 
K ilk a  słów  potem w ym ów ił goręcej,
A  potem m ilczał i nie m ów ił w ięcej.
I było  cicho; znowu postać w bieli,
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Przem knie się ku drzwiom, klam ka zaszeleści;
C z y  uprosiła, czy  się nic ośmieli
P ro sić  go dłużej. Ju ż w swój gm ach nieAvieści
O deszła  xiężna; xiążę do pościeli
W ró cił, legł; cicho, i w idać s tej cisze,
Ż e  go sen tw ardy wprędce u kołysze.

B ym w id  daremnie je szcze  chw ilę badał,
O d szed ł nareszcie i w lewym  balkonie 
G ierm ka obaczy, który z N iem cy gadał.
Słu ch a  ciekaw ie, lubo ku tej stronie.
N ie sz ła  rozm owa i w iatr ja  okradał;
W tem  gierm ek ręką, u kazał ku bronie. ')
C o b y  oznaczał, R yinw id  łacno zgadał;
Strasznie to pychę K rzy ża k a  ubodło,
Z b iegł, chw ycił konia, p o sk o czył na siodło: 
» Przysięgam ,“ w rzeszcząc, »gdybym  nie b y ł posłem  
P rzysięgam  na ten krzyż, K om tura znamię,
Iż  za  obelgę, którą dziś poniosłem ,
P ręd ko b y zem stę znalazło to ramie;
M ięd zy  m onarchy na poselstw ach w zrosłem ,
N i p rzy  cesarskiej, ni papieskiej bramie 
N ie spotkało mię co u tw ego panka,
P o d  gołem  niebem doczekać się ranka,
Iść  precz! za  czyim? za gierm ka roskazem?
A le  ostrzegam , że nas nie ułow i

!) Bramie.
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Pogański w ykręt i nie minie płazem!
W o ła ć  nas wrzkom o przeciw  W itoldow i,
A  potem wspólnem otoczyć żelazem!
N o obaczyiny, czy  W ito łd  odbije 
T en  m iecz zanadto w aszej bliski szyje!

„P ow ied z xiążęciu, jeśli nic dowierza,
Sam niechaj spyta, pow tórzyć gotowem ,
C hoć razy  dziesięć temże samem słowem , 
T era z i zaw sze; bo ze słów  rycerza  
N ic nie w yrzucić, ja k  ze słów  pacierza.
A  com rzek ł usty, praw icą dowiodę;
Jam a, którąście pod nami kopali,
N a w a s z ą  w łasną wykopana szkodę,
D ziś je sz c z e — je szcze  tej nocy się zwali!
T ak, jakem  D itrich  H aistark  von Kniprode, 
K om tur Zakonu!— za mną knechty, dalej!“

Z aczek ał jednak, lecz po krótkiej zw łoce, 
G d y  nic nie słyszał, bram ą w pole goni; 

K ie d y  niekiedy zbroja zam igoce,
K ie d y  niekiedy podkow a zadzw oni,
K ie d y  niekiedy słychać rżenie koni.
C oraz znikają w dali i w pom roce,
L a s  ich nakoniec i góra zasłoni.

»Jedźcie szczęśliw ie! bogdaj w asza noga 
N ig d y  w litew skiej nie postała ziem i!“
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R zek ł Rym w id, patrząc z uśmiechem za niemi. 
»D zięki, o xiężn o jak a  zmiana błoga,

Jak  niespodziana! proszę teraz, kto tu 
P ochlebi sobie, że zna serce cudze?
Ovv głos gniew liw y, ow a postać sroga?
S ło w a  wiernem u nie dał w yrzec słudze! 
P taszego  zda się chciał p o życzyć lotu,

B y  spaść co prędzej na W ito ld a  głow ę;
W tem  jeden uśmiech i słów ko miodowe 
W ytrąca  oręż, zm usza do powrotu.
N iedziw , zapom niał starzec siw obrody,
Z e  xiężna piękna, a L itaw o r młody!*

T a k  m ów iąc s sobą, w zn iósł do góry oczy, 
M oże się lampa za kratą ukaże.
N apróżno p atrzył, ciemność okna m roczy, 
W ra ca  w ięc znowu i na ganek kroczy,

A ż a li xiąże w ołać nie rozkaże.
N apróżno czekał, za p ytyw ał straże,
Z b liża  się ku drzw iom — w pokoju noc cicha 
A  xiąże dotąd snem tw ardym  oddycha.

»Cuda praw dziw e! nie odgadnę cale,
Jakim  dziś w szystko idzie u nas torem; 
Niedawno w ołał w  najw iększym  zapale; 
R oekazał w ojsko zgrom adzić wieczorem ,
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A  sam śpi dotąd? m iał w yciągnąć rano? 
Stoją rycerze od Niem ców w ezw an i,
A  Niemcom z niczem odjechać kazano.
K tó ż  zan iósł roskaz? oto gierm ek pani!...

„Ile  s w czorajszej w różyłem  rozm owy... 
W praw dzie żadnegom  nie s ły sza ł w yrazu, 
L e c z  d ługie prośby, g ło s pana surowy? 
M iałażb y  xiężna pomimo roskazu 
W a ż y ć  się sama aż na krok takow y,
U fna potędze niew ieścich pieścideł?... 
Lękam  się bardzo, aby tego razu  
Zbytniej śmiałości nie puściła  sk rzyd eł. 
P raw da, iż nieraz poczynała śmiele,
L e c z  to by łob y  więcej niż zawiele.*

D alsze  rozm ow y p rzerw ał mu posłaniec, 
K tó ry  w szedł cicho i zdaleka m ruga;
W ięc oba śpieszą w zam ku lew y kran iec, 
Stam tąd krużgankiem  zb iegła  xiężnej sługa. 
W n et sama pani w sieniach go spotyka, 
W p row ad za  i drzw i za  sobą zam yka.

«lladco sędziw y, nie dobrze się dzieje, 
A le  rospaczy oddać się nie godzi.
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Jeśli nas dzisiaj zaw iodły nadzieje,
S zczęśliw sze jutro  może wynagrodzi.
Bądźm y cierpliwi; nie robić hałasu 
M iędzy żołnierstwem  i dworską gaw iedzią.
P o s ły  odprawim  do innego czasu,
A ż e b y  x iąże nagłą odpowiedzią
N ie p rzyrzek ł Niemcom, póki zem stą płonie,
C o b y  rad cofnął, gd y  z gniewu ochłonie.

„ T y  się nie lękaj; jakkolw iek wypadnie, 
Zam iarom  Pan a nic się nie uszkodzi;
1  potem w ojsko m oże zw ołać snadnie,
Jeżeli czas mu serca nie ochłodzi.
D zisiaj miał jechać, ale wyznam  szczerze,
Ja tak kwapionej w ypraw ie nie w ierzę.
Ledw ie w  domowe pow rócony progi,
W cz o ra  zaledw ie s piersi z ło ż y ł zbroje,
Z dalekiej je sz cze  nie w ytchnąw szy drogi 
M ialżeb y znowu dziś ruszać na boje"?—•

„C o  słyszę, xiężno? ty m ówisz o zw łokach ; 
J ak  cię niestety rachuba omyli!

J u ż  je s t  zapóźno, ju ż  po tylu  krokach 
N ie będzie czekał godziny, joół chwili;

W re szcie  obaczym jlecz wprzód chciałbym  wiedzieć, 
J a k  p rzy ją ł x iążc w czorajszą namowę?*—
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G rażyn a właśnie m iała opow iedzieć,
G d y  ich zdarzenie pom ieszało nowe,

Tentent jezdnego słychać na dziedzińcu, 

Z d y sza ły  gierm ek dopada komnaty,
P rzyn o si w ieści od litew skiej czaty,
K tó ra  po lidzkim  biegając gościńcu,
T eraz od N iem ców  dostała język a;
Ż e  w ódz k rzyża ck i ja zd ę  z lasu ru szy ł 

A  za nią knechtów  i obóz pom ykaj 
I  że przed  świtem, ja k  czatow nik tuszył,
I  ja k  niem ieckie w yzn aw ały brańce,
C hce miasto ubiedz i szturm ow ać szańce,

. N iechaj więc R ym  wid w raz do P an a skoczy, 
B y  go przebudzić i prędko uradzić:
C z y li na m urach obrony rozsadzić,
C zy li na polu Niem com  zajrzeć w oczy. 
C zatow n ik  radzi, abyśm y się skradli 
B o  nich z ubocza, bo są niedaleko;
W p rzó d  nim się knechty z działam i p rzyw lek ą , 
A b yśm y znagła na lud  jezd n y  padli,
T a k  zapędzonym  na chrapy i row y,
Ł acn o rajtarom i bratom łb y  zm iecien i,
Potem  fussknechtów w ziąw szy pod podkow y 
B o  szczętu  plemie jaszczu rze  wygniecieni.
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M ocno Rym w ida dziw i ta nowina,
D aleko mocniej dziwi się G rażyna.

»Gierm ku!*— zaw oła,— „kęclyż są posłowie?* 
U m ilknął gierm ek, a niepewne lice 
I  pytające topiąc w niej zrzenice,
„C o  s ły szę — xiężno?^— zdum iony odpowie,
„A lb o ż  o własnem  zapom niałaś słowie?
Niedawno, k ied y p ia ły  drugie kury,
Samaś mi roskaz x iążęcy  p rzyn iosła ,
A żeb ym  biegał co prędzej do posła,
I  w ypraw ił go przed świtem za  m u ry.*—

—-„T a k ,"  rzeczex iężn a , tw arz odw raca zb ladłą, 
L e c z  pom ieszanie widne w jej osobie 
Do ust w yrazy  nieporządne k ła d ło ;
„T ak , praw dę m ówisz, przypom inam  sobie.
Jakże to w szystko  z g ło w y  mi w ypadło!
B iegn ę— nie, stójm y— albo, wiem, co zrobię....* 
Stanęła, m ilczy, przym kniona pow ieka,
C zo ło  pochyłe, w którem  się przebija  
Jakaś m yśl je szcze  ciemna i daleka,
W  niepewnych rysach  okaże się, mija,
I  znowu w schodzi, całą tw arz obleka,
D ojrzew a zam iar, staje się wyrokiem .
J u ż um yśliła, postąpiła  krokiem .
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»Tak jest, raz jeszcze  idę budzić męża , 
W ojsko  niech zaraz w drogę się w yb iera ; 
T y , gierm ku, roskaż osiodłać H estera, (23)
I  w ynieś resztę pańskiego oręża.
W szystk o  to ma być natychm iast gotowe! 
P rzyk azu ję  wam imieniem xiążęcia. 
O dpow iedź, starcze, wkładam  na twą, głowę. 
Jaki cel, kęd y m ierzą przedsięw zięcia,
N ie gadać, ani pytać do poranku.
Id źcie  i pana czekajcie na ganku."

W yb iegła , d rzw iczki za sobą zatrzasła. 
W yb iega  R ym  wid, a myśli po drodze:
G dzie idę, po co? w szak w ojska i w odze 
Ju ż zgrom adzono, ju ż  w ydane hasła. 
O detchnął tedy, zw olnił nieco kroku,
Stanął z nagiętem ku ziemi obliczem,
I  m yśląc długo, nie m yślał o niczem ,
B o  w  m nogich zdarzeń i wniosków  natłoku, 
M y ś li samopas p lączą  się bezładnie,
A n i ich rozum  znurzony owładnie.

»Próżno tu czekam , ju ż  bliski poranek, 
W krótce się ca ła  zagad ka rozwiąże.
M uszę z nim mówić, śpi, czy  nie śpi xiąże." 
W ię c  stąpał prosto na pałacu ganek;
A  wtem się z lekka rozw arły  podwoje.
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L itaw o r w yszed ł sam jeden  do sieni,
S zatę  m iał, w  jaką. stroi się na boje,
C a łą  od sutej b łyszczącą  czerw ien i.’)
G ło w ę pod hełmem, piersi miasto zbroje 
P an cerz obw ijał z żelaznych pierścieni,
W  lew icy  tarczę m niejszego obłęku,
A  pas od m iecza na praw ym  niósł ręku.

Gniewem , lub troską zd a ł się kołatany, 
N ierów nym  stąpał i niepewnym  krokiem ; 
G d y  się zb liża ły  rycerze i pany,
U czcić  łaskaw em  nie ra c zy ł ich okiem. 
D rżą cy  z rąk gierm ka w zią ł łu k  i kołczan y, 
M iecz nawet zw iesił po nad praw ym  bokiem, 
A  chociaż w szy scy  om yłkę w idzieli, 
P rzestrzeg a ć  P an a nikt się nie ośmieli.

J u ż  zstąp ił z ganku, ju ż  chorągiew  złota 
W zniesiona pocznie na dzień krw aw y świtać; 

Ju ż dosiadł konia, ju ż  przyboczna rota,
M iała  go w rzaskiem  i trąbam i w ita ć ;
L e c z  dał znać ręką, aby zamknąć wrota, 

Jech ać w  m ilczeniu i o nic nie pytać.

rJ Czerwień purpura.
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A  pacliolild i nadworne słu gi
A ż  za most w yw iódł na dziedziniec drugi.

Stąd  nie gościńcem  puścili rum aki,
A le  na prawo, skręcając się dołem,
P rzep ad li m iędzy kurhany i krzaki;
Znow u ku  drodze naw racają kołem ,
W ąw óz ciemnemi w ied zie  ich zatoki, 
Ścieśnione coraz rozsuw ając boki.

J est od przykopów  m iejskich tak daleka, 
Jako niem ieckiej broni grzm ot doniesie , 
M ała, zaledw ie znana kom u rzeka,
W ąskiem  korytem  b łąd ząca  po lesie;
K u  drodze jedn ak coraz szerzej ścieka, 
G u b iąc się w wielkim  jezio ra  okresie; 
P u s zc za  okryw a z boków  je j zw ierciad ła ,
A  s przodu góra  w yn iosła  usiadła.

T am  g dy litew skie w ym knęły się roty, 
U jrzą  śród góry, p rzy  blasku xiężyca,
Zbroje, ch orągw ie, szyszak i i groty. 
B łysn ę ło , zagrzm i na hasło rusznica,
S yp ią  się męże, ściskają się roty,
M urem  k rzyżacka  stanęła konnica.

M ick iew icz, Toni II . 1 3
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T a k  w  noc m iesięczna w yglądają świetnie 
N a czole P on ar zasadzone bory,
G d y  z nicli oskubie wicher szaty letnie,
A  rosę. jasne wieszając bisiory,

N agle się mrozem w  śzron perłow y zetnie, 
B łędnym  przechodniom  zdaję się u wniścia 
L a s y  ze srebra, a s k ryszta łu  liścia.

T en widok gniew y w  xiężęciu  poduszcza: 
S k o c z y ł z w yniosłem  nad g łow ę żelazem; 
W a li się zbrojna w je g o  ślady tłuszcza,

A le  się w odze dziw ię, żc tym  razem  
W ojsk o  bez spraw y ladajako puszcza;
A n i ich zw yk łym  ostrzeże roskazem :
K ę d y  sam m yśli na czole ugodzić,
A  jak ie  sk rzyd ła  odda im przyw odzić.

W ię c  B ym w id  pańska zastępując wolę, 
O b iega  hufy, szykuje śród drogi;
W k lęsłe  ku górze ściskając półkole, 
Pan cernych wr środek, łuczn ików  na rogi; 
T a k  zaw sze L itw a  zw yk ła  stawić pole.

D al hasło, ch ylę m ajdan y1) do nogi,

') Majdan, część ta łukn, za którą sio ręką trzyma.
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W a rk n ęły  strony, św isnęła strzał chmura,

Jezus, M arya! naprzód, hop, hop, ura! (24)

D op ieroż drzew ca u ło żyw szy  w toku 
Zerw ą się bliżej, pierś na pierś uderzy.
Z a cóż w yd arła  potomnemu oku 

N oc i zw ycięstw a i klęski rycerzy?
Sw oi i cu d zy  zm ieszani w natłoku,
Z ew sząd  szczęk razów , w rzask, chrzęsty pancerzy; 
Pryskają, bronie, lecą hełm y, g łow y,
C o m iecz oszczędza, druzgocą podkow y.

X ią ż e  ja k  sk oczył, tak goni na czele,
A n i się jeden  m iędzy tłumem boi;
Znają czerw on y p łaszcz n ieprzyjaciele,

P oznali godła na hełm ie i zbroi.
C ofa  się, w alczyć nie śmiała gromada,
Z w ycięzca  pędzi i na karki wsiada.

L e c z  któryż z bogów  siłę w nim osłabił?
C ó ż stąd że zb ieg łych  natarczyw ie goni?

C ó ż  s tą d , że  b ije?  n ik o g o  n ie  z a b ił:

B ezw ład n a szabla po pancerzach dzwoni,

A lb o  się zw ija  odbita żelazem ,
A lb o  uchybia, albo idzie płazem .
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C zu jąc K rzy ża c y  tak słabe natarcie,
O d zyszczą  serce; z okropnym  hałasem 
N aw rócą czoła, potkną się zażarcie,
I  gęstym  w łóczn i otoczą go lasem;

C z y  przelękniony, czy  splątany w tłumie,
B rać ich na szable i tarcze nie umie.

Trudno mu było całą  unieść szyję,
K rzyżactw o  zew sząd kole, strzela, siecze;
W tem  huf litew ski naw ałę rozbije 

B iorąc go m iędzy puklerze i m iecze,
T en  słabe ra z y  swojemi poprawia,
A  ten od cudzych  razów  go zastaw ia.

Ju ż noc p ierzch ała, ju ż  różane w łosy  
Z orza  na wschodnim  rostacza obłoku,
B itw a  wre dotąd, ślepe lecą ciosy,
N i w ty ł ni naprzód nie ruszono kroku,

A  B ó g  zw ycięztw a p rzy sz łe  w ażąc losy,
R ów ny krw i ciężar stąd i zow ąd bierze 
I  szala dotąd w równej stoi m ierze.

T a k  ojciec Niemen, m nogich piastun łodzi, (25) 
G d y  R u m szyskicgo  napotka olbrzym a,

W k o ło  go m okrem  ramieniem obchodzi,
Dnem  podkopuje, pierś górą wydyma;
T e  natarczyw ej broniąc się pow odzi,
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N a tw ardych barkach gw ałt jej dotąd trzym a, 
A n i się zru szy  skała  w  p iasek  w ryta,

A n i je j rzeka ustąpi koryta.

K rzyżactw o  długiej niecierpliw e bitw y,
N a w ierzchu góry  stojący odwodem 
O statni hufiec pędzą, w  środek L itw y; 
K om tur ich w iedzie, sam uderza przodem;
A  z m o r d o w a n y c h  d łu g ie m i g o n itw y ,

G d y  napadł św ieżym  i dzielnym  narodem , 
Ł am ią  się szyki, K rzyżactw o  zw ycięża, 
W tem  z gó ry  zagrzm iał straszliw y głos męża.

K u  niemu w szystkich  podnoszą się oczy, 

Sto i na koniu, a jak o  rozw iodła  
Szeroko cienie sterczących w arkoczy,
N a śnieżnej górze w ybujała  jod ła,
T a k  go szeroki p łaszcz dokoła m roczy, 
C zarn y  p łaszcz, czarny koń i hełm i godła; 

T rzy k ro ć  zaw ołał, z lecia ł nakształt gromu, 

N ie w iedzieć za kim , albo przeciw  komu.

D obiega Niem ców, m iędzy tłum em  tonie. 

B itw y nie u jrzysz, ale zg ie łk  i ję k i 
D ają  odgadnąć w jakiej w alka stronie,

I  ja k  straszliw y piorun jego  ręki;
13"
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Tam  szyszak  zniknie, ów dzie sztandar padnie, 
T ło c z y  się hufiec, m iesza się bezładnie.

Jako leśnicy, gd y  sosny lub dęby 
Sieką, w zd łu ż p u szczy , słych ać łoskot w dali, 
J ę czą  topory, chrobocą p ił zęby,
K ie d y  niekiedy w ierzchołek  się zw ali; 
N akoniec m iędzy w yciętem i zręby,
U jrzy sz  i m ężów i b łyskanie stali;
T akie  w ysiek łszy  środkiem  Niem ców łom y 
D a r ł się ku L itw ie  rycerz nieznajom y.

Spieszaj rycerzu  ożyw ić duch męski, 
K rze p ić  słabnących, śpieszaj, je sz c z e  pora: 
L itw in i b liscy  ostatecznej klęski;
D z id  i puklerzów  w arow na zapora 
J u ż  rozłam ana, sam K om tur zw ycięski,
P o  calem  polu szuka L itaw ora;
O n się nie kryje, oba konie bodą,
W k rótce  śm iertelny pojedynek zw iodą.

L ita w o r szablę w ynosi do cięcia,

K o m tu r dał ognia s piorunowej broni, 

Z adrżą L itw in i, pójrzą na xiążęcia:
N iestety, szabla w ypadła mu z dłoni,

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



151

C u gle  s słabego w yciek ły  ujęcia,
Ju ż pod szyszakiem  nie dotrzym a skroni, 
S p ływ ając  s siodła ju ż  się bokiem  chyli,

K ie d y  mu swoi na pomoc skoczyli.

Jękn ął mąż czarny, a ja k  czarna chmura, 
R ykn ąw szy, błyśnie piorunowym  gradem ,
S taką szybkością leci na Kom tura;
Zaledw ie pierw szym  zw arli się napadem, 
P ójrzeć, aliści K om tur ju ż pod koniem,
A  rycerz b ieży  i tratuje po nim.

G d zie  obskoczyły  xiążęcia  dworzany, 
P rzyb iega, chwyta, rwie pancerza w ęzły, 
O strożn ie zdziera blach zafarbow any, 
W yśled za  p ostrza ł głęboko u grzęzły;
W tem  krew  na nowo w ytrysn ęła  z rany,
B ó l zem dlonego do ztnysłów  p rzyw o ła,
O tw iera oczy, spoziera dokoła,
I  znowu w ciska na oczy przyłb icę;
Z  gniewem  żołnierze i sługi odpycha,
A  R ym  widowi ściskając prawicę:
»Już jest po w szystkiem  starcze," mówi scicha 
»Precz mi od piersi, szanuj tajem nicę;
R atunek próżny, w krótce um rzeć m uszę, 
W ie źc ie  do zamku, tam w yzionę duszę."

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



152

Rym  wid szerokie o czy  w nim utopił, 
L ed w ie  śmie w ierzyć, od zm ysłów  odchodzi, 
U p u szcza  rękę, która łzam i kropił,
D reszcz kości w strząsa, pot mu czoło chłodzi. 
T eraz poznaje głos nieznany w czora. 
N iestety, nie b y ł to g łos Litaw ora!

T ym czasem  rycerz upuszczone w odze 
Starcow i w ręczył, sam do pana skoczył, 
R um aki każe naw rócić ku drodze, 
Chw iejącego się ramieniem otoczył,
S k ła d a  na piersiach , krew  dłonią zaciska, 
D a ł znak, sam otrzeć pędzą z bojow iska.

I  zb liżają  się pod okopy grodu,
Zaszli im drogę ciekaw i m ieszkańcc;

C i bodąc konie przez tłum y narodu,
W  m ilczeniu śpieszą na zam kowe szańce,
A  skoro w padli uchylono zw odu,
R ycerz strażnikom  p rzykazu je srogo,
N i tam, ni za się nie p u szczać nikogo.

W n e t  z  r e s z t ą  h u f ó w  c i ą g n ą  b o j o w n i c y ,  
A  c h o ć  w y g r a l i  t a k  p r z e w a ż n e  p o l e ,  
M a ł a  s t ą d  r a d o ś ć  b y ł a  p o  s t o l i c y ;
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B ól serca ścisnął, żałoba na czole,
K a żd y  się pyta troskliw y o pana: 
s G d zie  jest? czy  żyje? ja k  głęboka rana?“

N ikt nie b y ł w zam ku, nikt o niczćm  nie wie, 
Podjęto m osty i zemkniono zw ory.
Tym czasem  w fossę m iędzy gęste krzew ie, 
Schodzą, trabanci s piłam i, s to pory,

Sieką chróst, walą topole, m odrzewie,
A  ociosane pnie, ga łęzie , w ióry 
T o czą  na barkach i wozach do miasta;
N a taki w idok żal i postrach wzrasta.

K ę d y  św iątynie m iał w ładzca pioruna, (26)
I bóg co wichrem  niepogodnym św iszczę,
G d zie  w oły, konie, trzoda srebrnoruna, 
Codziennie krw aw i poświęcone zgliszcze,
Tam  stos ogrom ny kładą pod obłoki, 
D w udziestem  sążni d ługi i szeroki.

W  środku dąb sterczał, a pod dębem stoi 
Niem iecki braniec na dzielnym  rum aku, (27)
Z  orężem, w hełm ie i zupełnej zbroi,
T rzy k ro ć  łańcuchem  p rzyku ty  do haku;
W ó d z to krzyżacki, co b y ł posłem  w przódy, 

Zabójca xięcia, D yterich  z K niprody.
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B icg ą  m ieszczanie, rycerze, kapłan y, 
Czekają, końca, zgad yw ać nie śmieją;
K a ż d y  zarówno w  m yślach kołysany 
M ięd zy  bojaźnią, żalem  i nadzieją,
W  zam ek smutnemi poziera oczym a,
A  słuch na w ieści w yprężony trzym a.

P rzecież  i trąba ozw ała się z w iczy,
I  most opada i wolnemi kroki 
K u sza  się orszak w  żałobnej odzieży,
N iosąc na tarczach bohatera zw łoki;
P rz y  nich łuk, w łócznia, m iecz i sajdak leży, 
W  koło  purpurą św ieci p łaszcz szeroki, 
X ią ż ę c e  stroje, lecz nic w idać lica,
B o je  spuszczona zaw arła  p rzyłb ica.

T o  on, to xiąże, w ielkiego pan kraju,
M ąż dużej ręki; któż mu rówien będzie?
C z y  grom ić Niem ce, i hordy N ogaju,
C z y  lud na słusznym  rozsądzać urzędzie? 
P an ie  nasz! zacóż dawnego zw ycza ju  
N ie w idać w  twoim pogrzebnym  obrzędzie? 
N ie tak albowiem starożytność święta,

C z c iła  twe przodki, L itew skie  xiążęta.

Z a  cóż do nieba nie idzie za  tobą 
Tw ój gierm ek każdój nieodstępny drogi,
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I  s próżnem siodłem  okryty żałobą 
T o w arzysz pola, koń jelenionogi;
I  sokoł i p sy  co w iatr pyskiem  sieką,

I  drugie s pyskiem  w ietrzącym  daleko.

Szem rała gaw iedź.— R ycerze na stosie ( 28) 
S k ła d a ją  ciało, mleko i miód leją;
T r z y  długiój trąb y i fletni odgłosie, 
Śmiertelne pieśni W ajd eloci pieją.
S ta rszy  pochodnią w zią ł i nóż ofiarny. 

Stójcie!— stanęli— nadjechał mąż czarny.

K tó ż  on? pytają w szyscy, któż on taki? 
P ozn ało  wojsko: on na polu w czora,
K ie d y  litew skie złam ano orszaki,
I  obstąpiono zew sząd L itaw ora,
P rzyp ad ł, odw agę stygnącą zapalił,
Niem ców w ysiekał, K om tura obalił.

T y le  o czarnym  rycerzu  wiedziano.
D ziś w tym że p łaszczu , na tym że rumaku; 
L e c z  po co przybył? skąd ród? jak ie  miano? 

Stójcie i patrzcie, uchyla szyszaku,
U ch yla  tw arzy; on! L itaw or! xiąże!
D ziw  nagły zm ysły  i mowę zabiera,
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N akoniec radość sk rzep ły  głos rozwiąże: 
O płakanego w idząc bohatera,
W rzasn ą  i klasną, w rzask  o g w iazd y  bije, 
L itaw o r żyje! xiąże, pan nasz żyje!

S ta ł i ku ziem i d zierża ł lice blade,

H ałas grzm i je sz cze  pow tarzany echem; 
Zw olna w zniósł czoło, obejrzał grom adę,
Z a okrzyk lekkim  dziękując uśmiechem.
Nie b y ł to uśmiech, co s serca poczęty, 
R ozjaśn i lica i w  oczach zaświeci;
A le  jak o b y  gwałtem  przyciągnięty 
U sia d ł na ustach i wkrótce uleci;
T y l e  d o d a je  sm u tn ej t w a r z y  w d z ię k u ,

Ile kw iat w bladym  nieboszczyka ręku.

„Z apalcie zg liszcze!“— palą; ogień bucha, 
A  x iąże dalej: „w iecieli w y, czyje  
Z w łoki na stosie g in ą?"— cichość g łu ch a—  
„N iew iasta, choć ją  m ęska zbroja kryje, 
N iew iasta z wdzięków , a bohater z ducha;(29) 
J a  się zem ściłem , lecz ona nie żyje!"

R z e k ł, b ieży na stos, upada na zw łokach, 
G inie w płom ieniach i dymu obłokach. (30).
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EPILOG WYDAWCY.

C zyte ln ik u , jeżeliś p rzep atrzy ł c ierp liw ie,
I  nie rad snąć do końca, czem u się nie dziw ię ;
Ro w  zmudnem zaplataniu, g d y  wątku nie schw yta 
Podrażniona ciekawość, gniew a się nie syta.
Z a co xiąże sam został, a w yp raw ił żonę?
Z a co śród boju p rzyn ió sł niew czesną obronę? 
C z y  xiężna w łasną wolą zastąpiła męża?
P rz e c z  L ita w o r na Niem ce ją ł  się do oręża? 
D ostatnich odpow iedzi napróżnobyś badał; 

W ied zże  iż autor, co te historyc składał,
Ile w idział, lub słysza ł, (był naonczas w mieście) 
T o  pokrótce spisaAwszy, zam ilczał o reszcie.
N ie m ogąc praw dy zm acać i na jaw  w ysadzić,
A  nic chcąc fałszyw em i domysłami zdradzić,
G d y  um arł, jam  rękopism  w zial po nieboszczyku, 

A  sądząc iż rad będziesz, m iły czytelniku,
Mickiewicz Tom II.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



158

K ie d y  z ukrycia  w yjdą na publiczne oczy,
I  koniec się jak k o lw iek  p rzycięty  dotoczy. 
P yta łem  N ow ogrodzian, ludzi godnych w iary,
A le  żaden nie w iedział, jeno Rym  w id stary;
I  ten, ja k  stary, prędko rozstał się z żywotem ,
A  póki ży ł, nikomu nie pow iadał o tern.
(Snadź w przysiędze uw iązan albo w obietnicy). 
Szczęściem  b y ł drugi człow iek świadom tajem nicy, 
G ierm ek xiężnej, podonczas we dworcu przytom ny; 
T en  jako  człow iek prostak, mniej w język u  skromny, 
G ad ał, a jam  spisow ał, w idząc iż powieści,
W iążą  się do podanej od autora treści.
C zy li całkiem  praw dziw e, trudno dać porękę,
A  kto o fa łsz pom ówi, nie w yzw ę na rękę;
B o  tu nic zgo ła  w łasną nie nadstarczam  głow ą,
A  com z G ierm ka u słysza ł, oddam słowo w słowo. 
Gierm ek zaś tak powiadał: „X ię ż n a  sfrasow ana 
D łu go  b łaga ła  m ęża p ad łszy  na kolana,

A ż e b y  na kark L itw ie  nie zw ał nieprzyjaciół;
A le  on tak się w gniew ie u p orczyw y zacią ł,
Iż  je j p rośby z szydcrczem  słuchając obliczem , 
„N ie i nie" odpow iadał, i odpraw ił z niczem.. 
S ąd ziła  go przekonać łacniej w innym czasie, 
R oskazała  posłańców  zatrzym ać w tarasie,
L u b  za  m ury w ypraw ić; w ypraw iłem  cicho: 
Z błądziliśm y oboje, a stąd całe licho.

B o  K om tur, odpow iedzią twardą zagniewany,
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M iasto posiłków , niesie ogień i tarany.
K ied ym  o tej nowinie uw iadom ił panią,
B ie g ła  znow u do męża, ja  zdaleka za nią; 
W eszliśm y, ciemno było  w komnacie i g łucho, 
X ią ż c  strudzony zasnął na oboje ucho;
S tan ęła  podle łoża, lecz nie śm iała budzić,
C z y  nie chcąc darmo prosić, czy  sennego trudzić. 
A le  w  rychle na obrot rzu ciła  się nowy;
B ierze  szablę xiążęciu  leżącą u g łow y,
P an cerz k ła d zie , m ężow ski p łaszcz na piersiach

[zwiesza,

I  lekko drzw i przem knąw szy na ganek pośpiesza. 
M nie srogo zakazuje o niczem  nie gadać.
K o ń  ju ż  b y ł osiodłany kiedy m iała wsiadać,
S zab li nie obaczyłem  p rzy  jej lew ym  boku: 
Zapom niała p rzypasać, lub zgu b iła  w  m roku. 
Biegnę, szukam, powracam , aż zam kniono wrota, 
P atrzę  oknem, niestety! ju ż  za  bram ą rota.
Strach mię ścisnął, jakobym  obrzucon żarzew iem , 
M yślę, pocę się, kręcę, co mam p o cząć nie wiem . 
W id a ć  blask i grzm ot d zia ła  rozlega się w  dali; 
Zrozum iałem , że z N iem cy bitw ę zagajali. 
W k ró tce  L itaw o r, czyli dosyć m ając spania,
C z y  zbudzony łoskotem , zerw ał się s posłania, 
W o ła , k laszcze  i woła; ja  drżący ze strachu,
W  sunąłem się na klęczkach w ciem ny zakąt gmachu; 
W idziałem , jako  szu kał oręża i zbroje,
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K o ła ta ł we drzw i, sk o czył na xiężn y pokoje, 
W ró cił, w yłam ał rygle, w yleciał na ganek.
J a  do okna; (a ju ż  się zb ierało  na ranek.)
X ią ż ę  spoziera wkoło i nastawia uszy,
I  k rzy czy , ale w zam ku nie ma żyw ej duszy. 
Potem  na dół, jak o b y  nieprzytom ny sobie 
S k o czył, gdzie stały  jego  rum aki p rzy  żłobie; 
W yjech a ł ku okopom, w strzym ał się u w ałów , 
S łu ch a ł skąd zg ie łk  uderza, skąd ogień postrzałów , 
A  w yp u ściw szy wodze, lotem b łyskaw icy  
P rze z  dziedziniec, most, bramę, p ędzi ku stolicy. 
J a  w oknie patrzę, czekam  niecierpliw ie końca, 
W szystk o  ucichło, zgasło  koło  w schodu słońca. 
W ra ca  L itaw o r, P ym w id , i G rażyn ę z łęku 
W y sa d ziw szy  omdlałą d źw igali na ręku.
Strach  wspom nieć, kędy stąpią, krw aw y strumień

[pryska,
W  pierś ciężko zaraniona, i skonania bliska,
P ad ła  niema, to nogi ściskając xiążęce,
T o  załam ane kniem u w yciągając ręce:
»Przebacz, mężu mój, pierw sza i ostatnia zdra-

[da!“—
X ią ż e  p łacze, podnosi, zemdlona upada.
Skonała. W sta ł i odszedł, i rękami oczy 
Z ak rył, i stał. J a  w szystko w idziałam  z uboczy.
A  g d y  z R ym w idcm  ję li kłaść na łoże ciało, 
U m kn ąłem .— W iecie  w szyscy  co się dalej sta ło .“
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T y le  on G ierm ek gadał pod sekretem zrazu , 
L e c z  ze śmiercią. K ym w ida minął strach zakazu. 
(B o B ym  wid w zbronił o tern przed ludem  rozplatać.) 

W ieść  tłum iona p oczęła  coraz szerzej latać;
D ziś żadnego nieznajdziesz w N ow ogrodzkiej gminie 

C o b y  ci nie zanócił piosnki o G rażynie. ^
D u d arze ją  śpiewają, powtarzają dziew ki,

I  dotąd pole b itw y zw ą polem  Litewki.
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OBJAŚNIENIA.

( ! )  Zamek na barkach nowogrodzkiej góry.

N ow ogródek starożytne miasto w L itw ie , niegdyś 
Jadźw ingów , potem R usinów  posiadłość, zburzone 
przez T atarów  av czasie zagonu B atego, po ic h  ustą­
pieniu zajęte znow u p rzez E rd ziw iła  M ontw iłow i- 
w icza, xiążęcia  L itew skiego; o tern zajęciu  pisze 
Stryjkow ski; „ a g d y  sięp rzepraw iii (L itw in i) [»rzez 
Niemen, znaleźli we czterech milach górę kraśną 
i w yniosłą, na której był pierwej zam ek stołeczny 
N ow ogródek xiążęcia  ruskiego, przez B ateja  ca- 
rza  zburzony; tam zaraz E rd z iw ił za ło ż y ł sobie 
stolicę i zam ek znowu zbudow ał, a osiadłszy i opa­
now aw szy bez rozlania krw ie, gd y  nic było komu 
bronić, w ielką część ruskiej ziemi, p oczął się pisać 

w ielkim  xiążęcicm  Nowogrodzkim.® Kroni. Stryj.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



163

kar. 265 wyd. Królewiec. R uiny zamku dotąd w i­

dzieć się dają.

(2) To jakiś urwisz od psiarni Krzyżaków,

Zakon K rzyżack i, zw any Zakonem  K aw alerów  
szpitalnych, M ariawitów , T euton ów , fundow any 
w Palestynie roku 1190, wezwany potem około r. 
1230, od xiążęcia M azow ieckiego K on rad a na obro­
nę M azow sza od P ru saków  i L itw y , stał się potem 
najstraszniejszym  nietylko pogan, ale i okolicznych 
krajów  chrześciańskich nieprzyjacielem . P ow sze­
chny odgłos ów czesnych dziejopisów , w yrzu ca za­
konowi łakom stwo, okrucieństwo, dumę i m ałą go r­

liw ość o w iarę chrześcijańską. B iskupi skarżyli się 
przed P apieżem , że im K r z y ż a c y  p rzeszkadzają 
w nawracaniu pogan, w ydzierają  w łasności kościel­
ne, uciskają duchowieństwo. M oglibyśm y tu p rz y ­
toczyć m nogie dow ody takow ego postępowania, 
w  spraw ach tylekroć przed  Papieżem  i Cesarzem  
w ytaczanych; ale jeśli skargom  strony przeciw nej 
ktoś w ierzyć nie zechce, um ieszczam y słowa bez­
stronnego kronikarza Jana z W in tertu r (Johannes 
W itoduranus). T en  dziejopis, sław iony z rzetelno­
ści, nie m ający żadnej do K rzyżak ó w  urazy, a ja ­
ko Niem iec i duchowny, bynajmniej na stronę po­
gan nie uprzedzony, w prostocie ducha barbarzyń­
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ską. łaciny p isze o K rzyżakach : »his temporibus 
(a. 1343) C ru cigeri dominantes longe latcque in pro­
vincia prussena, regni regis L itaoniae, magnam 
partem  per bellum  quod sibi (regi) intulerunt au- 
ferentes in provinciam  redegerunt; quam ut reha- 
beret (rex) ipsis fidem catholicam  recipere firmiter 
połlicebat, (sic) quod eiim facere recusarent, rex  

litaonice ajebat: »in hoc luculenter comprehendo, 
quod non meam fidem, sed pecuniam  appetunt, et 
ideo in paganismo perseverab o.cc D e  his C rucigeris 

(verbum  lam entabile, et fidei orthodoxae penitus 
inimicum, quom absit,) enarratur, quod omnes pa­
ganos, quos per bella sibi tributarios efficiunt, ma- 
lunt in suo paganism o rem anere, sub eorum tribu­
to, quam a tributo exemptos, ut devote flagitabant 
vel adhuc hodierna die flagitant, fieri fidei catholi- 
cae proffessorcs. Fam atur etiam ipsos (Crucígeros) 
non solum térras principum  infidelium, sed etiam 

fidelium  in vad cre.“ Corpus Historicorum medii oevi, 
editio Jo. Georg. Eccard. Lipsiae p. 1874. T o ż  po 
polsku: »Około tych czasów , jakem  s ły sz a ł z ust 
godnych w iary, K rz y ż a c y  szeroko panujący w  P ru ­
sach, w ypow ied ziaw szy wojnę królow i L itew sk ie­
mu, gw ałtow nie w ydarli mu część kraju. A ż e b y  

swoje odzyskać, król p rzy rzek ł im, wiarę katolicktą 
p rzyjąć; gd y  zaś K r z y ż a c y  obietnicy słuchać nie 
chcieli, rze k ł król po L itew sku: »widzę iż  wam  nie
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0 wiarę, ale o pieniądze idzie, i dla tego w pogań­
stwie trw ać będę.“ O tyoli K rzy ża k a ch  tw ierdzą 
(rzecz bolesna i w ierze katolickiej, bodaj się nie 
spraw dziło, w ielce szkodliw a) iż wolą, aby poganie 
podbici zostali w bałw ochw alstw ie i haracz p łacili, 
aniżeli uwolnieni od haraczu, chrzest przyjęli, o co 
pobożnie nalegali i nalegają. Jest także wieść iż 
oni (K rzyżacy) nie tylko ziem ie xiążąt pogańskich 
ale i clirześciańskich  n ajeżdżają.“

T o ż  samo o K rzyża k a ch  pow iada i w szczegó ­
łach opisuje ich okrutne i nieprawe postępowanie 
s Prusakam i i L itw ą, pisarz niem iecki A u gu st 
K otzebue, jakko lw iek  sam nieprzyjazny L itw inom
1 Polakom , w dziele dla historyi litew skiej bardzo 
ważnem: Preussens acltere Geschichte von August v. 
Kotzebue 1808. Riga 4. Bde. Ob. Tom  drugi karta 
115: Schilderung der Ordensbrüder in diesem Zeit­
raum (r. 1312) i kar. 108, Tom  drugi, kar. 60. Schil­
derung der Preussen nach geendigtem Kriege (r. 1240.) 
Tom  trzeci, kar. 275. Schilderung der Gräuel im Or­
den waehrend dieses letzten Zeitraums (r. 1436). N ie 
m ożna bcz w zdrygnienia czytać okrucieństw , jak ich  
sic K rzy ża c y  dopuszczali nad nieszczęśliw ym  na­
rodem; przytoczym y jeden tylko szczegół. N a koń ­
cu jeszcze  czternastego w ieku, k ied y P ru sy  ca ł­
kiem podbite i uspokojone b yły, m istrz K rzy ża ck i 
K on rad  von W allenrod, zagniew any na biskupa
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K um erlandzkiego, kazał w szystkim  chłopom  z j e ­
go dyecezyi praw e ręce poucinać. O  czem  św iad­
czę. Leo, T retcr  i Ł u k a sz D aw id. T akim i byli 
K rz y ż a c y , Zakon z sam ych Niem ców złożony, co 
now y pow ód do zelżyw ego ich traktow ania S ła- 
wianoin i L itw ie  dawało. Zdaw na psam i Niem ców 
przez w zgardę nazywano. I  B andkie mniemał, że 
P sie  pole B o lesław a III . tryum fem  pamiętne, dla 
tego tak nazwane, iż tam wiele N iem ców (psów ) 

w ym arło.

(3) Zarazlty w bagnie skąpał się ten plucha.

N icdziw  w ięc, że P ru sacy  i pobratym cy ich L i ­
twini, czuli w ieczna ku  Niem com  nienawiść, która 
stała się wrodzoną, praw ie ich charakterow i. Z a  
czasów  pogańskich, a nawet po przyjęciu  clirze- 
ściaństwa, k ied y grzebano L itw in a albo P ru saka, 

p łaczkow ie śpiew ali nad nim: idź nieboże z nędzy 
tego świata na lepszy, gdzie drapieżni Niemcy tobie 
panować nie będą, ale ty im. O  czem św iadczę B ie l­
ski i Stryjkow ski. D otąd  w  głębokiej L itw ie  pod 
panowaniem  pruskiem  nazw ać w ieśniaka Niem cem, 
jest to ze lżyć go najsromotniej.

(4) A  chociaż Niemiec głos ludzki rozumiał.

N ie tylko o charckterze, ale i o rozum ie N iem ­
ców  złe  maję w yobrażenie P ru sacy  i L itw ini; p rzy ­
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słow iem  jest u nich: g łu p i ja k  Niem iec. Ob. Kotze- 
bue Tom I . k. 12. U nd w eil die D eutschen selten 
der fremden Sprachen Feinheiten m ächtig wurden, 

so sagten die P reu ssen  auch wohl von einem ein- 
faltigen M enschen: er ist so dumm wie ein D eut- 
scher. Ob. też Linde pod w yrazem  N iem iec i Rhesa 
das Jahr in vier G esängen, aus dem Lithauischcn 
des Christian D onaleitis ins D eutsche übertragen. ])

(5) Żc Witold, pan nasz możny i łaskawy.

W ito łd , syn K iejstu ta, jeden z najw iększych m ę­

żów, których w yd ała  L itw a. O  jego  dziełach w o “ 
jennych i polityce, oprócz narodow ych dzicjopisów  
czytać w  K o tzeb u e historyi w yżej przytoczonej 
szczególniej Tom 3, kar. 232, tud zież w życiu  Sw i- 
drygajła. Switrigail, ein Beitrag zu den Geschichten

^  niiesa podoimo teraz professor w Królewcu, miłośnik 
starożytności litewskich, ogłasza zabytki ich literatury. Przed 
kilku laty wydał poema Litwina Donalejtysa o czterech porach 
roku hexametrem napisane, z przydaniem tłumaczenia niemieckie­
go i uczonych objaśnień. Wspomnionc poema, co do rzeczy i pię­
knego wysłowienia godne pochwały, i stąd jeszcze mieć powinno 
dla nas szczególny interes, iż jest wiernym obrazem obyczajów lu­
du litewskiego. Dzięki szanownemu mężowi, który lubo cudzo­
ziemiec zawstydza rodaków mało dbałych o historyą swojej oj­
czyzny.
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von JÄthanen, Russland, Pohlen und Preussen, ron 
August von Kotzehue. Leipzig 1820.

(6) A  skoro słońce z Szczorsowskiej granicy 
Pierwszym promykiem grób Mencłoga draśnie.

S zczo rsc, dziedzictw o Chreptow iczów , staroży­
tnej fam ilji litewskiej, na w schód N ow ogródka po­
łożone. M endog, M indagos, albo M indowe, M in- 
dak, M endulf R yngoltow ic, w ielki xiąże L itew ski, 
p ierw szy, który L itw ę  s pod obcego w pływ u uw ol­
nioną. do znacznej potęgi w yniósł, i stał się stra­
sznym  sąsiadom , p rzy ją ł b y ł religiję chrześciańską 
i za  pozwoleniem  P apieża  koronow ał się królem  
litew skim  av N ow ogródku, r. 1252. P od  N ow ogród­
kiem je st g ó ra , którą zow ią dotąd M endogow ą, 
i która ma być grobem  tego boliatera.

(7) A  na zwierzynie nie brakło i miodzie.

L w a  głów ne artyku ły  u czty  u Litw inów  dawnych.

(8) Ale ja z Mistrzem pruskiego Zakonu.

N a czele zakonu niem ieckiego czyli K rzy ża k ó w  
b ył wielki M is trz , obierany od kapituły; po nim
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w ielki K om  tur, T re tz le r  czyli podskarbi zakonu, 
M arszałek czyli H etm an i K om turow ie czyli K o ­
mandorowie szczegó ln ych  konwentów po m iastach 

i zam kach.

(9) Wprzód więc nim zajdą siedmiorakie gwiazdy.

L itw in i mieli w łaściw y sobie sposób oznaczania 
pór roku, m iesięcy i godzin. Ob. Kotzebue Tom T. 
kar. 25 do 68. Schilderung des alten Preussens. K on - 
stellacya tu wspomniana w ich język u  nazyw a się 
Retis.

(10) Niemców pancernej trzy tysiące jazdy,
I pieszych knechtów we dwójnasób tyle.

W ojsko  K rzy ża ck ie  skadało się naprzód z sa­

m ych bratów czyli braci Zakonu, gierm ków  i lai­
ków  należących do Zakonu, rajtarów  czyli jazd y , 
ochotników lub zaciężnycb, tudzież piechoty, na 
żołdzie Zakonu, zwanej L an dsknechty lub, F u ss- 

knechty, lub K n ech ty.

(11) Od wszystkich naszych ogromniejsze ciałem.

W  każdem  prawie opisaniu b itw y dodają kron i­
karze, iż N iem cy p rzew yższali L itw ę  wzrostem  i

M ick iew icz  Tom  II. ]  5
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siłą; uderzenia ich kopij trudno było  w ytrzym ać. 
K iejstu t, Narym und, lubo dzielni rycerze, w takich 
pojedynkach z siodła w ysadzeni byli.

(12) Wczoraj wyszczerbił na Niemcach topory.

T o p o ry  i m aczugi, najstraszniejsza broń L itw i­
nów.

(13) A  przecież jeśli do domowych progów 
Wąż zaproszony gościem od człowieka.

L itw in i czcili w ęże, które po domach osw ajali 
i karm ili; najdokładniej o tern, Joannes L asiciu s 
P olonus de diis Samogittarum: „N utriunt etiain 
quasi deos penates, nigri coloris obesos et quadru­
pèdes serpentes quosdam, givoitos vocatos" Resp. 
Polon, et IAthu. ed. Elzeviriorum p. 309.

Stryjkow ski je szcze  w id zia ł za  czasów  sw oich 
zabytki tej czci starożytnej u Ł o ty szó w  a G w ag- 
nin we w si Ł aw aryszk ach  (Law ariski) o cztery  
m ile od W iln a.

(14) Znane mi dobrze Witolda umowy.

C a ła  m owa L itaw ora  jest wiernym  obrazem  te­
go, co podów czas w L itw ie  udzielni xiążęta o W i­
told zie  m yśleli.
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(15) Bagna Warega.

O kolice p rzy leg łe  morzu W arjagskiem u czyli 
Normandskiemu, dzisiejszem u B ałtykow i. P olityką  
było  zdaw na w ielkich  xiążąt L itew skich  rozsadzać 
swoich krew nych, prawem  lennem w ziem iach na 
n ieprzyjacielu  zdobytych. M ontw ił, M endog, G ie­
dymin dali tego p rzykład .

(16) Od Fińskich zatok po Chazarów morze.

F iń sk ie  zatoki, pobrzeża Finlandyi. M orze Cha- 

zarskie, dzisiaj Czarne.

(17) Co jest na Wilnie, lub Trockiem jeziorze.

T ro k i z dwoma zamkami, s których  jeden  pośród 
jezio ra  na w yspie zbudow any, b y ły  stolicą K ie j­
stuta, a potem dziedzictwem  W ito ld a.

(18) Widziałem piękną, dolinę przy Kownie.

•O k ilk a  w iorst od K ow na, śród gór, ciągnie się 
dolina, ubarw iona kw ieciem  i przerżn ięta strum ie­
niem. Jedno z najpiękniejszych m iejsc w L itw ie.

(19) Jego jakoby drugiego Mindowę 
Na ucztach wielbią Wajdeloci nasi.
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O  M indowie obacz przypisek pod liczb a  6. W a j- 
deloci, Sigonoci, L in gu sto n i, zw ali się kapłani, 
których  obow iązkiem  było  dzieła  przodków  na 

obrzędach w szelkich, a szczególniej w czasie j e ­
siennych św iąt kozła, opow iadać lub opiew ać lu ­
dowi. Ż e starzy L itw in i i P ru sacy  lubili i upraw iali 

poezyą, przekon yw ają o tern pieśni dawne w nie­
zmiernej liczb ie , dotąd m iędzy gminem pozostałe, 
i św iadectw a dzicjopisów . C zytam y w S try jk o ­
wskim, iż na pogrzebie x iążąt kapłan opiew ał ich 
czyny; iż za czasów  M iechow ity, powtarzano piosn­
kę o xiążęciu  Zygm uncie, zabitym  od kniaziów  ru ­
skich. A le  najciekaw szy i najw ażniejszy w tym 
w zględzie szczegół znajduje się w dziele niem ie­
ckie m: Versuch einer Geschichte der Hochfneister.
Berlin. 1798. A u tor tej szacownej x iążki, B eck er, 
cytuje starożytną kronikę W incen tego  M oguntczy- 
ka, który b ył nadwornym  kapelanem w ielkiego mi­
strza D usencra  von A rlb erg , i p isa ł dzieje sw oich 
czasów  (od r. 134G). M iędzy inncmi czytam y, iż 
podczas wielkiej uczty, z okoliczności obioru wiel­
kiego m istrza W in rych a von K niprode, M inensin- 
ger niem iecki śpiew ał, u czczon y oklaskam i i z ło ­
tym puharem. T a k  dobre przyjęcie poety, zachę­
ciło przytom nego P ru sak a , nazwiskiem  K izclus; 
prosił w ięc o pozw olenie śpiewania w ojczystym  
ję z y k u  litew skim , i sław ił dzieła  p ierw szego króla
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L itw in ów  W ajdew uta; W ie lk i M istrz i k rzy ża cy  
nie rozum iejąc i nie lubiąc m owy litew skiej, wyśm iali 
poetę i dali mu w podarunku talerz pustych orze­
chów. *) N ic powinny więc zdaw ać się śm iesznemi 
tw ierdzenia K otzebu ego  i Bohusza, iż literatura li­
tew ska bogatą być m usiała w  poezye bohaterskie 
i historyczne, chociaż do naszych czasów  mało co 
doszło w  tym rodzaju. W  P ru sach  albowiem K r z y ­
żacy pod karą śmierci zakazali urzędnikom  i w szy­
stkim zbliżającym  się do dworu używ ać ję zy k a  L i ­
tewskiego; w yw ołali s kraju  razem  z cyganam i 
i żydam i W ajdelotów , L itew skich  B ardów , k tórzy  
sami dzieje narodowe znać i opiewać mogli. W  L i ­
tw ie znowu, za wprowadzeniem  w iary  chrześcijań­
skiej i ję zy k a  polskiego, dawni kapłani i mowa oj­
czysta  p oszła  w pogardę i zapomnienie; odtąd lud 
prosty, zam ieniony w niewolnictwo i obrócony do 
roli, zarzu ciw szy  oręż, zapom niał też i o pieniach 
rycerskich, pow tarzając stosowniejsze do teraźniej­
szego położenia sw ojego, treny i sielanki. Jeżeli

1) Kotzebue lubo przytacza tę powieść, zdaje się jednak wąt­
pić o bytności rękopismu kroniki Wincentego. Wszakże w bi­
bliotece Szczorsowskiej, w zbiorze rospraw studentów Gdańskich, 

jest pisemko niejakiego Taschke pod r. 1735, gdzie autor cytuje 
kronikę Wincentego jakoby drukowaną we Erankforcie, i dowo­
dzi, żc wspomniony Wincenty nie był Moguntczykiem, ale Gdań­
szczaninem.

1 5 *
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zostaw ało coś z daw nych ich dziejów  i poezyi bo­
haterskiej, to w dom owych tylko zagrodach, albo 
w czasie obrzędów zdaw na z zabobonnością połą­
czonych w tajem nicy gminowi udzielano. Sym on 
G runau w 16-stym  wieku trafił przypadkiem  w 
P ru sach  na ucztę kozła, i ledwo uprosił życie, p rzy ­
siągłszy  wieśniakom , iż nikomu nie w yda tego, co 
u jrzy  łub u słyszy. W ten czas po spełnionej ofierze 
stary W ajd clota  zaczął śpiew ać dzieje daw nych bo­
haterów L itw y , m ieszając nauki moralne i m odły. 
Grunau, który dobrze po litew sku rozum iał, w y­
znaje, iż  nic podobnego nie spodziew ał się u sły ­
szeć z ust L itw in a, taka b yła  piękność rzeczy  i w y ­
słowienia.

(20) Naszedł i s tronu zmiótł Olgerdowica.

W ito ld  w yp ęd ził z W ilna S k irgajlę , i sam w iel­

kie xięstw o objął.

(21) By jego poseł jak Krywejty goniec.

U  starożytnych L itw in ów  b ył rząd  poczęści teo- 

kratyczn y. K ap łan i w ielki w p ływ  mieli. N ajstarszy 
z nich zw ał się Kriwc, Kriwejto lub Kirwejto. K r o ­
nikarze, którzy L itw ę od K zym ian lub G reków  w y­
prow adzać chcieli, upatryw ali w tytule kap łan a  w y ­
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raz grecki Kuplo? Kupioxaxo?. M ieszkanie tego na­
czelnika religijnego było  niedaleko miasta K o mo­

wę w P rusach, gdzie  potem wieś H eiligenbeil. Tam  
pod św iętym  dębem odbierał ofiary i stam tąd o g ła ­
szał swoją w o lę , rozsyłając po kraju  Y\rajdolo­
tów i Sygonotow , uzbrojonych laską na znak peł­
nomocnictwa wielkiego kapłana. O b. Guagnini Ale- 
xandri Rerum polonwarum Tomi I I I .  Francforti 
1584. v. 11. p . 187. i w zbiorze Elzewirów. p . 321. 
Kotzebue T. I . p. 81. Cromeri Martini Polonia swe de 
óriginibus et rebus gestis Polonorum libri X X X .  Co­
lonice Agrippince M D  1  jX X X I V  (libro I I I .  p. 42).

(22) Często myśliwa na żmućlzkim rumaku.

K on ie żm udzkic, na których  ja zd a  litew ska tyle 
dokazyw ała, nic m usiały być tak słabe, jakiem i je  
dziś widzim y. G odna wspomnienia s tej okoli­
czności dawna piosnka litew ska o kom u K iejstu ta

(tłumaczenie).

Wszak nad tatarskie nic masz w święcie koni,
Nad niemiecka, nic ma broni;

A z Litwy rodem jest konik Kiejstuta,
Szabla jego w Litwie kuta.

Konik cisawy, niewielkiego wzrostu.
Szabla okuta po prostu.
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Za cóż na widok Kiejstutowej burki,
Drżą Niemce i bledną Turki?

Niemiec z Kiejstutem gdy w szable zadzwoni,
Złamie bułat na żelezic;

Han Krymskim koniem od żmudzkiej pogoni 
Głowy w hordę nie uwiezie.

Bo gwałt, co ramię na cięcie wytęża,
Przechodzi i do oręża;

Bo serce jezdca, na wojennem błoniu,
Po połowie bije w koniu.

(23) Ty, giermku, roskaż osiodłać Hestera.

S zczegó ln y  rodzaj koni żm udzkich, obacz Czac­
kiego o Litewskich i Polskich 'prawach. T . 1. p. 214.

(24) Hop, Hop, naprzód, ura!

H op, hop, da stich und poss! w ołali N iem cy na 
nieprzyjaciół.

(25) Tak ojciec Niemen, gdy lłumszyskiego napotka olbrzyma.

N iedaleko m iasteczka R u m szyszek je st najw ię­
ksza rapa w Niemnie, żegludze niebespieczna, zw a­
na olbrzym .

(26) Kędy świątynie miał władzca pioruna,
I bóg co wichrem niepogodnym świszczę.
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P erkun as, bóg1 piorunu, czczony w L itw ie , i P o- 
cłiwist, bóg niepogody, {i Rusi. D otąd pokazują w 
N ow ogródku m iejsce, g d zie  m iały stać tych bóstw  
świątynie, a gdzie  teraz kościół X X .  Bazyljanów .

(27) Niemiecki braniec na dzielnym rumaku.

Brańeów  wojennych, szczególniej Niem ców, L i ­
twini palili na ofiarę bogom. Przeznaczono do tego 
obrzędu w odza, lub zn aczniejszego z rodu i mę­
stwa rycerza; jeśli kilku dostało się w niewolą, na­
tenczas losem  w yciągano nieszczęśliw ą ofiarę. P o  
zw ycięstw ie n aprzykład  L itw y  r. 1315. nad K r z y ­
żakam i, Stryjkow ski powiada: „ A  L itw a i Żm udź 
za to zw ycięstw o i za hojne łup y z n iep rzyjaciół 
pogrom ionych i pobitych złu p ion e, gd y  bogom 
swoim ofiary i zw yk łe  m odły czynili, jednego za­
cnego K rzy ża k a  imieniem G ierard a  R uddę wójta 
albo starostę ziemie sam bijskiej, z w ięźniów p rze ­
dni ej sz ego, s koniem, na którym  wojow ał, i z zb ro ­

ją  w której b y ł ubrany, i z bronią, żyw ego na w y ­
niosłym  stosie drew spalili, i z dymem duszę do 
nieba, a ciało s perzynam i na pow ietrze posłali. 

»Stryjlcow. kron. k. 301. wyd. królewicc.
P rz y  końcu tegoż wieku, P ru sa cy ju ż  ochrzczeni, 

zbuntow aw szy sic i zb iw szy 4000 N iem ców, K om -
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tura M em elskiego pojmali i spalili. Ob Lucas D a ­
wid. k. 2156.

(28) ....Rycerze na stosie
Składają ciało, mlćko i miód leją.

Z w yczaj palenia ciał, w spólny wielu narodom sta­
rożytnym , b y ł też w L itw ie  zachow yw any aż do 
p rzyjęcia  chrześciaństwa. K ron ikarze i w tćm  zn ajdo­
w ali dowód pochodzenia L itw y  od G reków  lu b R z y -  
mian. O b rzęd y  pogrzebow e, nieraz szeroko opisuje 
S try jk o w sk i, szczególniej po zgonie sław nego 
K iejstuta. „C ia ło  jego (K iejstuta) S k irga jło  brat 
J agiełłó w , do W iln a  uczciw ie obyczajem  xiążęcym  
p rzyp row ad ził, a u czyn iw szy  wielki stos z drew 
suchych na zgliskach  W ileń skich , w ed łu g  zw y ­
czaju  ojczystego pogańskiego, zgotow ali w szystkie 

p otrzeby do palenia ciała; tamże u b raw szy go we 
zbroje i w szaty  xiążęce, z szablą, z w łóczn ią  i 
z sajdakiem  w łożyli go na stos drew, a p rzy  nim 

sługę wiernego żyw ego, konia najlepszego żyw o ­
tnego, ubranego, parę chartów, sokołów  i W yżłów, 

p azn ogcie rysie i niedźw iedzie i trąbę m yśliw ską; 
potóm u czyn iw szy  bogom  m odlitw y i ofiary i w y­
śp iew aw szy dzielności jego, co za żyw ota czyn ił, 
zapalili on stos drew smolny, i tak w szystko  ciało
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zgorzało , popiół potem i kostki wypalone zebra­
w szy, w trumnie pochowali. A  to było  dokonanie 
i pogrzeb sław nego xiążęciaKiejstuta.®  (kar. 467).

(29) Niewiasta z wdzięków a bohater z ducha.

Charakter i działanie G rażyn y  mogą. się zdaw ać 
zb yt rom ansow e, i z obyczajam i ow oczesnem i 
niezgodne; dziejopisow ie albowiem  niepochlebne- 
mi koloram i malują stan niew iast w L itw ie  staro­
żytnej. T e  nieszczęśliw e ofiary przem ocy i ucisku 

ż y ły  w pogardzie, wskazane na służbę praw ie nie­
w olniczą. A le  z drugiej strony, u tychże dziejopi- 
sów, znajdujem y cale przeciw ne podania. I  tak, na 
chorągw iach pruskich  i na monetach starożytnych 
widziano, ja k  św iadczy Schütz (Kotzebue Belege 
und Erläuterungen T. I . p . 291)  niewiastę w koro­
nie, skądby wnosić można iż kiedyś niew iasta p a ­
now ała w  tym kraju. P ew niejsze daleko, bo aż do 
późn ych  czasów  dochodzą pow ieści o sław nych 
ubóstw ionych kapłankach, o G ezan ie i K adynie, 
których  szaty i relikw ie długo je sz cze  w kościołach 
ehrześciańskich zachow yw ane b y ły . S łyszałem  od 
świadom ego dziejów narodow ych P . O nacew icza, 
iż w rękopisie kronikarza W ołyńskiego  je s t  w zm ian­

ka o sław nym  czynie niewiast jakiegoś m iasta lite-^
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w skiego, które po w yjściu mężów na wojnę, same 
murów broniły, a nie m ogąc oprzeć się nieprzyja­
ciołom , przen iosły  dobrowolną śm ierć nad niew o­
lę. Coś podobnego wspomina K rom er (Polonia sive 
etc. p . 200.) o zam ku Pullen. Sp rzeczn ości te po­
god zić się dadzą jeśli zw ażym y, iż ród L itew sk i 
składał się z dwóch oddawna razem zam ieszka­
łych , ale zaw sze nieco różniących się pokoleń, to 

jest s krajow ców  (autochtonów) i przychodniów , 
ja k  się zdaje, Normandów; ci ostatni zachow ali 
zapew ne w rodzone ku p łc i pięknej uczucia sza ­
cunku i przyw iązania. Jak oż podług daw nych praw  
czyli zw yczajów  litew sk ich , żony s tego obcego 
pokolenia zaszczycan e b y ły  szczególnem i od mę­
żów  względam i. Nadto pogarda ku niewiastom  
i ich upodlenie, zdaje się iż tylko w czasach najda­

w niejszych i zupełnie barbarzyń skich  m iało m iej­
sce. Następnie zaś, a mianowicie w wieku, w  któ­
rym  przypuszczam y akcyą tej powieści, duch ry ­
cerski i prawie rom ansowy, przebija  się coraz b ar­
dziej. W iadom o ja k  dzielny i surow y w ojow nik 
K ie jstu t czule kochał swoję Birutę, którą bogom 
poświęconą, narażając się na niebespieczeństw o 
p orw ał, i s prostego stanu xiężną uczynił; ja k  m ał­

żonka W ito łd a  zręcznie i śmiało m ęża z w ięzienia 
i od bliskiej śm ierci uwolniła.

#
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(30) Ginie w płomieniach i dymu obłokach.

L itw in i w ciężkiej chorobie lub w  w ielkiem  nie­
szczęściu , zw yk li byli żyw cem  palić się w  domach. 
N ajpierw szy ich król i arcy-kapłan W ajdew utas 
i jego  następcy, na stosach dobrowolną śmiercią- po­
spolicie żyw ot kończyli. T akow e samobójstwo 
w mniemaniu ich bardzo zaszczytnem  było.

181

M ick iew icz , T om  II. IG
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D Z I A D Y .

Jest to nazwisko uroczystości, obchodzonej dotąd między po­

spólstwem w wielu powiatach Litwy, Prus i Kurlandyi, na pamią­

tkę dziadów, czyli w ogólności zmarłych przodków. Uroczystość 

ta początkiem swoim zasięga czasów pogańskich i zwała się nie­

gdyś ucztą kozła, na której przewodniczył Koźlarz, Huślar, Gu- 

ślarz, razem kapłan i poeta (gęślarz). W  teraźniejszych czasach, 

ponieważ światłe duchowieństwo i właściciele usiłowali wykorze­

nić zwyczaj połączony z zabobonnemi praktykami, i zbytkiem 

częstokroć nagannym, pospólstwo święci Dziady tajemnie 

w kaplicach lub pustych domach niedaleko cmentarza. Zastawia 

się tam pospolicie uczta z rozmaitego jadła, trunków, owoców, 

i wywołują się dusze nieboszczyków. Godna uwagi, iż zwyczaj 

częstowania umarłych zdaje się być wspólny wszystkim ludom 

pogańskim, w dawnej Grecyi za czasów homerycznych, w Skandy­

nawii, na Wschodzie, i dotąd po wyspach Nowego Świata. Dzia­
li*
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cly nasze mają to szczególnie, iż obrzędy pogańskie pomieszane 

są z wyobrażeniami religii chrześcijańskiej, zwłaszcza, iż dzień 

zaduszny przypada około czasu tej uroczystości. Pospólstwo ro­

zumie, iż potrawami, napojem i śpiewami, przynosi ulgę duszom 

czyscowym. Cel tak poważny święta, miejsca samotne, czas no­

cny, obrzędy fantastyczne, przemawiały niegdyś silnie do mojej 

imaginacyi; słuchałem bajek, powieści i pieśni o nieboszczykach 

powracających s prośbami lub przestrogami a we wszystkich zmy­

śleniach poczwarnych, można było dostrzedz pewne dążenie mo­

ralne i pewne nauki, gminnym sposobem zmysłowieprzedstawiane. 

Poema niniejsze przedstawi obrazy w podobnym duchu: śpiewy 

zaś obrzędowe, gusła i inkantacye, są powiększej części wiernie, 
a niekiedy dosłownie z gminnćj poezyi wzięte.
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u P 1 o R.

S erce  ustało, pierś ju ż  lodowata,
Ś cię ły  się usta i oczy zaw arły;
N a św iecie jeszcze , lecz ju ż  nie dla świata; 

C ó ż to za człow iek?— U m arły.

P atrz, duch nadziei życie mu nadaje, 
G w iazda pam ięci prom yków użycza,
U m arły  w raca na m łodości kraje 

S zu kać lubego oblicza.

P ie rś  znowu tchnęła, lecz pierś lodowata, 

U sta  i o czy  stanęły otworem,
N a św iecie znowu, ale nie dla świata; 

Czem że ten człow iek?— Upiorem.

C i, k tórzy  bliżej cmentarza m ieszkali 

W ied zą, iż upiór ten co rok się budzi,
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N a dzień zaduszn y m ogiłę odwali,

I  dąży pom iędzy ludzi.

A ż  gd y  zadzwonią, na niedzielę czw artą,
W ra ca  się nocą opadły na sile,
S  piersią skrw aw ioną, ja k b y  dziś rozdartą, 

U syp ia  znow u w m ogile.

Pełn o jest wieści o nocnym człow ieku,
Ż y ją  co byli na jeg o  pogrzebie;
S łych ać iż zginął w m łodocianym wieku, 

Podobno zab ił sam siebie.

T eraz zapewne w ieczne cierpi kary,
B o smutnie ję c za ł i płomieniem buchał;
Niedawno jeden  zakrystyan stary 

O b aczy ł go i podsłuchał.

M ów i, iż  upiór, skoro w yszed ł z ziemi,
O c zy  na gw iazdę poranną w yw rócił;
Załam ał ręce i usty chłodnemi 

T ak o w ą skargę w yrzu cił.

„D uch u przeklęty, po co środ parowu
N ieczułej ziemi ogień życia  wzniecasz?
B lask u  przeklęty, zagasłeś, i znowu,

P o  co mi znow u przyśw iecasz?
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»O spraw iedliw y lecz straszny wyroku! 
U jrzeć  ją  znowu, poznać się, rozłączyć;
I  com ucierpiał to cierpieć co roku,

1 jakem  skończył, zakoń czyć.

»Żebym  cię znalazł, m uszę m iędzy zgrają 
B łą d z ić  z długiego w yszed łszy  ukrycia; 
.Lecz nie dbam, ja k  mię ludzie powitają. 

W szystk iegom  doznał za życia.

»K iedyś patrzyła, m usiałem  ja k  zbrodzień 
O dw racać oczy; słyszałem  tw e słowa, 
S łyszałem  co dzień i m usiałem  co dzień, 

M ilczeć ja k  deska grobowa.

»Śm ieli się niegdyś p rzyjaciele  m łodzi, 
Zw ali tęsknotę dziwactwem , przesadą; 
S ta rszy  ramieniem ściska i odchodzi,

L u b  m ądrą nudzi mię radą.

Śm ieszków  i rad có w  zarówno słuchałem , 
C hoć i sam może nie lep szy  od drugich, 
Sam bym  się g o rszy ł zbytecznym  zapałem , 

L u b  śm iał się z żalów  zb yt długich.

»Ktoś inny m yślał, że obrażam  ciebie, 

U w łaczam  je g o  rodowitej dumie;
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P rze cie ż  u legał grzeczności, potrzebie, 
U daw ał, że nie rozumie.

„L e c z  i ja  dumny żem go rów nie zbadał,
C hoć mię nie p yta , chociaż m ilczeć umiem;
M ów iłem  gwałtem , a gd y  odpowiadał, 

U dałem , że nie rozumiem.

„A le  kto nie m ógł darować mi grzechu,
L ed w ie  obelgę na ustach przytrzym a,
Niechętne lica gw ałci do uśmiechu,

I  litość kłam ie oczyma;

„Takiem u tylko nigdym  nie przeb aczył;
W szak żem  skargam i n igdy ust nie zm azał,
A n im  pogardy w ym ów ić nie raczył,

K ied ym  mu uśmiech okazał.

„T egoż dziś doznam, jeśłi dziką, postać
C udzem u światu ukażę s pod cieni;
Jedni mię będą exorcyzm em  chłostać, 

D ru d z y  ucieką zdziw ieni.

„T en  dumą śm ieszy, ten litością nudzi,
In n y szyderskie oczy  zechce krzyw ić.
D o  jednej idąc, za  cóż tyle ludzi 

M uszę obrażać, lub dziwić?
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„C óżkolw iek będzie, dawnym pójdę torem, 
Szydercom  litość, śmiech litościwem u. 
T y lk o  o luba, tylko ty  z upiorem  

Pow itaj się po dawnemu.

„S p o jrzyj i przem ów, daruj m ałą winę,
Ż e  śmiem do ciebie raz je szcze  pow rócić, 
M arą przeszłości na jedn ę godzinę 

O becne szczęście zakłócić.

„ W z ro k  twój, n aw ykły  do świata i słońca, 
M oże się trupiej nie ulęknie głow y,
I  może raczysz cierpliw ie do końca 

G robow ej dosłuchać mowy.

I  ścigać m yśli po p rzeszłych  obrazach 
B łąd zące , jako  pasożytne ziele,
K tóre  śród gm achu starego po głazach  

R ospierzchłe gałązki ściele.®
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d z i a d y .

część II.

G u ś l a r z — S t a r z e c  p i e r w s z y  z  C h o r u — C h ó r  w i e ś n i a k ó w  

i  w i e ś n i a c z e k — K a p l i c a ,  W i e c z ó r .

There are more things in  Heaven and Earth, 
Than are dreamt o f  in your Philosophy.

S H A K E SP E A R E .

Są d z iw y  w  n ie b ie  i  n a  z ie m i, o k tó ry ch  ani 
śn iio  s ię  w a szy m  filo z o fo m .

C h ó r .

Ciem no w szędzie, głucho w szędzie, 
Co to będzie, co to będzie?

G uślarz.

Zam knijcie drzw i od kaplicy,
I  stańcie dokoła truny,
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Żadnej lampy, żadnej św iecy, '
W  oknach zaw ieście całuny.

N iech xiężyca  jasność blada 
Szczelinam i tu nie wpada.
T y lk o  żwawo, tylko śmiało.

S t a r z e c .

J a k  k azałeś, tak się stało.

C h ó r .

Ciemno w szędzie, głucho w szędzie, 
C o to będzie, co to będzie?

C u ś l a r z .

C zysco w e duszeczki!
W  jakiejkolw iek  świata stronie, 
C zyli która w  smole płonie,
C zy li m arznie na dnie rzeczki,
C zyli dla dotkliw szej k ary  

W  surowem w szczepiona drewnie, 
G d y  ją, w piecu g ry zą  żary,
I  p iszczy  i p łacze rzewnie;
K a żd a  spieszcie do grom ady! 
G rom ada niech się tu zbierze!
O to obchodzim y D ziady!

Zstępujcie w św ięty przybytek;
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J est jałm użna, są. pacierze,
I  jedzen ie i napitek.

C h ó r .

Ciem no w szędzie, głucho w szędzie, 

C o to będzie, co to będzie?

G u ś l a r z .

Podajcie mi garść kądzieli,
Zapalam  ją; w y  s pośpiechem , 

Skoro płom yk w  górę strzeli, 
P ęd źcie  go lekkim oddechem.
O  tak, o tak, dalej, dalej,
N iech się na pow ietrzu spali.

C h ó r .

Ciem no wrszędzie, głucho w szęd zie, 
C o to będzie, co to będzie?

G u ś l a r z .

N aprzód w y z lekkiem i duchy, 
Coście śród tego padołu 
Ciem noty i zaw ieruchy,

N ędzy, p łaczu  i m ozołu,
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Z abłysn ęli i spłonęli,
Jako  ta garstka kądzieli.
K to  z was wietrznym  błądzi szlakiem , 
W  niebieskie nie Ayzleciał bramy, 
T ego  lekkim, jasnym  znakiem, 
P rzyzyw am y, zaklinam y.

C h ó r .

M ów cie komu czego braknie,

K to  z was pragnie, kto z was łaknie?

© u ś l a r z .

P atrzcie , acb, patrzcie do góry,
C ó ż tam pod sklepieniem  świeci?
Oto złocistem i pióry 
T rzep oce się dwoje dzieci.
J ak  listek z listkiem  w  pow iew ie, 
K rę cą  się pod cerkwi w ierzchołkiem ; 
Jak gołąbek z gołąbkiem  na drzew ie, 
T a k  aniołek igra  z aniołkiem.

G u ś l a r z  i  S t a r z e c .

J a k  listek z listkiem  w  powiewie, 
K rę cą  się pod cerkw i wierzchołkiem ; 
J ak  gołąbek z gołąbkiem  na drzew ie, 
T a k  aniołek igra z aniołkiem.
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A n i o ł e k  (do jed nćj z w ieśn ia czek )

D o mamy lecim, do mamy,
C ó ż to mamo, nie znasz Józia?
J a  to Józio, ja  ten samy,
A  to siostra moja R ózia.
M y  teraz w  raju latamy,
Tam  nam lepiój niż u mamy.
P atrz  jak ie  g łów ki w promieniu, 
U b iór z jutrzen ki św iatełka,
A  na obojem ramieniu 
Jak  u m otylków skrzyd ełka.
W  raju w szystkiego dostatek, 
C odzień  to inna zabaw ka:
G d zie  stąpim, w yp ływ a  trawka, 
G d zie  dotkniem, roskw ita kw iatek. 
L e c z  choć w szystkiego  dostatek, 
D rę cz y  nas nuda i trwoga.

A c h  mamo, dla tw oich dziatek 
Zam knięta do nieba droga!

C h ó r .

L e c z  choć w szystkiego dostatek, 
D rę czy  ich nuda i trwoga.
A ch  mamo, dla twoich dziatek 
Zam knięta do nieba droga!
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G u ś l a r z .

C zego potrzebujesz, duszeczko, 
Ż eb y  się dostać do nieba?

C z y  prosisz o chwałę Boga? 
C zy li o przysm aczek słodki?
Są. tu pączki, ciasta, m leczko,
I  owoce i jagódki.
C zego  potrzebujesz, duszeczko, 
Ż eb y  się dostać do nieba?

A n i o ł e k .

N ic nam, nic nam nie potrzeba. 
Zbytkiem  s ło d yczy  na ziem i, 
Jesteśm y nieszczęśliwem i.

A c h  ja  w mojem życiu  całem  
N ic grorzkieffo nie doznałem.O C5
P ieszczo ty, łakotki, swawole,
A  co zrobię, w szystko caca. 

Śpiew ać, skakać, w ybiedz w pole, 

U rw ać kw iatków  dla R ozalki, 
O to b yła  moją praca,
A  je j praca stroić lalki. 
Przylatu jem y na D ziad y,
N ie dla m odłów i biesiady, 
N iepotrzebna m sza ofiarna;
N ie o pączki, m leczko, chrósty,

1 7 *
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Prosim  g orczycy  dwa ziarna;
A  ta u słu ga  tak marna 
Stanie za  w szystkie odpusty.

B o  słuchajcie i zw ażcie u siebie 
Z e  w edłu g  B ożego  roskazu:
K to  nie doznał g o ry czy  ni razu, 

Ten nie dozna s ło d yczy  w niebie.

€ l i ó r .

B o  słuchajm y i zw ażm y u siebie, 
Z e  w edłu g  B ożego roskazu:
K to  nie doznał g o ry czy  ni razu, 
T en nie dozna sło d yczy  w niebie.

C u ś l a r z .

A n iołku, duszeczko!

C zego  chciałeś, macie obie.
T o  ziarneczko, to ziarneczko, 
T eraz z Bogiem  idźcie sobie.
A  kto prośby nie posłucha,
W  imie O jca, Syna, D ucha, 
W id zic ie  pański krzyż?

N ie chcecie jad ła , napoju, 
Zostaw cież nas w  pokoju;

A  k ysz, a kysz!
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C h ó r .

A  kto prośby nie posłucha,
W  imie O jca, Syna, D ucha, 

W id zic ie  pański krzyż?
N ie chcecie jad ła, napoju, 
Zostaw cież nas w pokoju;

A  kysz, a kysz! (widmo znika.)

Guślarz.

J u ż straszna północ przybyw a, 
Z a m y k a j c i e  drzw i na kłódki; 
W eźc ie  smolny pęk łuczyw a, 

Staw cie w środku k o cio ł w ódki. 
A  g d y  laską, skinę zdała, 
Niechaj się wódka zapala.
T y lk o  żw aw o, tylko śmiało.

S t a r z e c .

Jużem  gotów.

G u ś l a r z .

D aję hasło.

S t a r z e c .

B uchnęło , zaw rzało 

I  zgasło.
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C h ó r .

Ciem no w szędzie, głucho w szędzie, 
Co to będzie, co to będzie?

G u ś l n r z .

D alój w y z najcięższym  duchem, 
Coście do tego padołu 

P rz y k u ci zbrodni łańcuchem ,
Z ciałem i duszą pospołu.
C hoć zgon lepiankę roskruszy,
C hoć was anioł śm ierci w oła,
Ż yw o t s cielesnej katuszy,
D otąd  w yd rzeć się nic zdoła.
Jeżeli karę tak srogą 
L u d zie  nieco zw olnić mogą,
I  zbaw ić piekielnej jam y,

K tó re j jesteście tak blisko;
W a s w zyw am y, zaklinam y,
P rz e z  żyw io ł w asz, przez ognisko!

C h ó r .

M ów cie kom u czego braknie,
K to  z was pragnie, kto z w as łaknie?

G ł o s  (za  oknem .)

H ej, kruki, sowy, orlice!
O  w y  przeklęte żarłoki!
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P uśćcie  mnie tu pod kaplicę, 
P uśćcie mnie choć na dwa kroki.

G u ś l a r z .

W sz e lk i duch! jak aż potwora! 
W id zicie  w  oknie upiora?
Jak kość na polu w ybladły; 
P atrzcie! patrzcie, jak ie  lice!
W  gębie dym i b łyskaw ice, 
O c zy  na głow ę w ysiadły,
Św iecą-jak w ęgle w popiele. 
W ło s  rosczochrany na czele.
A  ja k  suchy snop cierniowy 
P ło n ąc miotłę ognia ciska,
T a k  od potępieńca g ło w y  
S  trzaskiem  sypią się iskrzyska.

G u ś l a r z  i  S t a r z e c .

A  ja k  suchy snop cierniow y 
P łon ąc m iotłę ognia ciska,
T ak  od potępieńca g łow y 
S  trzaskiem  sypią się iskrzyska.

W i d m  o  (z za  ok n a.)

D zieci! nie znacież mnie dzieci? 
P rzyp atrzcie  się tylko zbliska,
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Przypom nijcie tylko sobie!
J a  n ieb oszczyk pan w asz dzieci! 
W sz a k  to moja b yła  wioska.
D z iś  ledwo rok m ija trzeci,
J a k  mnie złożyliście w  grobie. 
A ch , zb yt ciężka ręka boska! 
Jestem  w  złego ducha mocy, 
O kropne cierpię m ęczarnie.
K ę d y  noc ziemię ogarnie,
Tam  idę szukając nocy,
A  uciekając od słońca;
T a k  pędzę żyw ot tu łaczy,
A  nie znajdę błędom  końca. 
W ieczn ych  g łodów  jestem  pastwą 
A  któż mię nakarm ić raczy? 
Szarpie mię żarłoczne ptastwo 
A  któż będzie mój obrońca? 
Niem asz, niem asz mękom końca!

C h ó r .

Szarp ie go żarłoczne ptastwo,
A  któż mu będzie obrońca? 
N iem asz, niem asz mękom końca!

G u ś l a r z .

C zegó ż potrzeba dla duszy,
A b y  uniknąć katuszy?
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C z y  prosisz o chw ałę nieba?
C z y  o poświęcone gody?
Jest dostatkiem  mleka, chleba,

S ą  owoce i jagody.
M ów , czego trzeba dla duszy, 

A b y  się dostać do nieba?

W i d m o .

D o  nieba?... bluźnisz daremnie...

0  nie! ja  nie chcę do nieba;
Ja  tylko chcę żeb y ze mnie 
P ręd zej się dusza w yw lekła. 
Stokroć w olę pójść do p iekła, 
W szystk ie  męki zniosę snadnie; 

W o lę  jęczy ć  w piekle na dnie, 
N iż z duchami nieczystem i 
B łąk ać się w iecznie po ziemi, 
W id zieć  daw nych uciech ślady, 
P am iątki dawnój szkarady;
O d  w schodu aż do zachodu, 

U m ierać s pragnienia, z głodu,

1  karm ić drapieżne ptaki.
L e c z  niestety! w yrok taki,
Ż e  dopóty w  ciele m uszę 
Potępioną w łóczyć duszę,

Nim  kto z was, poddani moi, 

P ożyw i mię i napoi,
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A c h  ja k  mnie pragnienie pali! 
G d y b y  m ała w ody miarka!

A c h  gdybyście mnie podali, 
C h oćb y dwa pszenicy ziarka!

C h ó r .

A ch , ja k  go pragnienie pali! 
G d y b y  mała w ody miarka!
A c h  gdybyśm y mu podali, 
C h oćb y dwa pszenicy ziarka!

C h ó r  p t a k ó w  n o c n y c h .

D arm o żebrze, darmo płacze:
M y  tu czarnym  korowodem , 
Sow y, kruki i puhacze,
N iegdyś, panku, słu gi twoje, 
K tóreś ty  pom orzył głodem , 

Zjem y pokarm y, w ypijem  napoje. 
H ej, sowy, puchacze, kruki! 
Szponam i, krzyw em i dzioby 
Szarpajm y jad ło  na sztuki! 
C hociażbyś trzym ał ju ż  w  gębie, 
I  tam j a  szponę zag łęb ię ,
D ostanę aż do wg-troby.

N ie znałeś litości, panie!
H ej, sow y, puhacze, kruki!
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I  my nie znajm y litości:
Szarpajm y jad ło  na sztuki,
A  k iedy jad ła  nie stanie,
Szarpajm y ciało na sztuki,

N iechaj nagie św iecy kości.

K r u k .

N ie lubisz umierać z głodu!
A  pomnisz, ja k  raz w jesieni 
W szed łem  do twego ogrodu?
G ru szk a  dojrzew a, jab łk o  się czerwieni: 
T r z y  dni nic nie miałem w ustach, 

O trząsnąłem  jab łek  kilka.
L e c z  ogrodnik skryty w chróstach 
Zaraz narobił hałasu,
I  p o szczu ł psami ja k  w ilka.
Nie przeskoczyłem  tarasu,
D o p ęd ziła  mię obława;
P rzed  panem toczy  się sprawa,
O  coż? o owoce z lasu,
K tóre na w spólną w ygodę 
B ó g  dał ja k  ogień i wodę.
A le  pan gniew ny zaw oła:
„Potrzeba dać p rzyk ład  g ro z y .'
Z b ieg ł się lud  s całego sioła, 

P rzyw iązan o  mię do sochy,
Zbito dziesięć pęków  ło zy .

Mickiewicz Tom h . j  g
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Każdą, kość, ja k  s kłosa żyto  

J a k  od suchych strąków  grochy, 
O d  skóry mojej odbito.
N ie znałeś litości panie!

C h ó r  p t a k ó w .

H ej, sow y, puhacze, kru k i!
I  m y nie znajm y litości! 
Szarpajm y jad ło  na sztuki;
A  kied y jad ła  nie stanie, 
Szarpajm y ciało na sztuki, 

N iechaj nagie św iecą kości!

S o w a .

Nie lubisz umierać z głodu! 

Pom nisz, ja k  w ku cyą samą, 
P ośród  najtęższego chłodu, 
Stałam  z dziecięciem  pod bramą? 
Panie! Ayołałam ze łzam i,
Z lituj się nad sierotami!
M ąż mój ju ż  na tamtym św iecie, 
C órkę zabrałeś do dwora,

M atka w chacie leży  chora,
P rz y  piersiach maleńkie dziecię. 
Panie, daj nam zapom ogę,

B o dalej w yżyć nie mogę!
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A le  ty, panie bez duszy!
H ulając w pijanej ochocie; 
P rzew alając się po złocie,
H ajdukow i rzekłeś scicha:
»Kto tam gościom trąbi w uszy? 
W y p ę d ź żebraczkę do licha.* 
P osłu ch ał hajduk niecnota,
Za w łosy  w yw lekł za wrota! 

W epch n ął mię z dzieckiem  do śniegu! 
Zbita i p rzeziębia srodze,

K ie  m ogłam  znaleść noclegu, 
Zm arzłam  z dziecięciem  na drodze. 
N ie znałeś litości, panie!

C h ó r  p t a k ó w

H ej sowy, puhacze, kruki,
I  m y nie znajm y litości!
Szarpajm y jad ło  na sztuki,
A  k ied y jad ła  nie stanie,

Szarpajm y ciało na sztuki,

Niechaj nagie św iecą kości.

W i d m o ,

N ie ma, nie ma dla mnie rady!

Darm o podajesz talerze,
Co dasz, to ptastwo zabierze.
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N ie dla mnie, nie dla mnie D ziady!

T ak , m uszę dręczyć się wiek wiekiem , 
Spraw iedliw e zrządzen ia  Boże!
B o  kto niebył ni razu  człow iekiem , 
Tem u człow iek nic nie pomoże.

C h ó r .

T ak, m usisz dręczyć się wiek wiekiem , 
Spraw iedliw e zrządzenia Boże!
B o  kto nie b y ł ni razu człowiekiem , 
Tem u człow iek  nic nie pomoże.

G u ś l a r s e ,

G d y  nic tobie nie pom oże,
Id źże sobie precz nieboże.
A  kto prośby nie posłucha,
W  imie O jca, Syna, D ucha.
C z y  w idzisz pański krzyż?
N ie bierzesz jad ła , napoju!
Zostaw że nas w pokoju!

A  kysz, a kysz!

C h ó r .

A  kto prośby nie posłucha,

W  imie O jca, Syna, D ucha,
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C z y  w idzisz pański krzyż?
N ie b ierzesz  jad ła , napoju,

Zostaw że nas w pokoju!
A  k ysz, a kysz! (W idm o zn ika.)

G u ś l a r z .

Podajcie mi przyjaciele,
T en  wianek na koniec laski. 
Zapalam  święcone ziele,
W  górę dym y, w górę blaski!

C h ó r .

Ciemno w szęd zie, głucho w szędzie, 
C o to będzie, co to będzie?

i i u ś l a r z .

T era z w y  pośrednie duchy,
C oście u tego padołu 
Ciem noty i zaw ieruchy,
Ż y łyście  z ludźm i pospołu;
L e c z  od ludzkiej wolne skazy, 
Ż y łyśc ie  nie nam, nie światu,

Jako te cząb ry i ślazy,
N i z nich owocu, ni kwiatu.

A n i się ukarm i zw ierze,
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A n i się człow iek ubierze;
L e c z  w  wonne skręcone wianki 
N a ścianie wiszą, w ysoko.
T a k  w ysoko, o ziem ianki,
B y ła  w asza pierś i oko!

K tóra  dotąd czystem  skrzydłem  
N iebieskiej nie p rzeszła  bramy;
W a s tern światłem  i kadzidłem  
Z apraszam y, zaklinam y.

C h ó r ,

M ów cie komu czego braknie,
K to  z was pragnie, kto z was łaknie?

G u ś l a r z .

A  toż czy  obraz B ogarodzicy?
C zy li anielska postać?
J ak  lekkim  rzutem  obręczą 
P o  obłokach zb iega tęcza,
B y  z jeziora  w ody dostać;
T a k  ona św ieci w  kaplicy.
D o  nóg b iała  sp ływ a szata,
W ło s  z w ietrzykam i swawoli,
P o  jagodach  uśm iech lata,
Ale w oczach łza niedoli.
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O u ś l a r z  1 S t a r z e c .

D o nóg biała sp ływ a  szata, 
W ło s  z w ietrzykam i swawoli,
P o  jagodach uśmiech lata,
A le  w  oczach łza  niedoli.

G u ś l a r z  1  D z i e w c z y n a .

Guślarz.

N a głow ie ma kraśny wianek,
W  ręku zielony badylek,
A  p rzed  nią, b ieży baranek,
A  nad nią leci m otylek.
N a baranka bez ustanku 
W o ła : baś baś, mój baranku, 
B aranek zaw sze zdaleka. 
M otylka rózeczką  goni,
I  ju ż , ju ż  trzym a go w dłoni; 

M otylek  zaw sze ucieka.

Dziewczyna.

N a głow ie mam kraśny wianek, 
W  ręku zielony badylek, 
Przedem ną bieży baranek, 

Nade mną leci m otylek.
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N a baranka bez ustanku 
W ołam : baś baś, mój baranku, 
Baranek zaw sze zdaleka. 
M otylka rózeczką  gonię,
I  już, ju ż  chwytam  go w dłonie, 
M otylek zaw sze ucieka.

D z i e w c z y n a .

T u  niegdyś w  w iosny poranki 
N ajpiękniejsza s tego sioła, 
Zosia  pasając baranki,
S kacze i śpiewa w esoła.

L a  la la  la.

O leś za gołąbków  parę,
C h cia ł raz pocałow ać w  usta; 
L e c z  i prośbę i ofiarę 

W yśm iała  dziew czyna pusta. 
L a  la la la.

Józio  d ał w stążkę pasterce, 
A ntoś oddał swoje serce;
L e c z  i z Jó zia  i z Antosia, 

Śm ieje się pierzchliw a Zosia. 
L a  la la la. (>}.

(A zGothego.
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T ak , Zosią, byłam , dziew czyn ą s tej w ioski, 
Im ie moje u was głośne.
Ż e  chociaż piękna, nie chciałam  z-amęścia,
I  dziewiętnastą p rzeigraw szy  wiosnę, 
U m arłam  nie znając troski,
A n i praw dziw ego szczęścia.
Ż yłam  na świecie; lecz, ach! nie dla świata! 
M yśl moja nazbyt skrzydlata,
N igd y  na ziem skiej nie sp oczęła  błoni.

Z a lekkim  zefirkiem  goni,
Z a  m uszką, za  kraśnym  wiankiem ,
Z a m otylkiem , za  barankiem;
A le  n igdy za kochankiem .
Pieśn i i fletów słuchałam  rada,
Często kiedy sama pasę,
D o  tych pasterzy goniłam  stada,
K tó rzy  mą wielbili krasę;
L e c z  żadnego nic kochałam .
Z a  to po śm ierci nie wiem, co się zcmną dzieje, 
Nieznajom ym  ogniem pałam;

C hoć sobie igram  do woli,

L atam , gdzie w ietrzyk  zawieje,
N ic mię nie smuci, nic mię nie boli,
Jakie chcę wyrabiam  cuda,
P rzęd ę sobie s tęczy  rąbki,
S  przezroczystych  łez poranku 
T w orzę m otylki, gołąbki.

P rzecież nie wiem, skąd ta nuda;
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W ygląd am  kogoś za  każdym  szelestem ,
A c h  i zaw sze sama jestem!
P rzyk ro  mi, że bez ustanku 
W iatr  mną ja k  piórkiem  pomiata.
N ie wiem, czy  jestem  stego , cz y  s tamtego świata. 
G d zie  się przybliżam , zaraz w iatr oddali,
P ęd zi w  górę, w  dół, z ukosa,
T a k  pośród pierzchliw ej fali 
W ieczn ą  przelatując drogę,
A n i w zbić się pod niebiosa,
A n i ziem i dotknąć nie mogę.

C h ó r .

T ak  pośród pierzchliw ej fali 
P rzez wieczne lecąc bezdroże,
A n i w zbić się pod niebiosa,

A n i dotknąć ziemi nie może.

G u ś l a r z .

C zego  potrzebujesz duszeczko,
Ż e b y  się dostać do nieba?
C z y  prosisz o chw ałę B o ga,

C z y  o przysm aczek słodki?
S ą  tu pączki, ciasta, m leczko,
I  owoce i jagódki.
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C zego  potrzebujesz duszeczko,
Ż eb y  się dostać do nieba?

D z i e w c z y n a .

N ic mnie, nic mnie nie potrzeba! 
Niechaj podbiegą m łodzieńce,
N iech mię pochw ycą za ręce, 
Niechaj przyciągn ą do ziem i,
Niech poigram  chwilkę z niemi.

B o  słuchajcie i zw ażcie u siebie, 
Ż e w edług bożego roskazu:
K to  nie dotknął ziem i ni razu,
T en  nigdy nie może być w niebie.

C lió r .

B o słuchajm y i zw ażm y u siebie,
Ż e  w edług bożego roskazu:
K to  nie dotknął ziem i ni razu,

T en  nigdy nie m oże b yć w niebie.

G u ś l a r z  (do k ilk u  w ieśniaków .)

D arm o b ieżycie; to są marne cienie, 
Darm o rączk i ściąga biedna,
W ra z  ją  spędzi wiatru tchnienie. 

L e c z  nie płacz, piękna dziewico!
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O to przed moją. źrenicą 
O dkryto  p rzy sz łe  wyroki:
J eszcze  m usisz sama jedna 
L atać z wiatrem  przez dwa roki,

A  potem staniesz za niebieskim  progiem. 
D z iś  m odlitwa nic nie zjedna;

L e ć że  sobie s Panem  Bogiem .
A  kto prośby nie posłucha,
W  imie O jca, Syna, Ducha!
C z y  w id zisz pański krzyż?
N ie chciałaś jad ła, napoju?
Zostaw że nas w  pokoju.

A  kysz, a kysz!

C h ó r .

A  kto prośby nie posłucha,
W  imie O jca, Syna, D ucha,
C z y  w idzisz pański krzyż?
N ie chciałaś jad ła , napoju?- 
Z ostaw że nas w  pokoju.

A  kysz, a kysz! (d z ie w c z y n a  zn ik a .)

G n ś l a r z .

T era z  w szystk ie  dusze razem , 
W szystk ie  i każdą z osobna,

Ostatnim  wołam  roskazem !
D la  was ta biesiada drobna;
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G arście maku, soczew icy 
E zucam  w każd y róg  kaplicy.

C h ó r .

B ierzcie , czego której braknie,
K tóra  pragnie, która łaknie.

( i u ś l a r z .

C zas odemknąć drzw i kaplicy, 
Zapalcie lam py i świecy:
P rz e sz ła  północ, kogut pieje, 
Skończona straszna ofiara,
C zas przypom nieć ojców dzieje, 

Stójcie...

C h ó r .

C ó ż to?

G u s la r s e .

Jeszcze  mara!

C h ó r .

Ciem no w szędzie, głucho w szędzie, 

C o to będzie, co to będzie?

G u ś l a r z  (do jednćj z w ie śn ia cze k ).

P asterko , ot tam w żałobie.... 

W stań , bo czy  mi się w ydaje,

M ickiew icz T . II, 1 9
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C z y  ty  usiadłaś na grobie? 
D ziatki! patrzajcie dla Boga! 
W s z a k  to zapada podłoga,

I  blade widmo powstaje;
Z w raca stopy ku pasterce,
B ia łe  lice i obsłony,

Jako śnieg po nowym  roku. 
W z ro k  dziki i zasępiony 
U to p ił całkiem  w jej oku. 
P atrzcie , acli patrzcie na serce! 
J ak a  to pąsowa pręga,
T a k  ja k b y  pąsowa w stęga,
A lb o  ja k  sznurkiem  korale,
O d  piersi aż do nóg sięga.
Co to jest, nie zgadnę wcale! 
P o k aza ł ręką na serce,

L e cz  nic nie mówi pasterce.

C h ó r .

Co to jest, nie zgadniem  wcale. 

P ok aza ł ręką na serce,
L e c z  nic nie mówi pasterce.

G u ś l a r z .

C zego  potrzebujesz duchu młody? 

C z y  prosisz o chw ałę nieba?
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C zy li o św ięcone gody?
J est dostatkiem  m leka, chleba,
S ą  ow oce i jagody.
C zego  potrzebujesz duchu m łody,
Ż e b y  się dostać do nieba? (w id m o  m ilc z y .)

C h ó r .

Ciem no w szędzie, głucho wszędzie,
Co to będzie, co to będzie?

C u ś l a r z .

O dpow iadaj maro blada!
C ó ż to, nic nie odpowiada?

C h ó r .

C óż to, nic nie odpowiada?

G u ś l a r z .

G d y  gardzisz mszą i pierogiem ,
Id źże  sobie s Panem  Bogiem ;
A  kto prośby nie posłucha,
W  imie O jca, Syna, Ducha!
C z y  w idzisz pański krzyż?
N ie chciałeś jad ła , napoju?

Zostaw że nas w  pokoju.
A  kysz, a kysz! (w id m o  s to i . )
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C h ó r .

A  kto prośby nie posłucha,
W  imie O jca, Syna, D ucha!
C z y  w id zisz pański krzyż?
N ie chciałeś jad ła , napoju,
Zostaw że nas w pokoju.

A  kysz, a kysz!

C i u ś l a r z .

Przebóg! cóż to za  szkarada?
N ie odchodzi, i nie gada!

C h ó r .

Nie odchodzi i nie gada!

C u ś i a r z .

D u szo  przeklęta, czy  błoga,
O puszczaj święte obrzędy!
O to rostw arta podłoga,
K ę d y  w szedłeś, w ychodź tędy.
B o  cię przeklnę w imie B oga. (p o  p a u zie .) 

P recz stq.d, na lasy na rzeki,

I  zgiń, przepadnij na wieki! ( w id m o  s to i. 

Przebóg! cóż to za szkarada?
I  m ilczy i nie przepada!
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C h ó r .

I  m ilczy i nie przepada!

i S n ś l a r z .

Darm o proszę, darmo grom ię,
On się przeklęctw a nie boi.
D ajcie kropidło z ołtarza...
N ie pom aga i kropidło!
B o  utrapione straszydło 
J ak  stanęło, tak i stoi,
Niemo, głucho, nieruchomie,
J a k  kamień pośród cm entarza.

C h ó r .

B o utrapione straszydło 
J a k  stanęło tak i stoi,
Niemo, głucho, nieruchom ie,
J ak  kamień pośród cmentarza. 

Ciemno w szędzie, głucho w szędzie, 

Co to będzie, co to będzie?

C u ś l a r z .

T o  je st nad rozum  człow ieczy! 

Pasterko! znasz tę osobę?
W tóm  są jakieś straszne rzeczy .

P o  kim  ty  nosisz żałobę?
19*
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W sza k  mąż i rodzina zdrowa? 
C óż to! nie m ówisz i słowa? 
Spojrzyj, odezw ij się przecię! 
C zyś ty martwa, moje dziecię? 
C zegó ż uśm iechasz się? czego? 
C o w nim w idzisz wesołego?

C h ó r .

C zegó ż uśm iechasz się? czego? 
C o w nim w id zisz wesołego?

G u ś l a r z .

D aj mnie stułę i grom nicę, 

Zapalę, je sz cze  pośw ięcę.... 
P różn o palę, próżno święcę, 
N ie znika przeklęta dusza, 
W e źc ie  pasterkę pod ręce, 
W yp row ad źcie  za  kaplicę. 
C zegó ż oglądasz się? czego?
Co w nim w idzisz powabnego?

C h ó r .

C zeg ó ż oglądasz się? czego?
Co w  nim w id zisz powabnego?
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G u ś l a r z .

P rzeb ó g, widmo kroku rusza!
G d zie  my z nią, on za  nią w szędzie... 
Co to będzie, co to będzie?

C h ó r .

G d zie  my z nią, on za nią w szędzie. 

C o to będzie, co to będzie?
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D Z I A D Y .

C Z Ę Ś Ć  IV .

M i e s z k a n i e  x i ę d z a  —  S t ó ł  n a k r y t y ,  —  T y l k o  c o  p o  w i c e z e -  

r z y  —  X i ą d z  —  P u s t e l n i k  —  D z i e c i — D w i e  ś w i e c e  n a  s t o l e —  

L a m p a  p r z e d  o b r a z e m  N a j ś w i ę t s z e j  P a n n y  M a r y i  —  N a  

ś c i a n i e  z e g a r  b i j ą c y .

Ich  hob alle  mtlrbe L cich en sch leier au f, die in  
S ärgen  la g en — ich en tfern te den erhabenen T rost 
der E rgeb u n g, bloss um m ir im m erfort zu  sagen: 
„a ch ! so w ar es j a  n ich t!— Tausend Freuden sind 
au f ew ig  nachgew orfen in  Grüfte und steh est a l­
le in  h ier und überrechnest sie! „D ü rftiger! D ü rfti­
ger! sch lage n ich t das ganze zerrissene B uch  der 
V e rg a n g en h eit au f! .,. B is t  du noch n ich t trau rig 
genug?

J e a n  P a u l .

X i ą d z .

D zieci w staw ajm y od stoła! 

T era z  po pow szednim  chlebie, 
K lękn ijcie  p rzy  mnie dokoła, 

P od zięku jm y ojcu w  niebie.
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D zień  d zisiejszy  kośció ł święci 
Z a  tych spółchrześcijan dusze, 
K tó rz y  s pom iędzy nas w zięci 
C zyśco w e cierpią, katusze.

Za nich ofiarujm y B o gu .

(R o skład a k siążkę.)

O to stosowna nauka.

(D z ie c i  czytają .)

O nego czasu....

X i ą d z .

K to  tam? kto tam stuka?

P u s t e l n i k .

(w ch o d zi ub rany d ziw aczn ie .)

D z i e c i .

Jezus, M arya!

X i ą i l z .

K tóżto  jest na progu?

225

(zm ieszany.)

K toś ty taki?... po co?... na co?
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D z i e c i .

A c h  trup, trup! upiór, ladaco!
W  imie O jca!... zgiń, przepadaj!

X i ą d z .

K toś ty  bracie? odpowiadaj.

P u s t e l n i k .

(p ow o ln ie  i  sm utnie).

T ru p ... trup!... tak je s t  moje dziecie.

D z i e c i .

T ru p ... trup... ach! ach! nie bierz tata!

P u s t e l n i k .

U m arły!... o nie! tylko um arły dla świata! 
Jestem  pustelnik, czy  mnie rozumiecie?

X i ą d z .
O

S k ą d  p rzych odzisz tak nierano?

K to  jesteś? jak ie  twe miano?
K ie d y  się tobie przypatruję zbliska,
Zdaje się, że ciękied yś widziałem  w  tej stronie. 
Pow iedz, mój bracie, jak iegoś ty  rodu?
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2 2 7

P u s t e l n i k .

O! tak, tak, byłem  tutaj... o dawno! za  młodu! 

P rz e d  śmiercią.!... będzie trzy  lata!
L e c z  co tobie do mego rodu i nazwiska?
G d y  dzwonią po um arłym , dziad  stoi p rzy  dzwonie; 
P y ta ją  ludzie, kto ze szed ł ze świata?

(u dając d ziad a.)

A  na co ta ciekawość? zm ów tylko  pacierze.
O tóż ja  także um arły dla świata.
N a co tobie ciekaw ość, zm ów  tylko pacierze. 

N azw iska (p a tr z y  na z e g a r )  je szcze  rano... pow iedzieć 
nie mogę;

Id ę z daleka, nie wiem, s piekła, czyli z raju,
I  dążę do tegoż kraju ,
M ój xięże pokaż, jeśli wiósz drogę!

X i < l ( l z .  (łagodnie z  uśm iechem ).

D ró g  śm ierci pokazyw ać nie chciałbym  nikomu.

(poufale-)

M y xięża  tylko błędne prostujem y ścieszki.

P u s t e l n i k  (z żalem ).

Inni błądzą, x iąd z w  m ałym, ale w łasnym  domu, 
C z y  to na wielkim  św iecie pokój, lub zam ieszki,
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C z y  gdzie naród upada, czy kochanek ginie,
O  nic nie dbasz, u siad łszy  z dziećm i p rzy  kominie. 
A  ja  się męczę, w słotnej, ciemnej porze!
S ły sz y s z  ja k i szturm na dworze?
C z y  w idzisz łyskanie gromu? (ogląda si?) 
B łogosław ione życie, w  m ałym  w łasnym  domu.

(śpiewa.)

K to  m iłości nie zna, ten żyje szczęśliw y,
I  noc ma spokojną., i dzień m etęskliwy 1).

W  cichym  w łasnym  domu!

(śpiew a.)

S  pałaców  sterczących dumnie 2).
Znijdź piękna do mojej chatki,
Z n ajd ziesz u mnie świeże kw iatki,
C z u łe  serce znajdziesz u mnie.

W id z isz  ptasząt zalecanki,

S ły s z y s z  srebrny szm er strumyka;

D la  kochanka i kochanki 
D o sy ć  domku pustelnika.

X i q d z .

K ie d y  tak chw alisz mój dom i kominek,
P atrz  oto ogień służąca nakłada,

Siądź i pogrzój się; tobie potrzebny spoczynek.

*) Pieśń gminna.
2) S Szyllera.
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P ogrzej się! dobra xięże, arcy przednia rada!

(śpiewa pokazując na piersi.)

Nie w iesz ja k i tu żar plonie;
Mimo deszczu, mimo chłodu,
Z aw sze płonie!

N ie raz chwytam  śniegu, lodu,
N a gorącem  cisnę łonie;
I  śnieg tonie i lód tonie,
S  piersi moich para bucha,
O gień  płonie!

S top iłb y  kruszce i g łazy,
G o rszy  niż ten tysiąc razy, (pokazując kom inek.) 

M ilijon razy!
I  śnieg tonie i lód tonie,
S  piersi moich para bucha,
O gień  płonie!

X i q c l z  (na stronie.)

«Ta swoje, a on swoje; nie w idzi, nie słucha.

(do P ustelnika.)

Jednak do nitki przem oczony w szystek,
Zbladłeś, przeziąbłeś strasznie, drżysz ja k  listek, 
K toko lw iek  jesteś, d ługą przejść m usiałeś drogę.

M ick iew icz Tom  II. 0 n

P u s t e l n i k .
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P u s t e l n i k .

K to  jestem ... je szcze  rano... pow iedzieć nie mogę. 
Id ę z daleka, nie wiem, s p iekła, czyli z raju,
A  dążę do tegoż kraju.
T ym czasem  m ałą dam tobie przestrogę.

X i Q ( l z  (na stronie).

T rze b a  z nim w idzę innego sposobu.

P u s t e l n i k .

P okaż... w szak dobrze w iesz do śmierci drogę?

X i ą d z .

D o b rze, gotówem  na w szelkie usługi;
L e c z  od tw ojego wieku aż do grobu,
G ościniec je s t  arcy długi.

P u s t e l n i k  (s pom ieszaniem  i sm utnie sam do siebie).

A c h  tak prędko przebiegłem  gościniec tak długi!

X i ą d Z .

D la  tego jesteś znużony i chory.

P o sil się; w raz przyniosę jad ło  i napoje.

P u s t e l n i k  (z  ob łą k a n iem ).

A  potem pójdziem?
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X i < | d z  (z uśm iechem ).

Zróbm y na drogę przybory.

C z y  dobrze?

P u s t e l n i k  (z  roztargn ien iem  i  nieuw agą).

D ob rze.

X i ą d z .

C h odźcie dzieci moje!
O to mamy w  domu gościa;
K im  ja  pow rócę, baw cie jegom ościa, (odchodzi)

D z i e c i ę  (ogląd ając).

Czem u waspan tak jesteś dziw acznie ubrany? 
J ak  strach, albo rozbójnik, co to m ówią w  bajce. 
Z  różnych kaw ałków  sukm any,
N a skroniach traw a i liście,
W y ta rte  płótno, p rzy  pięknej kitajce?

(postrzega s zty le t, P u steln ik  chow a.)

Jaka  to na sznurku blacha?
Różne paciorki, w stążek okrajce?

C ha cha cha cha!
D a lib ó g  waspan w yglądasz na stracha!

C h a cha cha cha!
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O  dziatki, w y się ze mnie śmiać nie powinniście! 
S łuch ajcie, znałem pew ną kobietę za młodu, 
T a k  ja k  ja  nieszczęśliw ą, s takiego powodu; 
M iała  takąż sukienkę i na głow ie liście.
G d y  w eszła  do wsi, cała wieś nawałem , 
U rągając się z jej biedy,
P ęd zi, śmieje się, w ykrzyka,
P od rzyźn ia , palcem wytyka:
J a  się raz tylko, raz tylko zaśmiałem!
K to  wie, jeśli nie za to?... słuszne sądy Boże! 
L e c z  któż m ógł przew idzieć w tedy,
Z e  ja  podobną sukienkę włożę?
Ja  byłem  taki szczęśliwy!

(śpiew a.)

K to  m iłości nie zna, ten żyje szczęśliw y,
I  noc ma spokojną i dzień nietęskliw y.

X i ą d z  (przych od zi z w inem  i talerzem ).

P u s t e l n i k  (z w y m u szo n ą  w eso ło śc ią .)

X ięże , a lubisz ty smutne piosenki?

X i ą d z .

N asłuchałem  się w życiu  dosyć, B o gu  dzięki! 
L e c z  nie traćm y nadziei, po smutkach wesele.

232

P u s t e l n i k  (zrywa się i jakby przypomina się).
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P u ste ln ik  (śpiewa),

A  odjechać od niej nudno,
A  przyjech ać do niój trudno! *)

P ro sta  piosenka, ale dobrą m yśl zawiera!
X it t < lz .

No! potem o tern, a teraz zajrzyjm y do m isy.
P u s t e l n i k .

P ro sta  pieśń! o! w romansach znajdziesz lepszych

(z uśm iechem  b iorąc x ią ż k i  s s za fy .)  [wiele.

X ię że , a znasz ty  żyw ot H eloisy?
Zn asz ogień i łz y  W ertera?

(śpiew a.)

Tylem  w ytrw ał, tyle w ycierpiałem  2),

C h yba śm iercią bóle się ukoją;
Jeślim  płochym  ob raził zapałem ,

T ę  obrazę krw ią okupię moją. (dobywa sztylet.)

X i( | < lz  (w strzym uje).

C o to ma zn aczyć?... szalony! czy można? 
O dbierzcie mu żelazo, rozdejm ijcie pięście.
Jesteś ty  chrześcijanin? taka m yśl bezbożna!

Znasz ty  E w angelią?
P u s t e l n i k .

A  znasz ty  nieszczęście?

(ch o w a s z ty le t .)

A le  dobrze! nie trzeba chw ytać się przed  porą,

233

J) S pieśni gminnej.
2) Z G5the’go.
J 20
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(p a tr zy  n a  z e g a r .)

Skazów ka na dziew iątej, i trzy  św iece gorą!

(śpiew a.)

T ylem  w ytrw ał, tyle w ycierpiałem ,
C h yb a śm iercią bole się ukoją;

Jeślim  płochym  obraził zapałem,

T ę  obrazę k rw ią  okupię moją.
Z a coś dla mnie tyle ulubiona?

Z a  com s twojem spotkał się wejrzeniem ? 
Jednąm  w yb ra ł s tylu dziew cząt grona,

I  ta cudzym  p rzyku ta  pierścieniem !

A ch , je ś li ty G etego  znasz w  oryginale,
G d y b y  p rzy  tern jej g łosek  i dźw ięk fortepianu! 
A le  cóż? ty  o boskiej tylko m yślisz chwale, 
O dd any twego tylko powinnościom  stanu.

(p rzerzu cając x ią żk ę .)

W sz a k ż e  lubisz x iążki św ieckie?...
A ch , to są x iążk i zbójeckie! (c is k a  x ią ż k ę.)  

M łodości mojej niebo i tortury!
O ne zw ichnęły osadę m ych sk rzyd eł,
I  w yłam ały  do góry,
Z e ju ż  nie m ogłem  na dół skręcić lotu. 

K och an ek  przez sen tylko w idzianych m am ideł, 
N iecierpiąc rzeczy  ziem skich nudnego obrotu, 
G ard zący  istotam i pow szedniej natury, 
Szukałem , ach! szukałem  tej boskiej kochanki,
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K tórej na podsłonecznym  nie byw ało świecie, 

Którą, tylko na falach w yobraźnej pianki 
W yd ęło  tchnienie zapału,
A  żądza w  swoje własne przystroiła  kw iecie.
L e c z  g dy av czasach tych zim nych nie m a ideału, 
P rzez teraźniejszość w złote odleciałem  wieki, 
B ujałem  po zm yślonem  od poetów niebie,
G oniąc i błądząc, w błędach nieznużony goniec; 
W re szcie  napróżno zb ie g łszy  kraj daleki,
Spadam  i ju ż  się rzucam  w brudne uciech rzeki, 
Nim  rzucę się, raz jeszcze  spojrzę koło siebie!
I  znalazłem  ją  nakoniec!
Znalazłem  ją  blisko siebie,
Znalazłem  ją .... ażebym  u tracił na wieki!

X i q d z .

Podzielam  tw oję boleść, n ieszczęśliw y bracie!
L e c z  może je st nadzieja, są różne sposoby. 
S łu ch aj, c z y  ju ż  od dawna dośw iadczasz choroby?

P u s t e l n i k .

C h o r o b y ?

X i q d K .

C z y  j u ż  d a w n o  p ł a c z e s z  p o  t w e j  s t r a c i e ?
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J u ż dawno? dałem  słowo, pow iedzieć nie mogę: 
K to  inny powie tobie. M am ja  tow arzysza, 
Z aw żd y z nim razem odbyw am y drogę!

(ogląd a się)

A c h , tu tak ciepło, w ygodna zacisza;
A  na podw órzu w icher, grom y, burza sroga!
M ój tow arzysz zapew ne biedny d rży  u proga! 
G d y  nas razem  w yroki nielitośne pędzą,
D o b ry  xięże, i jego  przyjm ij na gospodę.

X i ą < l z .

N ig d y  nie zam ykałem  drzw i moich przed  nędzą. 

P u s t e l n i k .

A le  stój, stój, mój bracie, ja  sam go przyw iodę.

(odchodzi)

D z i e c i ę .

C ha cha cha! tato, co się jem u dzieje?
B ieg a  i gada ani to, ani owo.
Jakie  dziw aczne ubiory!

X i ą d z ,

D zieci, będzie ten p łak a ł kto się s p łaczu  śmieje! 
N ie śm iejcie się! to człow iek bardzo biedny, chory.

236

P u s t e ln i k .
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D z i e c i .

Chory? a on tak biega, w ygląda tak zdrowo! 

Xiqdz.

Zdrów  na tw arzy, lecz w  sercu głębokie ma rany.

P u ste ln ik  (ciągn ąc ga łąź  jed lin y.)

Chodź, bracie, chodź tu!...

Xiądz (do dzieci.)

O n  ma rozum  pom ieszany.

P u ste ln ik  (do jo d ły ).

Chodź bracie, nie lękaj się dobrego xiężyny.

D ziec i.

T ato! ach patrzaj, co on w  ręku niesie;
J ak  zb ójca  z w ielką gałęzią  jedlin y.

P u s t e l n i k  (do x ię d za  u k a zu ją c  gałąź).

Pusteln ik przyjaciela  znajdzie chyba w lesie! 
M oże cię zd ziw ią  jego  postać?

Xi(|dz,

Czyja?
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M ojego przyjaciela.

Xiądz.

Jakto? tego kija?

P u s t e l n i k .

N iezgrabny, ja k  m ówiłem , w ychow any w lesic. 
P rzyw ita j się! (pod nosi g a łą ź .)

D z iec i.

C o robisz? C o robisz? ach zbójca! 
P ó jd źże  precz, rozbójniku, nie zabij nam ojca!

P u s t e l n i k .

O  praw da, moje dziatki, jestto  w ielki zbójca! 
A le  on tylko sam siebie rozbija!

X i ą d z .

Upam iętaj się bracie; do czego ta jodła?

P u ste ln ik .

Jodła? a x iąd z uczony! o g łow o ty  głowo! 
P rzyp atrz  się lepiej, poznaj gałąź cyprysow ą; 
T o  pam iątki rozstania, m ego losu godła.

238

P u s t e ln i k .
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(bierze x iążk i)

W e ź xięgę, i odczytaj dzieje ze sz ły ch  wieków: 
D w ie b y ły  poświęcone krzew in y u G reków .
K to  kochał, od swej lubej ukochany wzajem, 
B ło g ie  w ło sy  m irtowym  przyozd ab ia ł majem.

(po pauzie)

Jej ręka ułam ana gałąź cyprysow a,
Zaw sze mi przypom ina ostatnie »bądź zdrow a!* 
P rzyjąłem  ją, schowałem , dotąd wiernie służy! 
N ieczuła, lepsza od tych niby czu łych  ludzi.
Jej p łacz mój nie rozśm iesza i skarga nie nudzi; 
Jedna mi pozostała, s p rzy jació ł tak wielu! 
W szystk ie  tajniki serca mojego posiada,
Jeśli chcesz o mnie wiedzieć, pytaj przyjacielu , 
Zostaw ię was sam na sam, niech resztę wygada.

(do g a łę z i)

P ow iedz, ja k  dawno p łaczę lubej straty.
D aw no to bydź musiało! przed dawnemi laty! 
Pam iętam , kiedy cyprys przyjąłem  z jej ręki, 

B y ł  to listeczek taki, ot taki maleńki; 

Zaniosłem , posadziłem  na piasku, daleko...
I  gorącą łez moich polewałem  rzeką.
P a trz  jaka  z liścia gałązka urosła,

J ak a  gęsta i wyniosła!
K ie d y  mię boleść ostatnia dotłoczy,
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N ie chcąc na zagniewane poglądać niebiosa, 
O kryłem  mój grobow iec cieniem tych w arkoczy.

(z łagod n ym  uSmiechem.)

A ch , taki właśnie b y ł kolor jej włosa,
Jak  te cyprysu gałąski!
Chcesz? pokażę, (szu k a  i c iągn ie od p ie rs i)  N ie mogę od­

piąć tej zaw iązki.

(coraz z w ię kszćm  sileniem  się.)

Z aw iązka m iękka... z w arkocza dziew icy...
L e c z  skorom tylko p o ło ży ł na łonie,
O pasała  mię w koło nakształt w łosiennicy;
P ierś przejada... w  ciało tonie!...
Tonie, tonie, i wkrótce przetnie mi oddechy!
W ie le  cierpię! ach! bo też w ielkie moje grzechy!

X i t | d z .

U spokój się, uspokój! przyjm  słowo pociechy! 
A ch , tak okropne bóle, moje dziecie,
Z a twe na ziem i jak ieżkolw iek  grzech y,
P rzyjm ie w  rachunku B ó g  na tamtym świecie!

P u ste ln ik ,

G rzech y? i proszę, jak ież moje grzechy?
C z y liż  niewinna m iłość wiecznej godna męki?
T en sam B ó g  stw orzył m iło ść, który stw orzył

[wdzięki,
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On dusze obie łańcuchem  uroku 
P o w iązał na w ieki s sobą!
W p rzód  nim je  w yjął ze św iatłości stoku,
Nim je  stw orzył i o kry ł cielesną żałobą,
W p rzó d y  je  pow iązał s sobą!
Teraz k iedy złych  ludzi odłącza nas ręka, 
B ościąga się ten łańcuch, ale się nie pęka!
C zucia  nasze dzielącej u ległe pi’zeszlcodzie, 
Chociaż n igdy nie m ogą napotkać się zbliska, 
P rzecież  zaw żdy po jednym  biegają  obwodzie, 
Łańcuchem  od jednego skreślone ogniska.

Xiqdz.

Jeżeli P an B ó g  złą czy ł, ludzie nie rozłączą!
M oże się troski w asze pomyślnie zakończą.

P u ste ln ik .

C hyba tam! gd y  nad podłem  w zbijem y się ciałem , 
Z łą czy  się znowu jedność, dusza z duszą zleje,
B o  tutaj w szelkie dla nas um arły nadzieje,

Tutaj ja  się z mą lubą na wieki rozstałem !

(po pauzie.)

O braz tego rozstania dotąd w  myśli stoi.
Pam iętam  śród jesieni... p rzy  w ieczornym  chłodzie 
Jutro miałem wyjechać... błądzę po ogrodzie!
W  rozm yślaniu, w  m odlitwach, szukałem  tój zbroi,

Mickiewicz Tom II. o 1
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K tórąbym  odział serce m iękkie s przyrodzenia,
I  w ytrzym ał ostatni pocisk jej spojrzenia! 
B łąd ziłem  po zaroślach, gdzie mnie o czy  niosą. 
N oc była  najpiękniejsza! Pam iętam  dziś jeszcze: 
N a kilka godzin pierwej w ylały  się deszcze,

C a ła  ziemia kropli stą p o łyskała  rosą.
D olin y m gła odziewa, jak b y  m orze śniegu;
S  tej strony chmura gruba napędzała law y.
A  s tamtej strony xiężyc przezierał bladaw y, 
G w iazd y  toną w błękicie po nocnym obiegu. 
S p o jrzę ...jak  raz nademną św ieci gw iazda wschodnia
0  znam ją  odtąd dobrze, witam y się co dnia! 
Sp ojrzę na dół... na szpaler... patrz, tam p rzy  altanie, 

U jrza łem  ją  niespodzianie!
Suknią m iędzy ciemnemi bielejąca drzew y,
S ta ła  w m iejscu, grobowej podobna kolumnie; 
Potóm  biegła  ja k  lekkie zefiru pow iew y,
O czy  zw rócone w  ziem ię... nie spojrzała ku mnie! 
A  lica je j bardzo blade.
N achylam  się, zajrzę z boku,
1  dojrzałem  łeskę w  oku;
Jutro , rzekłem , jutro jadę!
B ąd ź zdrów! odpowie s cicha: ledw ie posłyszałem , 

Zapomnij!... ja  zapomnę? o! roskazać snadno! 
Roskaż luba twym cieniom, niechaj w raz przepadną, 

I  niech zapomną biegać za twem ciałem!... 
R oskazać snadno!
Zapomnij!!
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(śpiew a.)

P rzestań  płakać, przestań szlochać,
Id źm y k ażd y  w  swoję drogę,
Ja  cię w iecznie będę (m y w a  śpiew an ie) wspominać.

(k iw a  gło w ą.)

(śpiew a)

A le  twoją, b yć nie mogę!
W spom inać tylko?... jutro, jutro  jadę! 
Chw ytam  za  rączki i na piersi kładę.

(śpiew a)

N ajpiękniejsza, ja k  aniołek raju, *)
N ajpiękniejsza ze w szystk ich  dziewica; 

W z ro k  niebieski, jak o  słońce w maju, 
O dstrzelone od m odrych w ód lica.

P ocału n ek  je j, ach, nektar boski!
J ak o  płom ień chwyta się s płom ieniem , 

J ak  dwóch lutni zlew ają się g ło sk i, 
H arm onijnem  ożenione brzm ieniem .

Serce s sercem  zbiega, zlatuje się, ściska, 
L ic a , usta łączą się, drżą, palą,

D u sza  wionie w  duszę... niebo, ziemia p ryska 
R ostopiona do ko ła  nas falą!

J)  S Szyllcra.

2 4 3
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X ięże! o nie! ty  tego nie czujesz obrazu!
T y  cukrow ych ust lubej nie tknąłeś ni razu! 
N iech ludzie św ieccy bluźnią, szaleją m łokosy, 
S erce  twe skam ieniało na natury g łosy.
O! luba, zginąłem  w niebie,
K iedym  raz p ierw szy pocałow ał ciebie!

(śpiew a)

Pocałunek jej, ach, nektar boski!
Jako płomień chw yta się s płomieniem, 

Jak  dwóch lutni zlew ają się głoski, 
Harmonijnem ożenione brzm ieniem .

(ch w yta  dziecię i chce pocałow ać; d ziecię  ucieka.)

X iądz.

C zegó ż boisz się sobie rów nego człowieka?

P u ste ln ik .

P rzed  nieszczęśliw ym , ach, w szystko ucieka, 
J ak b y  przed  straszydłem  s piekła!
A ch , tak! i ona przedem ną uciekła!
. . .B ą d ź  zdrów!... i w długiej ulicy,
N iknie nakształt b łyskaw icy, (d o  d z ie c i.)

I  czegóż ona przedem ną uciekła?
C zylim  ją  śm iałem  p rzera ził wejrzeniem?
C zyli słówkiem  lub skinieniem?
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M uszę przypomnieć! (przypomina) T a k  się w  głowie 
Nie! nie! ja  w szystko w idzę, ja k  na dłoni, [kręci!... 
Nie zgubiłem  żadnego w yrazu s pamięci;
D w a tylko słow a pow iedziałem  do niej.

(z  żalem .)

X ię że , dwa tylko słowa!
Jutro! bądź zdrowa!
B ądź zdrów!... g a łąsk ę  odrywa, podaje...
Oto jest, rzekła: co nam tu (n a  ziem ię p o k a zu je ) zostaje 

B ą d ź  zdrów !— i w  długiej ulicy,
N iknie nakształt błyskaw icy!

X i i | d z .

M łodzieńcze, ja  głęboko czuję, co cię boli!
L e c z  słucliaj, są tysiące biedniejszych od ciebie.
J a  sam ju ż  nie na jednym  płakałem  pogrzebie.
P o  ojcu i po matce ju ż  mówię pacierze,
D w oje m ałych dziateczek aniołkam i w  niebie; 
A ch , i moja w spólniczka szczęścia i niedoli, 
M ałżonka moja, którą kochałem  tak szczerze!... 

A le  cóż robić? P an  B ó g  daje, P an  B ó g  bierze! 
Niechaj się dzieje w edług je g o  świętej woli.

P u ste ln ik  (mocno).

Żona?
21*
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A ch , to wspomnienie serce mi rozdarło!

P u ste ln ik .

J ak  to? gdzie się obrócę, w szyscy  p łacza  żony! 
L e c z  ja  nie winien, twojej nie w idziałem  żony!

(spostrzega się.)

Słuchaj! przyjm ij pociechę m ałżonku strapiony, 
Zona twoja przed  śm iercią ju ż  b y ła  umarłą!

Xiądz.

J a k  to?

P u ste ln ik  (m ocniej).

G d y  na dziew czynę zaw ołają, żono!
J u ż ją  żyw cem  pogrzebiono!

W y rze k a  się p rzyjació ł, ojca, matki, brata; 
N aw et... słowem, całego w yrzeka  się świata, 
Skoro stanęła na cudzym  progu!

X ii{(lz.

C h ociaż w yznania twoje m gła żalu pokryw a, 

W sza k że  ta, której p łaczesz, jest podobno żywa?

P u ste ln ik  (z iron ią).

Żyw a? w łaśnie jest za  co podziękow ać B ogu! 
Żyw a? jako? nie w ierzysz! cóż się tobie zdaje?

246
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P oprzysięgn ę, uklęknę, palce na k rzy ż  złożę, 
O na um arła i ożyć nie może!... (p o  p au zie z w o ln a .)  

A le ż  bo różne są. śmierci rodzaje;
Jedna śmierć je st pospolita.
Śm iercią tą starzec, kobieta,
D ziecię , mąż, słowem , tysiące 
L u d zi umiera co chwila;
I  taką śmiercią M aryla,

K tó rą  w idziałem  na łące.
(śpiew a.)

Tam  u Niemnowej odnogi,
Tam  u zielonej rozłogi,
Jak i to sterczy kurhanek?
Spodem  uw ień czon jak  w  wianek;
W  maliny, ciernie i g łogi... (przestaje ś p ie w a d ) 

A ch , i to jest widok srogi 
K ie d y  piękność w ży cia  kwiecie,
L ed w ie  w schodząca na św iecie,
Żegnać się musi z lubym  je sz cze  światem! 
P atrz, patrz, blada na pościeli,
J a k  na obłoczkach m glisty poranek!
S  płaczem  do koła stanęli:
I  sm utny xiądz u łóżka 
I  smutniejsza czeladka,
I  smutniejsza od niej drużka,
I  sm utniejsza od nich matka,
I  najsm utniejszy kochanek.

Patrz uchodzi z lica krasa,
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W z ro k  zapada i zagasa;
A le  jeszcze, jeszcze  świeci,
U sta  gdzie się róża kwieci,
W iędn ą, gubią blask szkarłatu,
I  ja k  s piwonii kw iatu,
W y c ię ty  w ąski listeczek,
T a k a  sin o śćje j usteczek.
Podniosła g ło w ę nad łóżko,
R zu ciła  na nas oczyma:
G ło w a opada na łóżko,

W  tw arzyczce bladość opłatka,
R ęce stygną, a serduszko 
B ije  s cicha, bije z rzadka,
J u ż  stanęło, ju ż  jej nie ma!
O k o  to, niegdyś podobne słonku...
C z y  w id zisz X ię ż e  pierścienie?
Sm utna pam iątka została!
J ak  w  pierścionku 
B rylan t pała,
T akie jaśn ia ły  w oczach płom ienie.
L e cz  iskra d uszy  ju ż  się nie pali!
B ły s z c z ą  one ja k  rdzeni spróchniałój św iatełka, 
J a k  na gałąskach  w ody perełka,
K ie d y  ją  w icher skrysztali.

P odn iosła  g łow ę nad łóżko,
R zu ciła  na nas oczyma,
G ło w a  upada na łóżko,
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W  tw arzyczce bladość opłatka,
R ęce stygną, a serduszko 
B ije  s cicha, bije z rzadka,
J u ż stanęło... ju ż  jej nie ma!

D ziec ię .

Um arła! ach, jaka  szkoda!
Słuchając płakałem  szczerze.
C z y  to znajoma twoja, czy  siostrzyczka młoda? 
A le  nie p łacz, niechaj je j w ieczn y pokój świeci, 
B ędziem y za nię codzień mówili pacierze.

P u ste ln ik .

T o  jedn a śmierć, moje dzieci;
A le  je st straszniejsza druga,

B o  nic um arza od razu,
P ow olna, boleśna, długa.
Śm ierć ta dwie społem  osoby ugodzi,
L e c z  moje tylko zabija nadzieje,
D rugiej bynajmniej nie szkodzi.
O na żyje, ona chodzi,

K ilk a  drobnych łez  w yleje,
P o  tem w  niej czucie rdzawieje,
I  została nakształt g łazu .
A c h  dwie osoby uderza od razu!
L e c z  moje tylko zabiła  nadzieje,
A  jej bynajmniej nie szkodzi!
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K w itn ie życiem , kwitnie zdrow iem .
Taką. śm iercią um arła... kto? o nie... nie powiem! 
N iepraw daż dzieci? straszniejsza daleko,
G d y  trup z rozw artą, ot tak, powieką, (dzieci uciekaj*.) 

Jednak um arła!... k ied y p łaczę, ręce łamie,
Z b iegli się ludzie do koła,
W y cią g a ją  d ługie szyje,
Jeden mówi, że ja  kłam ię,
D ru g i potrąca i w oła:
P atrz, szaleńcze, ona żyje! (do xi$dza.)

N ie wierz, choćby ci szyderce,
P o  tysiąc razy  mówili,
Słuchaj co mówi to serce,
N ie m asz, nie masz M aryli! ( po p a u z ie .)

Jeszcze  rodzaj śm ierci trzeci:
Śm ierć wieczna, ja k  pismo mówi.
Biada, biada człow iekow i,
K tórego  ta śm ierć zabierze!

T ą  śm iercią, może, ja  umrę, dzieci;
C iężkie, ciężkie moje grzechy!

Xiqdz.

P rzeciw k o  światu i p rzeciw ko  sobie,
C ięższe  twoje, niżeli p rzeciw  B o gu  grzechy. 
C zło w iek  nie jest stw orzony na łz y  i uśm iechy, 
A le  dla dobra bliźnich swoich, ludzi.
Jakkolw iek  w twardej B ó g  dośw iadcza próbie,
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Zapomnij o swym proszku, zw aż na ogrom  świata: 
T a  m yśl w ielka, pom niejsze zapały przystudzi. 
S łu ga  B o ży  pracuje do poźnego lata,
Gnuśnik tylko zaw czasu zam yka się w grobie,
Nim  go P an  trąba straszliw ą przebudzi.

P u ste ln ik  (zdziw ion y).

X ięże! a to są czary? sztuka niepojęta! ( a a  stronic.) 

M usi posiadać czarodziejskie sztuki.
A lb o  też nas p odsłuch ał i w szystko pamięta.

(do X iędza.)

W sz a k  ja  od niój słyszałem  też same nauki!
C a ła  rzecz słowo w słowo, ja k  z ust jej w yjęta, 
P rz y  owem pożegnaniu, owego w ieczora.

(z  ironią.)

W łaśnie, w łaśnie to b y ła  do kazania pora! 
S łysza łem  od niej słów ek pięknie brzm iących wiele: 
O jczyzn a  i nauki, sława, przyjaciele!

L e c z  teraz groch ten całkiem  od ściany odpada,
J a  sobie spokojnie drzem ię.
K ied yś duch mój p rzy  w ieszczym  zapalał się rymie, 
K ied yś bu d ził mię ze snu tryum f M ilcyada.

(Śpiewa.)

M łodości, ty  nad poziom y 
W ylatuj, a okiem  słońca
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L u d zk ości całe ogrom y 
Przeniknij s końca do końca!

Ju ż tchnienie je j rozw iało te k ształty  olbrzymie! 
Z ostał się lekki cienik, mara blada,
D robniuchne źd źb ła  odłamki,
K tóre  lada m otyl spasa,

K tó reb y  ona m ogła w ciągnąć z odetchnieniem;
A  ona chce budow ać na tym proszku zamki! 
Z rob iw szy  mnie komarem, chce zm ienić w A tlas a 
D źw igającego  nieba kamiennóm ramieniem. 
N apróżno! jedn a tylko iskra je s t  w człow ieku,
R az tylko  w m łodocianym  zapala się wieku; 
Czasem  ja  oddech M inerw y roznieci,
W ten czas nad ciemne plem iona 
Pow staje m ędrzec, i gw iazda Platona 
W  długie w ieki w ieków  św ieci.
Iskrę tę jeśli duma rozżarzy  w pochodnie, 
W ten czas zagrzm i bohater, pnie się do szkarłatu, 
P rzez w ielkie cnoty i przez w ielkie zbrodnie,
I  s pastuszego kija  robi berło światu,
A lb o  skinieniem  oka stare trony wali. ( p o  pau zie  z o lu a )  

C zasem  tę iskrę oko niebianki zapali:

W ten czas trawi się w  sobie, św ieci sama sobie, 
Jako lam pa w rzym skim  grobie.

Xh|iiz.

O  nieszczęśliw y zapaleńcze młody!
W  żalach, które tak mocno zraniona pierś ją-ka,
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Ż e  nie jesteś zbrodniarzem , odkrywam  dowody;
I  że piękność, za  którą, twój się rozum  błąka,
N ie s samej tylko powabna urody.
J ak  z zapałem  kochałeś, tak naśladuj godnie 
M yślenia i uczucia niebieskiej istoty.
Zbrodniarz ją  kochający w róciłb y  do cnoty,
A  ty, niby cnotliwy, p uszczasz się na zbrodnie! 
Jakakolw iek przeszkoda tutaj w as rozdw oi:
Id ą  ku sobie gw iazdy, choć je  m gły zaciem ią,
M gła  zniknie, gw iazda z gw iazdą na w ieki się spoi, 
Ł ań cu ch y  tu w iążące prysną razem z ziemią,
A  tam nad ziem ią znowu poznają się swoi,
I  namiętność, choć zbytnią, P an  B ó g  wam przebaczy.

P uste ln ik .

Jako? ty wićsz o wszystkiem ? co to w szystko znaczy?

(udaje g ło s x ię d z a .j

Jój serce równie święte, ja k  powabne lice!
Łańcuch, który tu wiąże, nad ziemią opadnie!

T y  w iesz o wszystkióm , ty  nas podsłuchałeś zdra- 
W yłu d ziłe ś  tajem nicę [dnie,
U kryw an ą w  sercu na dnie,
O  której przyjaciele nie w iedzą najszczersi.
B o  jedn ą rękę na cyprysu  drzew ie,

M ick iew icz . Tom  II, 2 2
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A  drugą, kładąc na piersi,
Zaprzysięgliśm y m ilczeć, i nikt o tern nie wie.

A le  tak! przypom inam ... tak, jednego razu, 
K ie d y  przez czarodziejski pędzla w ynalazek, 
O dkradzione je j w d zięki przeniosłem  w obrazek, 

P rzyjacio ło m  okazać chciałem  cud obrazu.
L e c z  to, co mnie unosi, ich nawet nie ru szy, 
C zu ło ść dla nich zabaw ą, która nam potrzebą;
N ie mają oka duszy, nie przejrzą do duszy! 
Zim nym  cyrklem  chcą m ierzyć piękności zalety! 
J a k  w ilk, lub ja k  astronom p atrzają na niebo.
Inny jest w zrok pasterza, kochanka, poety.

A ch! ja  tak ją  na m artwym  ubóstwiam  obrasku, 
Z e  nie śmiem licem  skazić je j bezbronnych ustek,
I  g d y  dobranoc daję p rzy  xiężyca blasku,
A lb o  je ś li w  pokoju lampa je szcze  płonie;
N ie śmiem roskryć m ych piersi, s Szyi odpiąć chu- 
Nim  jej listkiem  cyprysu  oczu nie zasłonię, [stek, 
A  moi przyjaciele!... żału ję pośpiechu!...
Jeden g d y  ubóstwienie w  oku mojem czyta, 
L ed w ie  zgryzioną w argą nie upuścił śmiechu,
I  rze k ł ziew ając: at sobie kobieta!
D ru gi przydał: jesteś dziecko!...
A ch , tento starzec s swoim przeklętym  rozumem, 
P ew n ie w ydał nas zdradziecko!
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("coraz z  w iększćm  pom ieszaniem .)

O p ow iedział na rynku przed  dziećmi, przed  tłumem; 
A  ktoś s tych dziatek, albo z gaw iedzi,

P rz y s ze d ł i x iędzu  w yzn ał na spow iedzi...

(z n ajw iększym  obłąkaniem .)

M ożeś ty mnie podstępnie badał na spowiedzi?

X i q d z .

I  na cóż nam te zdrady, spow iedź i podstępy? 
C hociaż się dziwnym  kłębkiem  twoja żałość gmatwa, 
L e c z  czyj w zrok na bieg czucia n iejest całkiem  tępy, 
Tem u do w yw ikłania tajemnica łatw a.

P u s t e ln ik .

Praw da! lecz to są ludzkiej w łasności narowy,
Ż e, co dzień ca ły  w  sercu tkwi boleśnie,
N a noc przychodzi do głow y,

W ten czas człow iek sam nie w ie, corosplecie w e śnie. 
D awno, dawno!... raz miałem przypadek ten samy. 

P o  pierw szem  z nią, w idzeniu, w róciw szy do domu 
P oszedłem  spać, ni słów ka nie mówiąc nikomu. 
N azajutrz gd y  dzień dobry przyniosłem  dla mamy: 
C o  to jest, mówi do mnie, żeś taki pobożny? 
M odlisz się przez noc całą, w zdychasz nieustannie, 
I  litaniją m ów isz o N ajśw iętszej Pannie. 

Zrozum iałem  i na noc zam knąłem  podwoje,
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A le  teraz nie mogę b yć rów nie ostrożny:

N ie mam domu; gdzie przyjdę, tam posłanie moje, 

A  często przez sen gadam... w myślach ja k  na fali! 
U staw na burza, zawieja,
B łyśn ie  i zm ierzchnie,
M nóstwo się zarysów  skleja,
W  jakieś tw orzydło ocali,
I  znowu pierzchnie.
Jeden tylko obrazek na zaw sze w yryty,
C z y  rzucam  się na piasek i patrzę w  g łą b ’ ziem ną, 
B ły s z c z y  ja k  x iężyc w w odzie odbity:
N ie m ogę dostać, lecz b łyszczy  przedem ną;
C zy li w zrokiem  od ziem i strzelę na błękity,
Z a  moim w zrokiem  dokoła 
P ły n ie  i postać anioła,
A ż  na górne nieba szczyty .

Potem  ja k  orlik na żaglach pierza (patrząc w g<5r$.) 

Stanie w  chm urze i z w ysoka,

Nim  sam upadnie na zw ierza,
Ju ż go zab ił strzałą  oka;

N ie w zru sza  się i z lekka w  jednem  m iejscu chwieje, 
J a k b y  uplątany w sidło,
A lb o  do nieba p rzybity  za skrzydło.

T a k  właśnie ona nademną jaśnieje!

("śpiewaj

C zy li słońce światu płonie,
C z y  noc w ciąga szatę ciemną;
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Jej w yglądam , za  nią gonię,

Zaw sze p rzy  mnie, lecz nie ze mną!

O tóż g d y  ona stanie przed  memi oczym a,
A  sam jestem  na polu, albo w gajów  cieniu, 
Napróżno każę m ilczeć, ję z y k  nie dotrzyma, 
Przem ów ię do niej słówko, nazw ę po imieniu,
A  z ły  człow iek podsłucha. T a k  właśnie dziś rano 
Zdradliw ie mię podsłuchano.
R anek był... w raz opiszę. Pam iętam  dziś jeszcze , 
N a kilka godzin pierwej w y la ły  się deszcze,
W  dolinach tuman, nakształt pruszącego śniegu,
A  na łąkach zaranna połyska się rosa,
G w iazdy w błękit tonęły po nocnym  obiegu; 
Jedna tylko nademną św ieci gw iazda wschodnia, 
K tó rą  w tenczas w idziałem , którą w idzę codnia. 
Tam  p rzy  altanie (spostrzegasz) cha! cha!.., pobiegłem  

z ukosa...

T o  nie o tym poranku! ha! szał romansowy!
P rze k lę ty  zaw rocie głow y!... ( po p a u z ie  p rzy p o m in a .)

B y ł  ranek; kiedy dumam, narzekam  i jęczę . 
D e szc z  la ł ja k  z wiadra, tęgi w icher dmuchał, 
U tuliłem  głow ę W  krzaczek; (z  ła go d n y m  u śm iechem .)

T en  ladaco mnie podsłuchał...
L e c z  nie wiem, czy  tylko jęki,
C z y  nawet imię podsłuchał,

B o  bardzo blisko b y ł krzaczek.
22*
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X!ądz.

O  bieclny, biedny m łodzieńcze!
C o mówisz? kto cię podsłuchał?

P u ste ln ik  ("poważnie).

K to? oto pew ny robaczek maleńki,
K tó ry  p e łza ł tuż p rzy  głow ie,
Św iętojański to robaczek.
A c h  jak ie  ludzkie stworzenie!
P rz y p e łz n ą ł do mnie i powie:
(Zapewne mię chciał pocieszyć.)
Biedny człow ieku, po co to jęczenie?
E j dosyć rospaczą grzeszyć!
K to  temu winien, że piękna dziew czyna,
Ż eś czuły? nie twoja wina.

P atrz, m ów ił dalej robaczek,

N a iskrę, co ze mnie strzela 
I  cały  objaśnia krzaczek.
Z ra zu  szukałem  z niej chluby,
T eraz w idzę, że będzie p rzyczyn ą  mej zgu b y  
I  zw abi nieprzyjaciela.

Ilu ż to braci m oich złe  jaszczu rk i spasły! 

K ląłem  w ięc ozdobę własną,
K tó ra  na mnie śm ierć sprow adza,
C h cę  żeb y te iskry zgasły;
A le  cóż robić? nie moja w  tem w ładza,
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I  póki Żyję, te isk ry n ie  ZgaSną.(po p au zie  p o k azu jąc  n a serce .)

T a k , póki ży ję , te iskry  nie zgasną!

D ziec i.

A  posłuchajcie... a ja k i cud, jaki!
T ato, słyszałeś O cudzie? ( x ią d z  odchodzi Ściskając ram ionam i.) 

C z y  m ożna, żeb y robaki 
R ozm aw iały tak ja k  ludzie?

P u ste ln ik .

Czem uż nie? chodź tu, m alcze pod kantorek 

N ach yl się i p rzy łóż uszko;
T u  biedna duszka prosi o troje paciorek.

A h a, s ły szysz  ja k  kołata?

D zieck o .

T a k  tak, tak tak, tata, tata.
A  dalibóg że kołata,
J a k  zegarek pod poduszką.

C o  to jest? tata tek, ta tek!

P u ste ln ik .

M a ły  robaczek, kołatek,
A  niegdyś w ielki lichwiarz! (do kołatka) C zego  żądasz 

duszko?
(u d a je  g ło s )  P ro szę  o troje paciorek.
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A  tuś mi, panie sknero! znałem  się s tym dziadem , 
B y ł  moim bliskim  sąsiadem ;
Zakopaw szy się do złota,
Z aw aliw szy chatę drągiem ,
N iedbał że w progu ję c z y  w dow a i sierota,
N ikogo, nie obdarzył chlcbem, ni szelągiem .

Z a życia  dusza jego  p rzy  pieniędzy w orku 
L e ża ła  na dnie w  kantorku.
Z a  to i teraz po śmierci,
Nim  słuszną karę odbierze w  piekle,
S ły szycie , ja k  gryzie wściekle,
J ak  św idruje i ja k  w ierci.
P rzecież, jeśli łaska  czyja,
M ów cie trzy  zdrow aś M aryja. (x.iądz w ch od zi z szk la n k ą  w ody. J 

P u ste ln ik  (coraz m ocnićj pom ieszany).

A  co? słyszałeś pisk złego  ducha?

Xiądz.

P rzebóg! co się tobie plecie? (o g lą d a  s ię . )

N ic nie ma, w szędzie noc głucha!

P u ste ln ik .

Nadstaw tylko lepiej ucha, (do dziecięcia.)
C hodź tu, chodź tu, moje dziecic!
C z y  słyszałeś?

D ziec ię .

P raw da, tato, 
Coś tam gada.
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P u ste ln ik .

C ó ż ty  na to?

X iądz.

P ójd źcie  spać dzieci, co się wam  m arzy,
N ic ani szaśnie, cicho w  około.

P u ste ln ik  (do d zieci z  uśm iechem ).

N ie dziw, g łosu  natury nie d osłyszy  starzy!

Xią(lz.

M ój bracie, w eź w od y w  dłonie,
I  zm yj trochę twoje czoło,
M oże ten zapał g w ałtow n y ochłonie.

P u s te ln ik  (bierze i  m yje, tym czasem  zegar za c zy n a  bić; po k ilk u  
uderzeniaeh , pusteln ik  u puszcza w odę i p atrzy  nieporuszony 
p o w a żn ie  i ponuro).

O to dziesiąta w ybija, (k u r  p ie je )

I  kur p ierw sze daje hasło;
C zas ucieka, Życie m ija, (ś w ie c a  jed n a  na sto liku  g a ś n ie .)

I  p ierw sze s'wiatło zagasło.
J e S Z C Z e ,  j e S Z C Z e  d w i e  g o d z i n y ,  ( z a czy n a  drżeć )

Jak  mnie zimno! (x ią d z  tym czasem  p atrzy  zd ziw io n y  nieco na św iecę.)

W ia tr  zim ny św iszczę przez szczeliny: 
J ak  tu zimno! (idzie do pieca) gdzież jestem ?
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W  przyjaciela  domu.

P u s t e l n i k  ("przytomniej).

P ew n ie cię nastraszyłem  o n iezw ykłej porze,
D o  nieznanego m iejsca w dziw acznym  ubiorze? 
M usiałem  w iele gadać? ach, nie mów nikomu! 
Jestem  biedny podróżny, z dalekich stron jadę.

("ogląda się i przytom niej.)

W  m łodości jeszcze , na środku gościńca,
N apadł, odarł mię całkiem  ( z uśmiechem ) sk rzyd laty  

złoczyń ca.
Nie mam sukien: co znajdę to na siebie kładę, 

(obryw a liśc ie  i s za ty  popraw ia z żalem .)

A ch , odarł mię, odebrał w szystk ie  skarby świata; 
Została  jed n a p rzy  mnie niewinności szata!

X i ą d z  (kt<5ry c ią g le  p a trza ł n a  św iecę, do pustelnika).

U spokój się dla Boga! ( do d z ie c i) K to  to zgasił świecę? 

P u s t e l n i k .

K a ż d y  cud chcesz tłóm aczyć; biegaj do rozum u.. 
L e c z  natura, ja k  człow iek, ma swe tajemnice,

K tó re  nietylko chowa przed  oczym a tłumu,

2 6 2
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(z  zapałem .)

A le  żadnem u xiędzu  i m ędrcom nie wyzna!

X i ą d z ;  (b ierze za  rękę;.

Synu mój!

P u s t e l n i k  (poruszony i zd ziw io n y;.

Synu! głos ten jak b y  blaskiem  grom u, 

R ozum  mój z m roczącego w yd obyw a cienia!

(w patruje się.;

Tak! poznaję gdzie jestem , w  czyim  jestem  domu. 
T a k , tyś mój drugi ojciec, to moja ojczyzna! 
P ozn aję  lub y domek! ja k  się w szystko zmienia! 
D ziatk i urosły, ciebie p rzyp rusza  siwizna!

X i q d z  (pom ieszany bierze św iecę, w patruje się).

Jak  to? znasz mię? to on!...nie...tak..nie, byćn ie może!

P u s t e l n i k .

G ustaw .

X i i | d z  (u pu szcza św iecę, d ziec i podejm ują, zap a la ją  i  s ta w ia ją  n a stole;.

Gustaw! ty  G ustaw ! (ściska) Gustaw! w ielki B oże! 

U czeń  mój! syn mój!
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O jcze, jeszcze  ściskać mogę!
B o  potem... w krótce... zaraz pójdę w kraj daleki! 
A ch , i ty  będziesz m usiał w ybrać się w tę drogę, 
U ściśniem y się w tenczas, ale ju ż  na wieki!

X i q d z .

G ustaw ! skąd? kędyś? przebóg, tak d ługa wędrów ka? 
G dzieś ty  b yw ał dotychczas, p rzy jacielu  m łody? 
N ie w iedzieć kędyś zniknął, jak b yś w p ad ł do w ody, 
L ite ry  nie napisać, nie nakazać słówka?
W szak  to lat tyle!... Gustaw! cóż się s tobą dzieje? 
T y  niegdyś w mojój szkole ozdoba m łod zieży,
N a tobie najpiękniejszem  zak ład a ł nadzieje;
C z y  m ożna tak się zgubić? w jak ie jże  odzieży?

G u s t a w  (z  gniew em ).

Starcze! a gdy ja  zacznę oskarżać nawzajem , 
P rzeklin ać twe nauki, na sam w idok zgrzytać?
T y  mnie zabiłeś! ty  mnie nauczyłeś czytać!
W  pięknych xięgach i pięknem  przyrodzeniu czytać. 
T y  dla mnie ziemię piekłem  zrobiłeś ( z  żalem  i uśm iechem ) 

i rajem!

(m ocnićj i ze w zg a rd ą .)

A  to je st tylko ziemia!
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X i q d z .

C o słyszę? o Chryste! 
J a  ciebie chciałem  zgubić? mam sumnienie czyste! 
K ochałem  cię ja k  syna!

G u s t a w ,

I  dla tego właśnie
D aruję ci!

X i q d z .

A ch ! o nic nie prosiłem  B oga, 
J a k  abym cię raz jeszcze  na życiu  obaczył!

G u s t a w  (ściska).

U ściśnijm y się jeszcze , ( p a tr z y  na ś w ie c ę )  nim druga 
zagaśnie.

Pan B ó g  do twojej prośby p rzych ylić  się raczył. 
L e c z  ju ż  późno, ( p a t r z y  na z ć g a r)  a d ługa do p rzeb ycia  

droga!

X i q d z .

C hociem  mocno ciekaw y słyszeć  twe p rzygod y, 
L e c z  teraz potrzebujesz spoczynku i w czasu. 

J u tro ....

M ick ie w icz , Tom  II,
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G u s t a w .

D ziękuję, przyjęć nie m ogę gospody,
B o ju ż  mi na zapłatę nie staje zapasu.

J  akto?

G u s t a w .

O! tak! przeklęci, k tórzy  nic nie płacę!
Z a  w s z y s t k o  t r z e b a  p ła c ić ,  lu b  w z a je m n a  p r a c ę , 

A l b o  A vd zięczn óm  u c z u c ie m , d a tk ie m  je d n e j  łe z k i ,  

Z a k t ó r ę  z n o w u  o jc ie c  o d p ła c i  n ie b ie s k i.

A le  ja , p rzeb łęd ziw szy  te kraje pam iętek,
G d zie tyle łe z  zabiera k ażd y znany kętelc,
I  resztę uczu ć i łz y  w ylałem  ostatnie,

A  now ych długów  nie chcę zacięgać bezpłatnie.

(po pau zie.)

Niedawno odw iedzałem  dom nieboszczki matki; 
L ed w ie  go poznać mogłem! ju ż  ledw ie ostatki! 
K ę d y  spojrzysz rudera, pustka i zniszczenie!
S  płotów  k o ły , s posadzek wyjęto kamienie, 
D ziedzin iec mech zarasta, piołun, ostu zioła,
J a k  na cm entarzu w  północ, milczenie do koła!
O , inny dawniej b y w a ł p rzy jazd  mój w  te bram y, 

P o  krótkićm  oddaleniu gdym  w raca ł do mamy,
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Ju ż mię dobre życzen ia  spotkały zdaleka,
Ż y cz liw a  domu czeladź aż za miastem czeka,
N a rynek siostry, bracia wybiegają, mali,
Gustaw! Gustaw! w ołają, pojazd zatrzym ali.
L e c ą  nazad gościńca, w ziąw szy po pierogu, 
M am a z błogosław ieństw em  czeka mię na progu; 
W rz a sk  spółuczniów , p r z y ja c ió ł, ledwo nie za ­

g łu s z y ;
T eraz pustka, noc, cichość, ani żyw ej duszy! 
S łych ać  tylko psa hałas i coś nakształt stuku;
Ach! tyż to psie nasz wierny, nasz p o czciw y K ru k u  
Stróżu  i niegdyś całej kochanku rodziny,
Z liczn ych  słu g  i p rzy jació ł, tyś został jedyny! 
Choć głodem  przcm orzony i skurczony laty, 
P ilnujesz wrót bez zam ka i bez panów chaty. 
K ru k u  mój! pójdź tu K ruku! B ieży , staje, słucha, 
S kacze na piersi, w yje i pada bez ducha!... 
U jrza łem  światło w  oknach; w chodzę, cóż się dzieje? 
Z  latarnią, s siekieram i plondrują złodzieje , 
B u rzą c  do reszty  świętej przeszłości ostatki!
W  m iejscu, gdzie  stało niegdyś łoże mojej m atki, 
Z łodziej rąb ał podłogę, i odryw ał ceg ły, 
Schw yciłem , zgniotłem : o czy  na łeb mu w ybiegły! 
Siadam  na ziemi p łacząc, w przedporan nym  mroku. 
K toś nasuw a się, kijem  podpierając kroku.
K ob ieta  w reszcie  stroju, schorzała, w ybladła, 
B ardziej do czyścow ego podobna w idziadła;
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G d y  obaczy  straszliwą, marę w  pustym  gmachu, 
Żegnając się i krzycząc słania się s przestrachu. 
N ie bój się! P an  B ó g  z nami! ktoś, moja kochana? 
C zego  po domu pustym  błąkasz się tak zrana? 
»Jestem biedna uboga, ze łzam i odpowie:

W  tym  domu niegdyś moi m ieszkali panowie. 
D o b rzy  panowie, niech im w ieczn y pokój świeci! 
A le  P an  B ó g  nie szczęścił, dla nich i dla dzieci, 
Pom arli, dom ich pustką, upada i gnije;
O  paniczu nie słychać, pew nie ju ż  nie żyje.*
K rw ią  mnie serce zabiegło, wsparłem  się u proga... 
A ch ! w ięc w szystko  minęło?

Xi<|dz.

P ró c z  duszy  i Boga! 

W szystk o  minie na ziem i, szczęście i niedole.

G u s t a w ,

Ileż znow u pam iątek w  twoim  domku, w szkole! 
T um  z dziećm i na dziedzińcu p rzesyp yw ał piasek, 
P o  gniazda ptaszę w tamten biegaliśm y lasek, 
K ąp ie lą  b y ła  rzeczka u okien ciekąca,
P o  błoniach s studentami graliśm y w  zająca.
Tam  do gaju chodziłem  w w ieczór lub przede dniem,
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B y  odw iedzić Hom era, rozm ów ić się s Tassem , 
A lb o  o glądać Jana zivycięstw o pod W iedniem . 
W n et zw oływ am  spółuczniów , szykuję pod lasem; 
T u  krw aw e s chm ur pogańskich świecą się x iężyce , 
Tam  N iem ców potrw ożonych następują roty;
K a żę  w odze ukrócić, w  toku zło żyć groty, 
W padam , a za  mną szabel polskich  błyskaw ice! 
P rzerza d za ją  się chm ury, w rzask  o g w iazd y  bije, 

G radem  lecą turbany i obcięte szyje,
J an czarów  zgraja pierzchła, lub do piasku wbita, 
Zrąbaną s koni ja zd ę  rozniosły  kopyta.
A ż  p o d w a l trzebim  drogę!., ten w zgórek b y ł wałem: 
T am  ona w y sz ła  patrzeć na igraszk ę  dzieci,
Tam , gd y  ją  p rzy  chorągw i P roroka ujrzałem , 
N atychm iast um arł we mnie G od fred  i Jan trzeci. 

O dtąd w szystkich  spraw moich, chęci, myśli panią, 
A ch , odtąd dla niej tylko, o niej, p rzez nią, za nią! 
Jej pełne dotąd je szcze  w szystkie okolice.
T u  po raz p ierw szy boskie obaczyłem  lice,
T u  mnie pierw szej rozm ow y u czciła  w yrazem , 
Tutaj na w zgórku  R ussa czytaliśm y razem; 

A ltankę jej p od  temi uw iązałem  chłody,
S  tych lasów przynosiłem  kw iateczki, jagody,
S  tych zdrojów , stojąc p rzy  mnie, w yw abiała w ędką 
Srebnopiórego karpia, pstrąga s kraśną cętką;

A  dziś!... ( p ła c z e . )

2 3 *
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X i ą d z .

P ła cz; lecz niestety, boleść przypomnienia,

Nas sam ych trawi, a nic w  koło nas niezmierna!

G u s t a w .

D zisia j po latach tylu, po takiej przemianie,
N a miejscach najszczęśliw szych, av najsm utniejszym  

stanie!

G d yb yś w zią ł m artwy kamień, s którym  igra dziecie, 
I  gd yb yś s tym  kamieniem obchodził po świecie,
A  potem do o jczyzn y w róciw szy zdaleka,
T en  sam kamień, dla tegoż samego człow ieka,
Co nim kiedyś, ja k  dziecko ig ra ł p rzy  piastunie, 
D ziś  dla starca zm arłego d ał pod g ło w ę w  trunie; 
G d y b y  s tego kamienia gorzka łza  nic ciekła, 
N ię że , kamień, bez sądu rzu ć prosto do piekła!

Xi«|,|z.

O! łza  ta nie je s t  gorzka, gdy w  obecne troski 
Przypom nianego szczęścia m iesza nektar boski; 
C zu ło ść  ją  u ludzkości w ylew a ołtarza.
G o rzk ą  truciznę sączą  tylko łz y  zbrodniarza.

Gustaw.

Słuch aj, powiem coś je szcze ... byłem  i w ogrodzie. 
P o d  tęż porę, w  jesieni, p rzy  w ieczornym  chłodzie,
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T e ż  same cieniowane chmurami niebiosa,

Tenże bladaw y x iężyc  i kroplista rosa,
I  tuman nakształt z lekka pruszącego śniegu,
I  gw iazdy tona w błękit po nocnym obiegu,

I  taż sama nademną św ieci gw iazdk a  wschodnia, 
K tó ra  wtenczas widziałem , którą, w idzę codnia;
W  tychże m iejscach toż samo uczucie paliło. 
W szystk o  było  ja k  dawniej— tylko jej nie było! 
P odch odzę ku altance, jak iś szm er u wniścia,
T o  ona?... Nie! to w ietrzyk zżó łk łe  strząsał liścia. 
A ltano, mego szczęścia  kolebko i grobie!
T um  poznał, tum pożegnał!.., ach! com uczuł w tobie! 
T o  m iejsce m oże w czora było jej siedzeniem.
O na w czora tem samem oddychała tchnieniem! 
Słucham , oglądam w koło, próżno w zrok się błąka, 
M ałegom  tylko u jrza ł nad sobą pająka;
Z  listka w isząc u słabej k o ły sa ł się nici,
Ja  i on, równie słabo do świata przybici!
O parłem  się o drzew o, w tem na końcu ław ki 
W id z ę  bukiety, traw kę, listek pośród trawki, 
Tenże sam listek, listka mojego połow a,

("dobywa listek .;

K tó ry  mi przypom ina, ostatnie: bądź zdrow a!
T o  mój dawny przyjaciel; czułem go pow itał, 
D łu go  z nim rozm awiałem , i o w szystkom  pytał.
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J a k  ona rano wstaje? czem  się baw i zrana?
Jaką- piosnkę najczęściej gra  u fortepiana?
D o jakiego  w ybiega na przechadzkę zdroju?
W  jakim  najczęściej lubi baw ić się pokoju?
C z y  na moje wspom nienie rum ieni się skromnie? 
C z y  sama czasem  niechcąc nie wspomina o mnie?.. 

L e c z  co słyszę! o straszna ciekaw ości karo!

(ze  z ło ś c ią  uderza  się  w  czo ło .)

K obieta!... ( śpiewa.) N aprzód!...

(uryw a, i do dzieci:)

D zieci! zn acie piosnkę starą?

(śpiew a.)

N ap rzód  ciebie wspomina,

C o chwila, co godzina.

C h ó r  D z i e c i .

Jak że  kocha dziew czyna,
C o chw ilę przypom ina.

G u s t a w .

272

Potem  po razu co dnia, 
A  potem co tygodnia.
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C h ó r  D z i e c i .

Jakże czu ła  dziew czyna,
C o  tydzień przypom ina!

G u s t a w .

A  potem  co m iesiąca 
S  początku, albo s końca.

C h ó r  D z i e c i .

Jak że  dobra dziew czyna,
Co m iesiąc przypomina!

G u s t a w .

B ieg ą  w ody potoku,
Pam ięć nie w naszej m ocy. 

Ju ż tylko raz co roku 
O koło  W ielkiejnocy.

C h ó r  D z i e c i .

Jaka grzeczna dziew czyna, 

Jeszcze co rok wspomina!
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G u s t a w .

W ię c  (p o k a zu ją c  u s te k .)  ostatni przeszłości odrzuciła
[szczątek!

W ię c  ju ż  jój moich nosić niewolno pamiątek!... 
W ych o d ziłem  z ogrodu, krok  mię w łasny zdradza, 
P o d  pałac niewidom a ciągnęła mię w ładza.

T y sią c  ogniów północne rospędza ciem noty, 
S łych ać  w rzaski pojezdnych i karet turkoty;
J u ż jestem  blisko ściany, skradam  się pom ału, 
W cisk am  oczy  ciekaw e w  podw oje s kryształu:
W sz y s tk ie  stoły nakryto, w szystkie drzwi przem -

[knięto!
M uzyka, śpiew y, jak ieś obchodzono święto! 
T oast!... słyszałem  imie... ach nie powiem  czyje! 
J akiś głos nieznajom y w ykrzykn ął: niech żyje! 
N iech żyje! z ust tysiąca zab rzm iały  te słow a,
T a k ,n ie ch  żyje!... isc ich a  przydałem : bądź zdrowa! 

W  tóm (o, g d y  mię wspomnienia same nie zabiją!) 
X ią d z  w yrzek ł drugie imie i krzyknął: niech ży ją

(w patruje s ię  ja k b y  w c  drzwi..)

K toś dziękuje z uśm iechem ..znam  głos..pew nie ona, 
N ie  wiem pewnie..nie m ogę w idzieć za zw ierciadłem . 
W ściek łość mię oślepiła, poparłem  ramiona, 
Chciałem  szyb y  rozsadzić...i bez d uszy padłem.

(po pauzie..)

M yślałem  że bez duszy... tylko bez rozumu!
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N ieszczęsny! dobrowolnych szukałeś m ęczarni.

G u s t a w .

Jak  trup samotny, obok weselnego tłumu,
L eża łem  na zroszonej gorzkim  płaczem  darni; 
Sprzeczn ość ostatnich w świecie pieszczot i męczarni! 
P rzebudzony, ujrzałem  krw aw y prom yk wschodu. 

C zekam  chwilę: ju ż  nigdzie blasku ani szumu.
A c h  ta chwila, ja k  piorun, a ja k  w ieczność długa! 
N a strasznym  chyba sądzie taka będzie druga!

(po p au zie , zw o ln a .)

W tem  anioł śmierci w yw iódł z rajskiego ogrodu! 

Xiqdz.

I  na cóż ból rozdrażn iać w  przygojonój ranie? 
Syn u  mój, jest to dawna, lecz słuszna przestroga, 

Z e  k ied y co się stało, i ju ż  nie odstanie,
P otrzeba w tem  uznaw ać wolą P an a B oga.

Gustaw (z ża lem ).

O  nie! nas B ó g  u rzą d ził ku  wspólnem u życiu, 
Jednakow a nam gw iazda św ieciła w powiciu, 
R ów ni, choć różnych zdarzeń w ykształcen i ciekiem  

Postaw ą sobie b liscy, jedn ostajni wiekiem ,
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T en  sam powab we w szystkiem , toż samo niechcenie, 
T e ż  same w m yślach składnie i w czuci ach płomienie. 
G d y  nas w szędzie tożsam ość łą c zy  niedościgła, 
BÓg osnuł p rzy sz łe  w ęzły, ( z  ża lem  n a jw ię k s z y m .)  a tyś je  

roz strzygła!.,..
Cmocniój, g n ie w n y J

K obieto! puchu marny! ty  wietrzna istoto!
P ostaci twojej zazdroszczą  anieli,
A  duszę gorszą masz, gorszą  niżeli!...
P rzeb óg! tak ciebie oślepiło złoto?
I  honorów św iecąca bańka w ew nątrz pusta! 
Bodaj!... N iech, czego dotkniesz, przeleje się w złoto; 
G d zie  tylko zw rócisz serce i usta,
C ału j, ściskaj zimne złoto!
J a , gdybym  równie b y ł panem w yboru,
I  najcudniejsza postać dziewicza,
Jakiój B ó g  dotąd nie pokazał w zoru,
P iękn iejsza  niżli aniołów oblicza,
N iżli sny moje, niżli poetów zmyślenia,
N iżli ty  naw et... oddam ją  za  ciebie,
Z a słodycz tw ego jedn ego spojrzenia!
A ch ! i g d yb y  w posagu
P łyn ę ło  za nią w szystkie złoto T agu,
G d y b y  królestw o w niebie,
O ddałbym  ją  za  ciebie!
N ajm niejszych w zględów  nie zyska odemnie, 
G d y b y  za tyle piękności i złota 
P ro siła  tylko, ażeby je j lub y
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P o św ięcił małą. cząstkę żyw ota,
K tó rą  dla ciebie całkiem  pośw ięca daremnie! 
G d y b y  prosiła  o rok, o p ół roka,
G d y b y  jedn a z nią pieszczota,
G d y b y  jedn o m gnienie oka,
N ie chcę! nie! i na takie nie zezw olę śluby, ( s u r o w o .)  

A  ty, sercem oziębłem , obojętną twarzą, 
W y rz e k ła ś  słow o mej zguby,
I  zapaliłaś niecne ogniska,
K tórem i łań cuch  w iążący nas pryska,
K tó re  się wiecznem  piekłem  m iędzy nami żarzą, 
N a moje w ieczne m ęczarnie!
Zabiłaś mię, zwodnico! N ieba cię ukarzą,
Sam  ja... nie pu szczę beskarnie!
Idę, zad rżyjcie  odmieńce!

(d ob yw a sz ty le t  i ze  w śc iek łą  iron ią .)

B łysk o tk ę  niosę dla jasnych  panów!
O t tern wina utoczę na ślubne toasty...
Ha! w yrod ku  niewiasty!
Śm iertelne ścisnę w koło szyi twojej wieńce!

Id ę ja k  moję w łasność do p iek ła  zagrabić,
Id ę (w strzy m u je  się i za m y ś la .)  o nie, nie. • , .  n ie !..  żeb y ją  

zabić,
T rzeb a  b yć trochę w ięcej, niż p ierw szym  s szatanów! 
P re c z  to żelazo! ( c h o w a . )  n iech ją  własna pamięć goni,

(X ią d z  od ch od zi.)

N iech ją  sumienia sztylety ranią!
M ick iew icz  Tom  II. 2  4
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P ójdę, lecz pójdę bez broni,
P ójd ę tylko spojrzeć na nią.

W  salach, gdzie  te od złota św iecące pijaki 
P r z y  godow ym  huczą stole,
J a  w  tej rozdartej sukni, s tym  liściem  na czole, 
W n ijd ę i stanę p rzy  stole...

Zdziw iona zgraja od stołu pow stała,
P rzep ija ją  do mnie zdrowiem,
P ro szą  mię siedzieć: ja  stoję ja k  skała,
A n i słow a nie odpowiem.

P lą cz ą  się skoczne kręgi p rzy  śpiew ach i brzęku, 
P ro si mię w  taniec drużba godowa,
A  ja  z ręką na piersiach, z listkiem  w  drugiem ręku, 
N ie odpowiem ani słowa!
W tem  ona s swoim anielskim  urokiem ,
G ościu  mój, rzecze, pozwól! niech się dowiem: 
S k ąd  przychodzisz, kto jesteś? ja  nic nie odpowiem , 
T y lk o  na nią cisnę okiem,
Ha! okiem! okiem jadow itej żmije,
C a łe  piekło z m ych piersi przyw ołam  do oka, 
N iech będzie ślepą, m artwą ja k  opoka,
N aw skróś okiem przebiję!
W g r y z ę  się ja k  piekielny dym pod jej pow ieki,
I  w głow ie utkwię na wieki.
B ęd ę jej myśli czyste przez ca ły  dzień b ru d ził,
I  w nocy ją  ze snu budził, (powoinićj s czułością.)
A  ona tak jest czu ła , tak łacno dotkliw a,
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Jako na traw ce wiosenne puchy,
K tó re  lada zefiru zwiewają, podm uchy,
I  lada rosa obryw a.

K a żd e  w zruszenie moje natychm iast ją  w zru szy, 
K a ż d y  p rzyostry  w yraz zadraśnie;
O d  cienia smutku mego je j Avesołość gaśnie.
T a k  znaliśm y nawzajem  czucia wspólnej duszy,
C o jedno pom yśliło, ju ż  drugie odgadło.
C a łą  istnością połączeni ścisło,
S p o jrzaw szy  tylko  na tw arzy zw ierciadło,
Serca  nasze ja k  w czystym  w idzieliśm y stoku. 
Jakie tylko uczucie na m ych oczach b łysło , 
N atychm iast lotem prom yka 
A ż  do jej serca przenika,
I  na pow rót b ły szc zy  w  oku.
A c h  tak! tak ją  kochałem ! pójdęż teraz trw ożyć,
I  na kochanka larw ę potępieńca w łożyć?
P o  co? czego chcę od niej? o zazdrości podła!
I  jak ież  są je j grzechy?

C z y li mię słów kiem  dwóznacznem  podw iodła,
C z y  wabiącem i łow iła  uśm iechy,
A lbo  kłam liw e u kład ała  lice?
I  gdzież są jej p rzysięgi, jakie obietnice? 
M iałem że od niej choć p rzez sen nadzieję?
Nie! nie! sam urojone żyw iłem  m am idła,
Sam  przypraw iłem  jad y, od których szaleję!
P o  cóż ta w ściekłość? jakie do nićj prawa?
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C o za  moją. w zgardzoną przem aw ia osobą?
G d zie  w ielkie cnoty? świetne czyny? sława?

Nic! nic! ach jedn ą m iłość mam za sobą!
Znam to; nigdym  śmiałemi nie zg rze szy ł zapędy. 
N ie prosiłem , ażeby b y ła  mnie wzajem ną:

P rosiłem  tylko o m aleńkie w zględy,

T y lk o  żeby b y ła  ze  mną,
C h oćb y ja k  krew na s krew n ym , ja k  siostrzyczka 

z bratem;
B ó g  świadkiem, przestałbym  na tóm.
G d ybym  mówił: Avidzę ją , w idziałem  ją  w czora,
I  jutro  w idzióć będę;
Z  nią zrana, w dzień koło niej, koło niej z wieczora. 
O ddam  pierw szy dzień dobry, u stołu z nią siędę, 
A c h  ja k  byłbym  szczęśliwy! ( p o  p a u z ie .)  Zapędzam  się 

marnie.
T y  pod zazdrosnych oczu, chytrych żąd eł strażą! 
A n i obaczyć niew olno beskarnie.
P ożegnać, porzucić każą...
U m rzeć!., ( z ż a i c m . )  kamienni ludzie! w y nie wiecie, 
Jak  ciężka śmierć pustelnika!
K on ając p atrzy  na świat, sam jeden na świecie! 
D ło ń  mu p rzychyln a pow iek nie zamyka!
Żałobne grono łoża  nie otoczy,
N ikt nie pójdzie za trumną do w ieczności domu, 
G arsteczki piasku nie rzuci na oczy.
Z ap łakać nie masz komu!
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0  gdybym  m ógł choć przez sen pokazać się tobie, 
G d yb yś na mojej pam iątkę męki,
Jeden przynajmniej dzionek chodziła w żałobie, 
P rz y p ię ła  jed n ę czarną, w stążkę do sukienki!...
M oże spojrzysz ukradkiem ... i łeska  boleści...
1  pom yślisz w estchnąw szy, ach on mię tak kochał!

(z d ziką  iron ią .)

Stój, stój, żałosne pisklę!., precz w rzasku niewieści! 
B ęd ęż ja k  dziecko szczęścia  um ierając szlochał, 
W szystk o  m i, w szystko  niebiosa w yd arły,
L e c z  reszty  dum y nie mogą odebrać!
Ż y w y  o nic przed nikim nie um iałem  żebrać, 
Ż eb rać litości nie będę um arły!

(z d eterm in acyą .)

B ób co chcesz, jesteś woli swojej panią, 
Zapomnij!... ja  zapomnę! (p o m ie s z a n y .)  w szak ju ż  za­

pomniałem?

(zam yślon y .)

Jej rysy... co raz ciemniej... tak, ju ż  się zatarły! 
J u ż  ogarniony w ieczności otchłanią
D oczesnym  pogardzam  szałem  (p a u z a .)

A c h  w zdycham ! czegóż wzdycham? ha! westchną­
łem  za  nią.

Nie! nie m ogę zapom nieć o niej i um arły! 
W sz a k ż e  ją  widzę? w szak tu, o tu stoi!

P ł a c z e  n a d e m n ą . . .  j a k a  ł e z k a  s z c z e r a !
2 4 *
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(z  ża lem .)

P ła c z , moja luba, twój G ustaw  umiera!

(z  d eterm in acya .)

N o ,  dalej, śm iało Gustaw ie! (p o d n o s i  s z ty le t .)

(z ża lem .)

N ie bój się, luba, on się nic nie boi!
C zego  ża łu jesz, on nic s sobą nie zabiera!
Tak! w szystko! w szystko tobie zostaw ię,
Zostaw ię życie i św iat i roskoszc,

(z ■wściekłością.)

I  twego!... w szystko... o nic... ani łzy  nie proszę!

(do x ięd za , k tóry  w c h o d z i z e  s łn żą cem i.)

Sluclldj ty... jeśli k ied y  obaczy... ( z  o b łąkan iem  i w zm a g a -

j ącą  s ię  g w a łto w n o śc ią . )

P ew n a nadludzka dziew ica... kobieta,
I  jeśli ciebie zapyta,

S czego  umarłem? nie mów że z rospaczy. 
P ow iedz, że byłem  zaw sze rum iany, w esoły,
Żem  ani w spom niał n igd y o kochance,
Ż e  sobie grałem  w karty, piłem  s p rzyjacioły...
Ż e  ta pijatyka... tańce...

ż e  mi się w tańcu ot... (u d e r z a  n o g ą )  skręciła noga.
S  tego um arłem ... (p r ze b ija  s ię ) .
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X iq d z .

J ezu s, M arya! bój się B oga,

(ch w y ta  z a  rękę, G u staw  sto i, zegar  z a c zy n a  b ić .)

G u s t a w ,

(pasując s ię  z e  śm iercią, p a trzy  n a  zegar.)

Ł ań cuch  szeleści.... Jednasta wybija!

X ią ilz .

GrUStawie! (k u r  p ie je  drugi r a z /)

G u s t a w .

T o  drugie hasło!
C zas ucieka, życie  mija!

(zegar k o ń czy  b ić, św ieca  druga g a śn ie .)

I  drugie światło zagasło!
K o ilie C  b o le śc i!... (d o b y w a  sz ty le t  i ch o w a .)

X i q d z .

K atujcie, przebóg, może ja k a  rada!
A ch , ju ż , ju ż  kona, w b ił do rękojeści,
P a d ł ofiarą, szaleństwa!

G u s t a w  (z z im n y m  uśm iechem ).

P rzecież  nie upada!
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X i ą d z  (ch w y ta  z a  rękę).

O  zbrodnio! B oże odpuść... G ustaw ie! G ustaw ie!

G u s t a w .

Zbrodnia taka nie może popełniać się co dzień, 

D aj pokój próżnej obawie;
S ta ło  się— osądzono— tylko dla nauki 
Scenę boleści p ow tórzył zbrodzień.

X i ą d z .

J a k  to? co to jest?

G u s t a w .

C z a ry , omamienie, sztuki.

X i ą d z .

A ch ! w ło sy  mi się jeżą , drżą podemną nogi,
W  imie O jca  i Syna! co to w szystko  znaczy?

G u s t a w  (p atrząc na zegar).

W y b iło  dwie godziny: m iłości, rospaczy,

A  teraz następuje godzina przestrogi.

X i ( | d z  (ch ce go  sad zić).

U s i ą d ź ,  p o ł ó ż  s i ę ,  o d d a j  z a b ó j c z e  n a r z ę d z i e ,  
P o z w ó l  r a n y  o p a t r z y ć —
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G u s t a w .

D aję tobie słowo,
Ż e  aż do dnia sądnego sztylet w pochw ach będzie. 
O  ranach próżna troska, w szak  wyglądam  zdrowo?

Xfądz.

J a k  B ó g  n a  n i e b i e ,  n i e  w i e m  c o  t o . . .

G u s t a w .

Sku tki szału,
A lb o  może kuglarstwo?— S ą kosztow ne bronie, 
K tórych  ostrze przenika, i aż w duszy tonie! 
P rz e c ie ż  widomie nie u szkod zą  ciału;
T a k ą  bronią po dw akroć zostałem  przebity...

(po p au zie , z uśm iechem ..)

T a k ą  bronią za  życia  są o czy  kobiety, (p o n u r o .)

A  po śm ierci grzeszn ika cierpiącego skrucha!

X i ą d z .

W  imie O jca  i Syna, i Św iętego D ucha!
C zego  stoisz ja k  martwy? zagląd asz na stronę? 
A ch , oczy... przebóg, jak b y  bielmem powleczone! 
P u ls ustał... ręce twoje zimne ja k  żelazo!

C o to w szystko ma znaczyć?
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G u s t a w .

O  tern inną, razą! 
S łuch aj, jak ie  mię na świat zam iary p rzy w io d ły . 
K ie d y  w chodząc do ciebie stanąłem  u progu, 
Pam iętam , że z dziatkam i odprawiałeś m odły, 
K tóreś za dusze zm arłe ofiarował Bo<m.O

X i« } d / , (ch w y ta  krucyfix).

Praw da,, zaraz dokończym ... (c ią g n ie  d z ie c i  do s ie b ie .)  

G u s t a w .

N o , przyzn aj się szczerze, 
C z y  w ierzysz w piekło, w  czyściec?...

X i < i d z .

Ja  we w szystko  wierzę, 
C okolw iek  w piśmie świętem  C hrystus nam ogłasza, 
I  w co za leca  w ierzyć K o śció ł, m atka nasza.

G u s t a w .

I  w co twoje pobożne w ie rzy ły  pradziady?

A ch ! najpiękniejsze święto, bo święto pamiątek, 
Z a  cóż zniosłeś dotychczas obchodzone D ziady?
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X i ( | d z .

T a  uroczystość ciągnie s pogaństwa początek; 
K o śció ł mnie roskazuje i nadaje w ładzę,
O św iecać lud, w ytępiać reszty  zabobonu.

G u s t a w  (pokazując na ziemię).

Jednak proszą przezem nie, i ja  szczerze radzę, 
P rzyw ró ć  nam D ziad y. Tam  u W szechm ocnego 
K ę d y  nasz żyw ot ścisłe odw ażają szale, [tronu, 
Tam  w iększym  je st ciężarem  łza  jednego słu gi, 
K tó rą  szczerze w yleje nad tobą u zgonu,
N iż kłam liw e po drukach rozgłaszan e żale,
P ła tn y  orszak i kirem  pow leczone cugi.
Jeśli żałując śm ierci dobrego dziedzica,

L u d  zakupioną św iecę stawia mu na grobie,
W  cieniach wieczności jaśniej b ły szc zy  się ta świóca, 
N iż tysiąc lamp w niechętnej palonych żałobie. 
Jeśli przyniesie miodu plastr i skromne mleko,

I  garścią mąki grobow iec posypie:
L ep iej posili duszę, o! lepiej daleko,
N iż krew ni modnym balem w ydanym  na stypie.

A n i słowa. L e c z  D ziad y , te północne schadzki, 
P o  cerkwiach, pustkach, lub ziem nych pieczarach, 

P ełen  guślarstw a obrzęd św iętokradzki,
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Pospólstw o nasze w grubej titw ierdza ciemnocie; 
Stąd dziw aczne pow ieści, zabobonów  krocie 
O  nocnych duchach, upiorach i czarach.

G u s t a w .

W ięc żadnych nie ma duchów? (z ironią.) św iat ten 

je st bez duszy?
Ż yje, lecz żyje tylko, ja k  kościotrup nagi,
K tó ry  lekarz tajemną sprężyną rozruszy?
A lb o  jest to coś nakształt w ielkiego zegaru,
K tó ry  obiega popędem  ciężaru?

(z uśmiechem.)

T ylk o  nie wiecie kto zaw iesił wagi!
O  kołach, o sprężynach rozum  was naucza,
L e c z  nie w idzicie ręki i klucza!

G d y b y  s tw ych oczu ziem skie odpadło nakrycie, 
O b aczyłb yś n iejed n o  w koło siebie życie,
U m arłą b ry łę  świata pędzącą do ruchu.

(do dzieci, które wchodzą.)

D z ie c i, chodźcie pod kantorek.

(do kantorka.)

C zego  potrzebujesz duchu?

G ł o s  s  k a n t o r k a .

P ro szę  o troje paciorek.
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X i ą d z ' (przerażony),

W  imie O jca... niech biega... A ltarystę  zbudzi, 
Słow o stało się ciałem!... zaw ołajcie ludzi!...

G u s t a w .

W sty d ź się, w stydź się mój ojcze, gdzie  rozum?
gdzie wiara?

K rzy ż  jest m ocniejszy niżli w szyscy  lud zie tw oi,

A  kto się B o g a  boi, ten się nic nie boi.
\

S i ą d ź .

M ów , czego potrzebujesz... ach to upiór! mara!

G u s t a w .

Ja! nic nie potrzebuję, je st potrzebnych tylu!

(łowi koło świćcy motyla.)

A  tuś mi, panie motylu! (d o  s ię d z a  pokazu jąc m o ty la .)

T en  m igający w koło oćm y rój skrzydlaty 
Z a  życia  gasił każd y prom yczek oświaty,
Z a  to po strasznym  sądzie ciemność ich zagarnie; 
Tym czasem  s potępioną błąkając się duszą, 
C h ociaż nie lubią św iatła, w światło lecieć m uszą, 
T o  są dla ciem nych duchów najsroższe męczarnie! 
P atrza j, ów m otyl strojny barwionem i szaty,

B y ł  jakiś królik, albo pan bogaty,
I  wielkim  sk rzyd eł rostw orem

Mickiewicz, Tom II.
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Zaciem iał miasta, powiaty.
T en  drugi m niejszy, czarn y i pękaty,
B y ł  x iążek  głupim  cenzorem,
I  przelatując sztuk nadobne kw iaty,
O czern ia ł każdą, piękność, którą, tylko zo czy ł, 
K a żd ą  słodkość zatrutym  w ysysał ozorem,

A lb o  przebijał do ziem i środka,
I  nauk ziarno s samego zarodka 
G ad zin y  zębem  rostoczył...
C i znowu, w licznym  snujący się gw arze,
S ą  dumnych pochlebnisie, czernideł pisarze.
N a jakie pan ich gn iew ał się zagony,
Tam  przeklęta  chmura leci,
I  czy  ledw ie w schodzące, czy  dojrzałe plony,
Jako szarańcza w ybija.
Z a  tych w szystkich, moje dzieci,
N iew arto zm ówić i Zdrow aś M aryja.
S ą  inne słuszniej godne litości istoty,
A  m iędzy niemi twoi przyjaciele, ucznie,
K tó rych  ty w yobraźnią w górne pchnąłeś loty, 
K tó rych  w rodzony ogień podniecałeś sztucznie. 
J a k ą  ży jąc  pokutę mieli za  swe winy,
O znajm iłem  wieczności przestąpiw szy progi:
Z y c ie  moje ścisnąłem  w krótkie trzy  godzin y,
I  znowu w ycierpiałem  dla twojej przestrogi.
Im  więc nieś ulgę prośbą i m szalną ofiarą;
D la  mnie, oprócz wspomnienia nic więcej nie proszę.
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Z a  grzech mój życie było  dostateczną, karą,
A  dziś nie wiem, nagrodę czy  pokutę znoszę.
B o  kto na ziemi rajskie doznawał pieszczoty,
K to  zn alazł drugą swojej połow ę istoty,
K to  nad św ieckiego życia  w ylatując krańce 
D u szą  i sercem gubi się w  kochance,
Jej tylko m yślą myśli, jej oddycha tchnieniem,
Ten i po śmierci rów nież własną bytność traci,
I  przyczepion y do lubej postaci,

Jej tylko staje się cieniem.
Jeśli żyjąc świętemu b y ł u le g ły  panu,
N iebieską z nim chw ałę dzieli;
A lb o  ze złym  do wiecznej strącony topieli 
Jest boleśnego wspólnikiem stanu.
N a szczęście B ó g  mię zrobił poddanym  anioła, 
D la  niej i dla mnie p rzyszło ść śmieje się wesoła. 
Tym czasem  jak  cień błądząc p rzy  kochanych w dzię­

kach,
Byw am  albo w niebiosach, albo w  piekła mękach. 
G d y  ona wspomni, Avestchnie i łeskę w yleje, 
Zbliżam  się do usteczek, biały w łos rozwieje, 
Zm ieszam  się z odetchnieniem i przeniknę ciebie,

I  jestem  w  niebie!
L e c z  kiedy!... ach czujecie, w y coście kochali! 
Jakim  zaw iść ogniem pali!...
D łu go  jeszcze  po świecie błąkać się potrzeba,
A ż  ją  B ó g  w swoje objęcie powoła,

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



292

N atenczas śladem lubego anioła,
I  cień mój błędny wkradnie się do nieba, (zegar zaczyna bić)

(śpiew a.)

B o słuchajcie i zw ażcie u siebie,
Z e  w edług B ożego  roskazu:

K to  za  życia  choć raz b y ł w niebie,

T en  po śmierci nie trafi od razu.

(zegar kończy bić, kur pieje, lampa przed obrazem gaśnic, Gustaw znika.) 

C h ó r .

Bo słuchajm y i zw ażm y u siebie,
Z e  w edług B ożego  roskazu:

K to  za życia  choć raz b y ł w  niebie,
T en po śm ierci nie trafi od razu.
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DO

Na Alpach w Splugen 1829.

N ig d y , w ięc n igdy z tobą. rozstać się nie mogę! 
M orzem  p łyn iesz i lądem idziesz za  mną w  drogę, 
N a lodow iskach w idzę b łyszczące twe ślady,
I  głos twój słyszę w  szum ie A lp ejskiej kaskady,
I  w łosy  mi się jeżą, k ied y się oglądam,

I  postać twoję w id zieć lękam  się i żądam.

N iew dzięczna! g d y  ja  dzisiaj, w tych podnie-
[bnych górach, 

Spadający w otchłanie i niknący w chmurach, 
W strzym uję krok, wiecznem i utrudzony lody,
I  o czy  przecierając z lejącój się wody,
Szukam  północnej gw iazd y  na zam glonem  niebie, 

Szukm  L itw y  i domku fw ójego i ciebie;
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N iew dzięczna! m oże dzisiaj królow a biesiady 
T y  w  tańcu rój prow adzisz w esołej grom ady,
L u b  może się nowemi m iłostkam i baw isz,
L u b  o naszych m iłostkach śm iejąca się praw isz; 
P ow iedz czyś ty  szczęśliw sza, że ciebie poddani, 

N iew olnicze schylając karki, zow ią Pani!
Ż e  cię roskosz usypia i w esołość budzi,
I  że cię nawet żadna pam iątka nie nudzi,
C z y  byłabyś szczęśliw sza, gdybyś moja miła, 
W iernego ci w ygnańca p rzygo d y  dzieliła?
A ch! jabym  cię za  rękę po tych skałach w odził, 
Jabym  trudy podróżne piosenkam i słodził,
Jabym  p ierw szy  w ryczące rzu cał się strumienie,
I  pod twą nóżkę z w ody dostaw ał kamienie,
I  p rzeszłab y  twa nóżka wodą niedotknięta,
A  całowaniem twoje ogrzałbym  rączęta. 
S p o czyn ekb y  nas czekał pod góralską chatą,

Tam  zw leczoną z m ychbarków  okryłbym  cię szatą! 
A  ty  byś p rzy  pasterskim  u siad łszy  płom ieniu 

U sn ęła  i zb ud ziła  na mojem ramieniu.
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DO H * *

W E Z W A N I E  DO  N E A P O L U

( n a śl a d o w a n ie  z Goe th eg o).

Znaszli ten kraj,
G dzie cytryna dojrzew a, 

Pom arańcz blask

M ajow e złoci drzewa? 
G d zie  wieńcem  bluszcz 

Iiu in y dawne stroi,

G d zie  buja laur
I  cyprys cicho stoi; 

Zn aszli ten kraj?
A c h  tam o moja miła! 

Tam  b y ł mi raj
P ókiś ty  ze mną. b yła!
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Z naszli ten gmach,
G d zie w ielkich  sto podwoi, 

G d zie kolumn rząd
I  tłum  posagów  stoi,

A  w szystkie mnie
W itają, tw arzą białą: 

P ielgrzym ie nasz
A ch , co się s tobą stało! 

Znaszli ten kraj?—

A ch , tam, o moja miła!
Tam  b y ł mi raj

P ókiś ty  ze mną była!

Znaszli ten brzeg,
G d zie po skalistych górach 

Strudzony m uł

Sw ej drogi szuka w chmurach, 
G d zie  w  g łęb i jam

Płom ieniem  w rą opoki,
A  z w ierzchu skał

W  kaskadach grzm ią potoki, 
Z naszli ten kraj?

A ch ! tu, o moja miła!
T u  b y łb y  raj

G d yb yś ty ze mną była.

Neapol 1829 r.
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K ie d y  rozum ne grom ow ładne czoło 
Z giąłem  przed Panem ja k  chmurę przed  słońcem , 
Pan je  w zn iósł w niebo, jako  tęczy  koło,
I  um alow ał promieni tysiącem.

I  będzie b ły szc zy ć  na św iadectwo wierze,
G d y  luną klęski z niebieskiego stropu,
I  g d y  mój naród zlęknie się potopu,
S p ojrzy  na tęczę i wspomni przym ierze.

Panie! mą pychę, duch pokory w zniecił;
C hoć górnie b łyszczę  na niebios błękicie,
Panie! jam  blaskiem  nie swoim  zaśw iecił,
M ój blask, jest słabe T w ych  ogniów odbicie!

P rzejrzałem  niskie ludzkoófi obszary 
Z  różnych jej mniemań i b a r w ą  i szumem,
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W ielk ie  i mętne gdym  p atrzył rozumem,
M ałe i jasne przed  oczym a wiary.

I  was dostrzegłem , o dumni badacze,
G d y  wami burza ja k  śmieciem pom iata,
Zam knięci w  sobie, ja k  w  konchy ślim acze, 

C hcieliście mali, obejrzeć krąg  świata.

Konieczność, rzekli, w edle ślepej woli 
Panuje światu, jako  księżyc m orzu.
A  drudzy rzekli: P rzyp ad ek  sw aw oli 
W  ludziach, ja k  w iatry w nadziemskim przestw orzu.

Jest P an , co objął oceanu fale,
I  ziemię w iecznie kaza ł mu zamącać;
A le  granicę w ykow ał na skale
0  którą w iecznie będzie się rostrącać.

Darm o chce pow stać z ziem nego pogrzebu, 
R uchom y w iecznie, ruchem  sw ym  nie władnie,
Im  w yżej buchnął, tóm głębiej upadnie,
W zn o szą c  się w iecznie, nie w zniesie ku niebu.

A  promień światła, k tóry  słońce rzuci,
N a szumnój m orza igrając topieli,
N ie tonie, tylko w tęczę się rozdzieli,
1  znowu w  niebo, skąd w yszed ł, powróci.
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Rozum ie ludzki! tyś m ały przed  Panem ,
T y ś kroplą, w  Jego w szechm ogącej dłoni;
Św iat cię niezm iernym  zowie oceanem,
I  chce ku niebu na twej w lecić toni.

Z dajesz się tykać brzegów  widnokręga, 
Darem nie z żaglem  nawa leci chyża,
O p ływ a  ziemię, niebios nie dosięga:

T w a  fala n igdy ku niebu nie zbliża.

W zd ym asz się, p łaszczysz, czernisz się i błyskasz, 
O tchłanie ryjesz i w  górę się ciskasz,
P ow ietrze  ciem nisz chmurami mokremi,
I  spadniesz z gradem — tyś zaw sze na ziemi!

A  prom ień W iary , którą niebo wznieca,
T o p i twe krople, zapala twe grom y,
I  twe pogodne zw ierciad ła oświeca;
A ch ! ty bez w iary, b y łb yś niewidom y.

Mickiewicz Tom. II. 26
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M Ę D R C Y .

W  nieczułej, ale niespokojnej dumie 
U snęli m ędrcy— w tern odgłos ich budzi 
Z e  B ó g  widomie objaw ił się w tłum ie 
I  o wieczności przem awia do ludzi:
„Z ab ić g o (c rzekli, „spokojność nam m iesza, 

L e c z  zabić we dnie? obroni go rzesza."

W ię c  m ędrcy w  nocy lam py zapalali,
I  na sw ych xięgach  ostrzyli rozum y 
Zimne i twarde, ja k  m iecze ze stali;
I  w ziąw szy z sobą uczniów ślepych tłum y, 

S z li łow ić B o g a — a zdrada na przedzie, 
P rostą  ich drogą, ale zgubną w iedzie.

T y ś to? krzyknęli na M aryi syn a—•
„Jam " odpow iedział, i m ędrcy pobladli:—
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T y  jesteś?— »Jam je st.* — S łu żalców  drużyna 
U ciek ła  w trw odze, m ędrcy na twarz padli. 
L e c z  w idząc że B ó g  straszy a nie karze, 

W sta li przelękli, w ięc srożsi zbrodniarze.

I  tajemnicze szaty z B o g a  zw lekli,
I  szyderstw am i ciało jego siekli,
I  rozumami serce mu przebodli,

A  B ó g  icli kocha i za nich się modli!
A ż  gd y  do grobu duma go złożyła ,
W y sz e d ł z ich duszy, ciemnej ja k  m ogiła.

S pełn ili m ędrcy na B o ga  pogrzebie 
K ie lich  swej p y c h y —-Natura w  rozruchu 
D rża ła  o B o g a — L e c z  pokój był w niebie: 
B ó g  żyje, tylko um arł w m ędrców duchu.
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DZIEWICA NA ROZDROŻU

IMPROWIZACYA DO H. S.

D z i e w i c a .

D w ie drogi mam przed sobą, niewiem kędy wiodą, 
W y ch o d zę  na świat z domu od ojca, od matki, 
S zu k ać i zb ierać życia  doczesnego kw iatki,

C o  mi będą pociechą, rodzicom  nagrodą.
L e cz  jak ie  są, gdzie rosną, nic w iedzieć nie mogę, 
O  mój dobry pielgrzym ie, opow iedz mi drogę.

P i e l g r z y m .

N ie b łądzi kto się pytać ma ufność, pokorę,
B o b łądząc szukać drogi śmiertelnych udziałem .

]) Noworocznik Litewski r. 1831.
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N a usłudze podróżnych ju ż  się zestarzałem ,
W ie lu  pyta, lecz próżno; —  ty  się pytasz w  porę, 
D w a są życia  ogrody i dwie do nich drogi:
Jedna idzie od W  schodu, druga od Zachodu.
T a  je s t  strona skalista i przybrana w  głogi,
D o  tego, kędy w iedzie, podobna ogrodu.
T w arda  ziem ia w  ogrodzie i tw arde są. płody, 
P rzed n ie jsze  tam ozdobę są dęby i skały:
D łu go  rośnie tam owoc nim będzie dojrzały.
N a w ysokich zbyt drzeAvach rw ać trzeba jagody. 
Nie ma tam chwil i godzin, same tylko lata;
N ie ma pór, jedn a w iecznie panuje pogoda;
N ie ma farb, w szystko kryje jednofarbna szata;
N ie ma now ych zw yczajów , wiecznie jedna moda; 

N ie znaja tam co różność, rozmaitość, mnóstwo; 
M ieszkań cy tam jedn acy, jako  jedn o Bóstw o,
I  m yśl ich zaw sze jedna, jak o  jedna wieczność, 
Ł ą c z y  przeszłość, obecność i p rzyszłą  koniecz-

[ność.
N a cierniach i opokach spoczyw a w ygoda, 
W pośród  trudów  błogiego zażyw ając stanu;
Ich  użycia, żyw ota godłem  zdrow a woda,
A  ich duszy  obrazem  cisza  O ceanu.
Ten ogród je st ogrodem  Cnoty, czarow nicy, 
Niepow abny, i groźni siedzą tam strażnicy:
L e c z  kto ufa że B oga, że siebie nie zd radzi,

L ew  mu bramę otw orzy, słoń go zaprow adzi.

26*
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N a prawo w idzisz drugą; druga idzie ścieszka,
I  gładka i pochyła, kwiatam i ozdobna,
D o  tego kędy w iedzie ogrodu podobna;
Tam  druga czarow nica zw odna R oskosz m ieszka. 
W id zia łeś w  piękne lato p rzy  zachodzie słońca, 
N a pow ietrzu k rąg  drobnych, niezliczonych mu-

[szek?
T o  je st obraz m ieszkańców, ich myśli, serduszek, 
Ich  żyw ota w ogrodzie i obraz ich końca.
M uraw a tam posłaniem ,— lecz w  pośród uśpienia 
N ie odśw ieża m ieszkańców  balsam  ukrzepienia. 
R óżnofarbnym  czarują tam kw iaty kolorem ;

L e c z  które k w itły  zrana, więdnieją w ieczorem . 
Tam  m ieszkańcy tak różni, ja k  różne ow adki,
Ich  m yśli tak odmienne, ja k  odmienne kw iatki, 
U żyw ają  ogrodu, niesyci ogrodu,

P iją  miód, i w yp iw szy niekontenci z miodu. 
N iem yślą tam co było, co będzie za  długo,
C h cą  samą, coraz inną obecnością w ładać,
Jedną czaszą słodycze, gorycz piją drugą;
Śm ieją się aby płakać, latają b y  spadać.
Ich  jestestw o jest lekkie ja k  p u szek i cienie,
T ron ich ch w ały  dźw igają Zefirów ramiona, 
O brazem  ich żyw ota je s t  senne marzenie,
Ich  szczęścia  b łyskaw ica oślepi i kona.
K to  w  próżnym  m iędzy ziem ią i niebem zakresie
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C h cia łb y  mieć rydw an szczęścia ciągnion przez
[powiewy,

N iech tu idzie z ufnością i nadzieją, E w y;
W ą ż  mu bramę otw orzy, m otyl go zaniesie.

M asz ogrody i d ro gi, masz otwarte pole,
L e c z  w ybór chciej D ziew ico  na twej z ło ży ć  szali; 
B o  żeby woleć jedno, na to B ó g  dał wolę,
A  rozum, byśm y z woli przed Nim sprawę zdali.
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I M P E O W I Z A C Y A .  J)

p o ***

G d ybym  się zm ienił w  stęgę złocistą  
C o na twem czole połyska,
G dybym  się zmienił w  tę szatę m glistą 
C o  piersi T w oje przyciska.

D rżeniabym  serca Tw ojego b adał 
C z y  nie odpowie mojemu,
S  twojem  się łonem w znosił i spadał, 
P osłu szn y  tchnieniu Tw ojem u.

G dybym  się zm ienił w w ietrzyk  skrzydlaty 
C o  d yszy w  pogodnem  niebie;
W  drodzebym  m ijał najśw ieższe kw iaty,
A  pieścił różę i Ciebie.

M oże nakoniec B ó g  litościw y 
P racęb y  moją ocenił,

M oże nakoniec byłbym  szczęśliw y,
I  w T w e się serce zam ienił.

J)  Noworocznik L itew ski na rok 1831.
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N a jakim kolw iek świata zabłysnęłaś końcu, 
T obie w ieszcze, jak  G w eb ry  indyjskiem u słońcu, 
Chylą, czoła wieńczone w  nieśmiertelne liście,
I  arf tysiącem  twoje opiewają przyjście.

Zd ziw isz się kiedy nagle z Cherubinów  choru, 
W y rw ie  się jak iś odgłos nieznany i d ziki 
Pom ięd zy tryumfalne pieśni i okrzyki;
Jako w ieśniak pośrodku królew skiego dworu,

A le  śm iały i w szystkich  rostrącać gotowy,
P ójd zie  prosto ku  T obie i z duszą obejm ie: 
K rólow o tonów! T y  go pow itasz uprzejm ie,
T o  Tw ój dawny znajom y— to dźw ięk polskiej mowy.
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FARYS.
KASYDA NA CZEŚĆ'EMIRA TADŹ-UL-FECHRA ■)

UŁOŻON A,

JANOWI KOZŁÓW
nn p a m i ą t k ę  p r z y p i s a n a .

Jak łódź w esoła, g d y  u ciek łszy  z ziem i 
Znow u po m odrym  zw ija się krysztale,
I  pierś m orza objąw szy w iosły  lubieżnemi,
S z y ją  łabędzią buja po nad fale: y
T a k  A rab , k ied y rumaka z opoki 
N a obszar pustyni strąca,

G d y  kopyta utoną w p iaszczyste potoki 
Z  głuchym  szumem ja k  w nurtach w ody stal gorąca,

*) Pod tern imieniem znany był na wschodzie Wacław H ra­
bia Rzewuski. ( Tadź, znaczy ,vieniec; Fechr, sława.)
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J u ż płynie w suchem m orzu koń mój, i roscina 
S yp kie bałw any piersiam i delfina.
C oraz chyżej, coraz chyżej,
J u ż  po w ierzchu żw ir zamiata;
C oraz w yżej, coraz w yżej,
Ju ż nad kłęb kurzu  wylata.

C zarn y mój rumak ja k  burzliw a chmura, 
G w iazda na czole jego  ja k  jutrzen ka b łyska,
N a wolę w iatrów  puścił strusiej g rzyw y pióra,
A  nóg białych  polotem błyskaw ice ciska.

P ęd ź lataw cze białonogi,
G ó ry  z drogi, lasy  z drogi!

D arem nie palm a zielona 
Z  cieniem i owocem czeka:

J a  się w ydzieram  z jej łona,
Palm a ze wstydem  ucieka,
K ry je  się w g łęb i oazy 
I  szmerem liści z mojój dumy się uśmiecha.

O w dzie granic pustyni pilnujące g łazy,
D zik ą  na B eduina poglądają tw arzą,

K o p yt końskich ostatnie podrzeźniając echa, 
T a k ą  za mną groźbą gw arzą:
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„O  szalony! gdzie  on goni!
Tani od ostrych słońca grotów  
G ło w y jego  nie ochroni,
N i palma zielonow łosa,
N i białe łono namiotów,
Tam  jeden namiot— niebiosa.

T ylk o  skały  tam nocują,
T y lk o  gw iazdy tam koczują."

D arem nie grożą, daremnie!
P ęd zę  i podwajam  razy.

Spojrzałem  aż dumne g ła zy  
Z ostały  zdała odemnie,
U ciekając rzędem  długim,
K ry ją  się jeden  za drugim.

Sęp u sły sza ł ich groźbę i ślepo uw ierzył,
Z e  Beduina weźm ie na pustyni jeńcem ,
I  w pogoń za mną skrzydłam i u derzył,
T rzy k ro ć  czarnym  obwinął głow ę moję wieńcem.

„C zu ję, krakał, zapach trupi,
Jeździec głupi, rum ak głupi.
Jeździec w  piaskach szuka drogi, 

S zu k a  p aszy  białonogi.
Jeźdcze, koniu, pusta praca,
K to  tu zaszedł nie powraca.
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P o  tych drogach wiatr się błąka 
U nosząc z sobą swe ślady;
N ie dla koni je st ta łąka,
Ona tylko pasie gady.
T y lk o  trupy tu nocują,
T ylk o  sępy tu koczują.®—

K ra c zą c  lśniącemi szpony w  oczy mi urągał,
I  spojrzeliśm y sobie trzykroć oko w oko.
K tó ż  się uląkł?— Sęp uląkł i uciekł wysoko. 
K ied ym  go chciał ukarać i majdan naciągał,
I  gdym  sępa oczym a po za  sobą tropił,
J u ż  on w isiał w  pow ietrzu, jako plam ka szara 
W ielk oś ci wró bla,— mo tyła,— kom ara, —
Potem  się całkiem  w b łękicie  rostopił.

Pędź, lataw cze białonogi!
S k a ły  z drogi, sępy z drogi!

W tenczas obłok zachodni w yrw ał się z pod słońca, 
G on ił mię białem  skrzydłem  po błękitnym  sklepie, 
O n w niebie za takiego chciał uchodzić gońca, 
Jakim  ja  byłem  na stepie.
N ad g łow ą moją zaw isnął,
T a k ą  groźbę z wiatrem  świsnął:

„O  szalony! gdzie on goni,

Tam  pragnienie piersi stopi,
M ick iew icz  Tom  II.
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O b ło k  deszczem  nieodkropi 
O sypanej kurzem  skroni;
Strum ień na b łon iu  jałow em  
N ie ozw ie się srebrnem  słowem;
Iiosa  nim na ziem ię spadnie,
W ia tr  j% g łodn y w lot roskradnie.K 

D arem nie grozi! pędzę i podw ajam  razy:
O b ło k  strudzony za czął po niebie się słaniać; 

Coraz niżej g ło w ę skłaniać;
P otem  oparł się na g łazy.

A  gd y  oczy raz jeszcze  ze w zgardą obrócił,
Jużem  o całe nieba w tyle go porzucił.
W id zia łem  s tw arzy, co on w sercu know ał. 

Z aczerw ien ił się od złości,
O b la ł się żó łcią  zazdrości,

Nakoniec ja k  trup sczerniał i w górach się schow ał.

P ęd ź, lataw cze białonogi,.
S ęp y  z drogi, chm ury z drogi!

T e ra z  oczy kręgiem  słońca 
O kręciłem  koło siebie.
I  na ziemi i na niebie 
J u ż  nie było  za mną gońca;
T u  natura snem ujęta,
N ig d y  ludzkich  stóp nie słyszy,

T u  żyw io ły  drzem ią w ciszy
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J a k  niepłoszone zw ierzęta,
K tó rych  staclo nie ucieka 
W id zą c  pierw szą tw arz człow ieka.—

P rzebóg! ja  tu nie pierw szy! śród piaszczystej kępy 
O szańcow ane św iecą się zastępy,

C z y  błądzą, czy  z zasad zki czatują na łupy? 
Jeźdce w bieli i konie straszliw ej białości! 
P rzyb iegam ,— stoją; wołam,*— m ilczą; to są trupy! 

Starożytna karaw ana 
W iatrem  z piasku wygrzebana!

Na skieletach w ielbłądów  siedzą jeźd có w  kości. 
P rzez  jam y gdzie b y ły  oczy,
P rzez  odarte z ciała szczęki,
P iasek  strumieniem się toczy 
I  złow rogie szem rze jęki:
„B eduinie opętany
G d zie  lecisz? tam huragany!"

J a  pędzę, ja  nie znam trw ogi,
P ęd ź, lataw cze białonogi!
T ru p y, huragany z drogi!

H uragan z afrykańskich p ierw szy w ichrzycieli, 
P rzech ad zał się samotny po żw iru topieli,
O b aczy ł mię zdaleka, w strzym ał się i zdum iał,

I  kręcąc się na m iejscu tak do siebie szum iał:
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»Co tam za  jeden z w ichrów  moich m łodszych braci, 

T a k  poziom ego lotu, nikczem nej postaci,
Śmie deptać ląd y któróm w dziedzictwie osiągnął?* 
R ykn ął i ku mnie w  kształcie  piram idy ciągnął. 
W id zą c  żem b y ł śm iertelny i nieustraszony 

Ze złości ląd  nogą trącił,
C a łą  A rab iją  zm ącił,

I j a k  g ry f ptaka porw ał m ię w  swe szpony—

O ddechem  ognistym  palił,
S krzyd łam i ku rzaw y walił,
C isk a ł w górę, b ił o ziemię,
N asyp yw ał żw iru brzemię:
J a  zryw am  się, w alczę śmiało,
Targam  jego  członków  kłęby,
Ćw iertuję p iaszczyste ciało,
G ry zę  go wściekłem i zęb y.—

H uragan chciał z m ych ramion w niebo uciec słupem, 
N ie w yd arł się; w  p ó ł ciała zerw ał się i runął, 
D eszczem  piasku z góry  lunął,

I  leg ł u nóg m ych długim  ja k  w ał m iejski trupem.

Odetchnąłem ! ku gw iazdom  spoglądałem  dumnie;
I  w szystkie gw iazdy, oczym a złotem i,
W szystk ie  poglądały ku  mnie:
B o  oprócz mnie niebyło nikogo na ziem i.
Jak  tu mile oddychać piersiam i całemi!
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O  dycham  pełno! szeroko!
C a łe  p ow ietrze w  A rabistanie 
L ed w ie  mi na oddech stanie.
J ak  tu m ile poglądać oczym a całemi! 
W y tę ż y ło  się me oko 
T ak  daleko! tak szeroko!
Z e więcej świata zasięga 
N iż jest w kole widnokręga.

Jak  miło się w yciągnąć ram iony całemi! 
W yciągn ąłem  ku światu ramiona uprzejme, 
Zda się, że go ze wschodu na zachód obejmę. 
M yśl moja ostrzem  leci w otchłanie błękitu, 
W y że j, w yżej i w yżej aż do niebios szczytu. 
Jak  pszczoła  topiąc żądło i serce z niem grzebie 
T a k  ja  za m yślą duszę utopiłem  w  niebie!
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OBJAŚNIENIA.

Farys jeźd ziec, jest to zaszczytn e nazwanie u 
A rab ów  B eduinów  znaczące to samo co chevalier, 
rycerz w  wiekach średnich.—

Czarny mój rumak. C ztery  w iersze zaw ierające 
opisanie konia są tłóm aczone z arabskiego cztero- 
w iersza, um ieszczonego w notach do A ntologii arab- 
skiój de L agran ge.

» Czuję, krakał, zapach trupi*
P ow szech n y na wschodzie przesąd, że sępy czują 
śmierć z daleka i krążą za  człowiekiem  mającym  
um rzeć. Jak oż zaledw ie skona podróżny, wnet k il­

ka ich zjaw ia się w okolicy, chociaż pierwej nie b y ­
ły  w idziane.—

Huragan. Jest to w yraz am erykański urikan, 
i oznacza straszliw ą burzę tropikow ą. P on iew aż 
znajom y powszechnie w E u ropie, użyliśm y go za ­
miast w y  razów  arabskich Semum, Serses, Asyg. i t. p. 

w  znaczeniu w ichru albo trąby powietrznej, zasy­
pującej n iekiedy całe karaw any.—  Persow ie nazy- 

go Girdebad.

Petersburg r. 1828.
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